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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Jak	tutaj	pięknie!
Doktor	Beau	Judd	westchnęła	z	za chwytu,	parkując	wyna jęty

sa mochód	przed	sta cją	na ukową	Galla tin	w	Parku	Na rodowym
Yellowstone.
Tego	wła śnie	potrzebowa ła	i	dla tego	przyjecha ła	do	Ame ryki.

Choćby	 na	 krótko	 chcia ła	 uciec	 od	 cywiliza cji	 na	 łono	 dzikiej
przyrody.	 Szuka ła	 ta kich	 jak	 tutaj	 niena ruszonych	 przez	 czło -
wieka	 bezkresnych	 przestrzeni,	 gdzie	 pod	 błękitem	 letniego
nieba	ma ja czą	na	horyzoncie	ska liste	szczyty,	a	u	 ich	podnóży
cią gną	się	łany	złotożół tych	kwia tów	i	dziewicze	lasy	igla ste.
Jako	że	w	jej	rodzinnej	Anglii	o	tak	wspa nia łych	cudach	na tu-

ry	można	było	jedynie	ma rzyć,	wypra wiła	się	w	podróż	za	oce -
an.
Ponieważ	jednak	pra gnęła	nie	tylko	je	zoba czyć,	ale	też	zdo-

być	nowe	umiejętności,	posta nowiła	wziąć	udział	w	kursie	sztu-
ki	 przetrwa nia,	 by	 na uczyć	 się	 za sad	 udziela nia	 pierwszej	 po-
mocy	w	trudnych	wa runkach	terenowych.	I	skoro	w	dziele	po-
szerza nia	swojej	wiedzy	nie	chcia ła	marnować	ani	chwili,	za nim
jeszcze	 wysia dła	 z	 auta,	 sięgnęła	 do	 przewodnika,	 by	 spraw-
dzić,	 jak	 się	na zywa ją	 te	wszechobecne	 tutaj	 żół te	 kwia ty,	 po-
dobne	do	minia turowych	słoneczników.
Gwiazdnice,	przeczyta ła,	z	ra dością	odnajdując	zdjęcie	i	czy-

ta jąc,	 że	 sok	 z	 ich	 łodyg	 był	wykorzystywa ny	 przez	 Indian	 do
dezynfekcji	 ran.	 Ta	 informa cja	może	 się	wkrótce	 oka zać	 przy-
datna,	pomyśla ła.
Zbyt	długo	żyła	w	sterylnych	szpitalnych	wnętrzach,	spędza -

jąc	 całe	 lata	w	 sa lach	opera cyjnych,	w	 la bora toriach,	 pra cow-
niach	 tomogra ficznych	 czy	 w	 swoim	 ga binecie,	 w	 którym	 tak
często	 musia ła	 przeka zywać	 niepomyślne	 wieści	 pa cjentom
albo	ich	bliskim.
Zbyt	 wiele	 lat	 upłynęło	 jej	 w	 klima tyzowa nych	 pomieszcze-



niach,	gdzie	nie	widzia ło	się	nieba	ani	nie	można	było	za czerp-
nąć	łyku	świeżego	powietrza.
Szpital	stał	się	dla	niej	domem	do	tego	stopnia,	że	powoli	za -

pomina ła	 na wet,	 jak	 wyglą da	 jej	 mieszka nie.	 Zbyt	 wiele	 nocy
spędziła	na	dyżurach,	zbyt	wiele	dni	poświęciła	chorym	oraz	ich
rodzinom,	rezygnując	z	wła snego	życia	osobistego.
W	gruncie	rzeczy	pra wie	z	nikim,	nie	licząc	kolegów	w	pra cy,

już	się	nie	widywa ła.
Jako	neurolog	zrobiła	w	Anglii	błyskotliwą	ka rierę,	pra cowa ła

w	 wiodą cych	 pla cówkach	 leczniczo-ba dawczych,	 publikowa ła
w	prestiżowych	pismach	na ukowych,	cieszyła	się	zna komitą	re-
puta cją	za wodową.
Ale	w	końcu	uzna ła,	że	przyszedł	czas,	by	zła pać	oddech	od

codziennego	kiera tu	i	pomyśleć	o	sobie.	Wła śnie	tak	za mierza ła
wykorzystać	nadchodzą cy	tydzień.	Powróci	w	nim	do	przyrody
i	 wypra wiwszy	 się	 na	 wędrówkę	 do	 jednej	 z	 najpiękniejszych
kra in	na	świecie,	poszerzy	za ra zem	swoje	kwa lifika cje	za wodo-
we.
Przyjemne	połą czy	z	pożytecznym.	Bo	mimo	że	za wsze	tak	ko-

cha ła	wypra wy	w	teren,	na wet	nie	pa mięta ła,	kiedy	ostatnio	no-
siła	sportowe	obuwie.
Wysia dła	 z	 sa mochodu,	 rozprostowa ła	 kości	 i	 przez	 dłuższą

chwilę	rozkoszowa ła	się	górskim	powietrzem.	Na stępnie	otwo -
rzyła	ba gażnik,	 skąd	wycią gnęła	plecak	 z	odzieżą	 i	 na miotem.
Sta rannie	dobra ła	 sobie	 ekwipunek.	Zwią zując	banda ną	 swoje
długie	kaszta nowe	włosy,	uśmiechnęła	się	pogodnie.
Wszystko	dopięła	na	ostatni	guzik,	bo	jesz cze	dziś	mieli	wyru-

szyć	w	teren.	Cieszyła	się	na	myśl	o	tym,	że	w	Yellowstone	po-
zna	nowych	 ludzi	 i	mia ła	na dzieję,	że	na wią za ne	tutaj	przyjaź-
nie	za chowa	do	końca	życia.
Cieszyła	 się	 także	 z	 tego,	 że	 doświadczenie	 zdobyte	 na	 tym

kursie	przyda	się	jej	w	przyszłości.	Jako	lekarka	chcia ła	bowiem
przynajmniej	 pół	 roku	 spędzić	 w	 obozie	 wspinaczkowym	 pod
Mount	Everestem.	Pra ca	w	Hima la jach	była	jej	ma rzeniem.
Zwią zawszy	 włosy,	 uniosła	 nad	 czoło	 okula ry	 słoneczne,	 za -

rzuciła	 plecak	 i	 ruszyła	 do	 skromnej	 drewnia nej	 sta cji,	 gdzie
mia ła	się	za meldować	i	poznać	innych	uczestników	kursu.



Potrwa ło	chwilę,	za nim	jej	oczy	przyzwycza iły	się	do	pół mro-
ku	pa nują cego	w	cha cie	 i	dostrzegła	recepcjonistkę	stoją cą	za
kontuarem.
–	Dzień	dobry.	Na zywam	się	Beau	Judd,	przyjecha łam	na	kurs

medycyny	surviva lowej.
–	Wita my	w	Yellowstone.	–	Kobieta	za	kontuarem	powita ła	ją

z	uśmiechem,	odha cza jąc	 jej	na zwisko	na	 liście	uczestników.	–
Czuj	się	u	nas,	w	Galla tin,	jak	w	domu.	Koledzy	z	kursu	czeka ją
za	tamtymi	drzwia mi	–	doda ła,	poka zując	jej	drogę	w	głąb	kory-
ta rza.
–	Dziękuję	–	Beau	odparła	ra dośnie	i	słysząc	gwar	dobiega ją -

cy	zza	drzwi,	poczuła	cudowny	dreszczyk	podniecenia.
Od	tej	chwili	w	jej	życiu	ma	na stą pić	zmia na!
Z	 szerokim	 uśmiechem	 na cisnęła	 klamkę,	 sta nęła	 w	 progu,

szybko	zerknęła	na	zebra nych	i	poczuła,	jak	na gle	jej	twarz	tę-
żeje.	W	środku	dostrzegła	bowiem	człowieka,	którego	nie	chcia -
ła	już	nigdy	oglą dać.
Czyżby	 to	 był	 Gray	 McGregor?	 Nie,	 to	 chyba	 wykluczone!

Czyżby	to	był	 ja kiś	 jego	sobowtór?	Ktoś,	kto	po	prostu	wyda je
się	do	niego	łudzą co	podobny?
A	jednak,	chociaż	to	nieprawdopodobne,	przecież	to	Gray,	we

wła snej	osobie!	Co	on	tu	robi,	do	ja snej	cholery?	Dla czego	nie
siedzi	w	swoim	Edynburgu?
Dla czego	ten	wła śnie	fa cet,	który	kiedyś	zła mał	jej	serce,	mu-

siał	akurat	zna leźć	się	z	nią	w	jednym	pomieszczeniu	na	drugiej
pół kuli!
Ile	to	lat	upłynęło	od	tamtego	cza su?	Oniemia ła,	nie	była	na -

wet	w	 sta nie	 dokładnie	 tego	 policzyć	 i	 żeby	 się	 nie	 za chwiać,
chwyciła	się	odruchowo	fra mugi	w	drzwiach.
Gray,	 który	 na	 jej	 widok	 przeżył	 nie	 mniejszy	 szok,	 pa trzył

z	niedowierza niem	i	mocno	za ciskał	szczęki.
W	pomieszczeniu	na	chwilę	za pa nowa ła	cisza,	bo	wszyscy	wy-

czuli	na głe	na pięcie,	ale	szybko,	uda jąc,	że	niczego	nie	widzą,
wrócili	do	przerwa nych	poga wędek.
Znów	sta nął	jej	przed	ocza mi	tamten	dzień,	w	którym	za łożyła

suknię	ślubną.	Jak	dziś	pa mięta ła	swoje	żarty	z	fryzjerką,	która
szykowa ła	 jej	 fryzurę,	 i	 godzinę	 spędzoną	 z	 robią cą	 ją	 na	 bó-



stwo	 wiza żystką.	 Pa mięta ła,	 jak	 zerka jąc	 w	 lustro,	 za kła da ła
bia łą	 suknię	 z	 welonem,	 a	 potem	 pozowa ła	 fotogra fowi	 do
zdjęć.
Pa mięta ła	 swoją	 ra dość,	 gdy	wyobra ża ła	 sobie,	 że	 posyła jąc

promienne	 uśmiechy	 na	 lewo	 i	 pra wo,	 idzie	 do	 oł ta rza,	 gdzie
czeka	Gray.	Z	utęsknieniem	odlicza ła	czas	do	tej	chwili,	w	któ-
rej	on	będzie	 ją	pożerał	roziskrzonym	wzrokiem	i	ra zem	sta ną
przed	księdzem,	by	złożyć	mał żeńską	przysięgę…
Tyle	 tylko,	 że	 ciebie,	 Gray,	 nie	 było	 przed	 oł ta rzem	 i	 na wet

nie	masz	pojęcia,	ile	mi	przysporzyłeś	bólu	i	rozpa czy.
Ale	nie,	mowy	nie	ma,	dzisiaj	po	mnie	tego	nie	zoba czysz!	Nie

za mierzam	ci	poka zywać,	że	mnie	tak	straszliwie	zra niłeś!
Przez	 te	 wszystkie	 lata	 trochę	 się	 zmienił	 fizycznie.	 Jego

twarz	wyda wa ła	się	nieco	starsza,	fryzura	odrobinę	krótsza,	za -
puścił	 też	krótką	brodę.	Kaszta nową,	dokładnie	w	odcieniu	 jej
włosów.	I	ga pił	się	na	nią	teraz	tak,	jakby	zoba czył	zja wę.
Odwróciwszy	od	niego	wzrok,	przemogła	się,	żeby	nie	wypaść

do	ła zienki,	gdzie	mogła by	otrzeć	pot	spływa ją cy	jej	po	plecach,
i	podeszła	do	stoją cej	nieda leko	drzwi	kobiety	ubra nej	w	ciem-
nozieloną	koszulkę	polo.
–	Jestem	Beau	–	przedsta wiła	się	z	wymuszonym	uśmiechem.
–	Ogromnie	mi	miło!	Tak	się	cieszę,	że	do	na szej	grupy	dołą -

czyła	trzecia	kobieta.
Beau	nie	za pa mięta ła	jej	imienia,	bo	czując	na	plecach	wzrok

Graya,	była	zbyt	pochłonięta	tym,	żeby	nie	zgrzytać	zęba mi	ani
nie	 za ciskać	pięści,	wygarnia jąc	mu	w	duchu,	 co	o	nim	myśli.
Wygarnia jąc	mu	wszystko,	 co	 jej	 leża ło	 na	 sercu,	 by	wreszcie
wyrzucić	z	siebie	całą	tę	truciznę.
Początkowo,	po	tym	jak	ją	za sta wił	przed	oł ta rzem,	wyobra ża -

ła	sobie,	że	nie	oszczędzi	mu	konfronta cji.	Z	cza sem	jednak	tę
myśl	za rzuciła,	uzna jąc,	że	będzie	dla	niej	lepiej	tej	rany	nie	ją -
trzyć,	 lecz	 pozwolić	 jej	 się	 za bliźnić.	 Tym	 sa mym	posta nowiła
zrobić	wszystko,	co	było	w	jej	mocy,	by	za pomnieć	o	Grayu,	ja -
koś	się	po	nim	otrzą snąć	i	spróbować	żyć	da lej.
Teraz	jednak	ka prys	losu	spra wił,	że	się	z	nim	spotka ła	i	będą

ra zem	 na	 kursie	 wyczekiwa nym	 przez	 nią	 od	 wielu	 miesięcy.
Gdy	 zrozumia ła,	 że	 potrzeba	 jej	 odmia ny,	 a	 potem	wyszpera ła



w	internecie	informa cje	o	wypra wie	szkoleniowej	do	Yellowsto-
ne,	uzna ła,	że	jest	ona	stworzona	dla	niej	i	do	tego	wyjazdu	szy-
kowa ła	się	z	utęsknieniem.
Mieszka ła	i	pra cowa ła	w	Oksfordzie,	więc	nie	przypuszcza ła,

że	 tutaj,	na	drugim	końcu	świa ta,	może	się	na tknąć	na	kogoś,
kogo	 by	 zna ła.	 Spotka nie	 z	 tym	wła śnie	 człowiekiem	 było	 dla
niej	niczym	grom	z	ja snego	nieba.
Przecież	 o	 tym	 przeklętym	 Szkocie	 próbowa ła	 za pomnieć

przez	 całe	 lata.	 Za pomnieć	 o	 jego	 irytują cym,	 za wa diackim
uśmieszku	i	tym	jego	za bójczym	spojrzeniu,	mówią cym	„chodź-
my	do	łóżka!”	Ale	kiedy	to	było?
Pra wie	dwa na ście	lat	temu,	wreszcie	zdoła ła	to	policzyć.	Mi-

nęło	pra wie	dwa na ście	lat,	odkąd	ją	rzucił	i	tak	uporczywie	mil-
czał.
Wciąż	 siliła	 się	na	miły	uśmiech,	uda jąc,	 że	 słucha	 tej	nowo

pozna nej	kobiety,	ale	w	duchu…
W	 duchu	 nie	 umia ła	 przezwyciężyć	 w	 sobie	 pra gnienia,	 by

usłyszeć	 od	 niego	 ja kieś	 wyja śnienia.	 Na wet	 ta kie,	 które
brzmia łyby	ża łośnie.	Pra gnęła,	by	 teraz	bła gał	 ją	na	klęczkach
o	wyba czenie.
Ale	szybko	przywoła ła	się	do	porządku.	Prostując	się	jak	stru-

na,	powiedzia ła	sobie:	„Nigdy	ci	tego	nie	wyba czę,	Gray!”.	Na -
stępnie,	 wziąwszy	 głęboki	 oddech,	 skupiła	 się	 na	 swojej	 roz-
mówczyni,	 która,	 jak	 się	 oka za ło,	mia ła	 na	 imię	Cla ire	 i	 prze-
mierzyła	całe	Appa la chy	oraz	Da kotę	Pół nocną.
–	Zwykle	wędrowa łam	sa motnie	–	wspomina ła	–	bo	kiedy	 je-

steś	na	szla ku	sama,	najlepiej	potra fisz	docenić	przyrodę.
–	 To	 na prawdę	 godne	 podziwu!	 –	 powiedzia ła	 Beau,	 cią gle

czując	 na	 sobie	 jego	wzrok.	 –	 A	 co	 cię	 skłoniło	 do	 tego,	 żeby
przyjechać	na	ten	kurs?
–	 Rozsą dek.	 Bo	 widzisz,	 na	 tych	 wędrówkach	 spotyka łam	 –

Cla ire	za wiesiła	głos	–	 ludzi	 jeszcze	starszych	ode	mnie.	 I	kie-
dyś,	w	górach,	pewien	człowiek	za słabł	na	moich	oczach,	a	 ja
nie	wiedzia łam,	jak	mu	pomóc.	Na	szczęście	w	jego	grupie	był
ra townik,	który	umiał	go	reanimować	i	utrzymał	go	przy	życiu
aż	do	przylotu	śmigłowca	ra towniczego.	Ja	bym	tego	nie	umia ła
zrobić.	A	ty,	Beau,	czemu	jesteś	na	tym	kursie?



–	 Po	 prostu	 chcia łam	 uciec	 od	 codzienności,	 zna leźć	 się
w	pięknym	miejscu	i	za ra zem	na uczyć	czegoś	nowego.	Bo	moim
ma rzeniem	 jest	 pra ca	 w	 szpita lu	 polowym	 dla	 wspina czy	 pod
Mount	Everestem.
–	Na prawdę!	Jesteś	pielęgniarką?
–	Nie,	jestem	lekarką.	Zajmuję	się	neurologią.
–	Coś	ta kiego!	W	ta kim	ra zie	będziesz	z	nas	wszystkich	mia ła

tutaj	niezły	ubaw.	Przyrzeknij,	że	nie	będziesz	się	ze	mnie	śmia -
ła,	kiedy	będę	próbować	opa trzyć	komuś	ranę.
Nie,	 ja koś	chyba	nie	będzie	mi	do	śmiechu,	pomyśla ła	Beau,

bo	ten	cholerny	Gray	kompletnie	zwa rzył	mi	humor.	Ale	za	nic
w	świecie	do	 tego	 się	nie	przyzna	 i	na	 coś	 ta kiego	nie	będzie
marnować	sił!
Udowodni	mu,	że	chociaż	spotka nie	z	nim	jej	nie	cieszy,	to	on

już	jej	nie	obchodzi.	Poka że	mu,	ze	już	nie	jest	tamtą	Beau,	któ-
rej	kiedyś	zła mał	serce	i	wysta wił	do	wia tru.	Dzisiaj	będzie	dla
niego	doktor	Judd,	lekarką	odnoszą cą	triumfy	w	dziedzinie	neu-
rologii.
Będzie	go	przez	ten	tydzień	ignorować	i	poka że	mu,	że	on	nic

dla	niej	nie	zna czy,	uzna ła.
I	z	tym	posta nowieniem	odsta wiła	plecak	na	stojak,	po	czym

podeszła	do	pół ki	z	na poja mi	i	na la ła	sobie	gorą cej	herba ty.	Za -
nim	wyruszą	w	 drogę,	 trzeba	 się	 jeszcze	 na cieszyć	 luksusa mi
cywiliza cji.

Park	 Na rodowy	 Yellowstone	 od	 jego	 rodzinnego	 Edynburga
dzieliło	niemal	pięć	tysięcy	kilometrów.	Czy	przeleciał	Atlantyk
oraz	odbył	długą	podróż	do	Wyoming	po	to	tylko,	by	w	tym	od-
da lonym	od	świa ta	za kątku,	w	tej	odludnej	sta cji	parku	na rodo-
wego	spotkać	wła śnie	 ją?	Akurat	wła śnie	tę	 jedyną	na	świecie
kobietę,	której	nie	miał	odwa gi	spojrzeć	w	oczy?
Ale	skąd,	do	dia bła,	ona	się	wzięła	w	tym	miejscu?	Ta kie	rze-

czy	jak	te,	które	ich	tutaj	czeka ją,	chyba	nigdy	nie	były	w	jej	gu-
ście?	Beau	była	przecież	przyzwycza jona	do	wygód	i	czuła by	się
lepiej	w	 ja kimś	 luksusowym	hotelu,	 a	 nie	 na	 surviva lowej	wy-
pra wie,	 gdzie	 śpi	 się	 pod	 na miotem	 i	 trzeba	 sobie	 dezynfeko-
wać	wodę	do	picia.



Ona	przecież	nigdy	nie	musia ła	walczyć	o	przetrwa nie,	bo	za -
wsze	jej	życie	było	usła ne	róża mi.	Kogo	jak	kogo,	ale	jej	nie	spo-
dziewał	się	spotkać	na	tym	odludziu.	Myślał,	że	pod	tym	wzglę-
dem	to	miejsce	będzie	bezpieczne.
Przecież	 Beau	 błyszczy,	 jest	 słynną	 neurolożką	 i	 za miast	 tu

siedzieć,	 powinna	w	 tej	 chwili	 ra czej	 prowa dzić	 ja kąś	 kolejną
opera cję	mózgu…
Miał	wra żenie,	 że	gdy	 tak	nieoczekiwa nie	 zja wiła	 się	w	 tym

pomieszczeniu,	jego	serce	się	za trzyma ło,	przesta jąc	pompować
tlen	 do	 płuc.	 Poczuł	 to	 fizycznie,	 za nim	 obezwładniony	 poczu-
ciem	winy	zdołał	oderwać	od	niej	wzrok.	Na	jej	widok	przytło-
czyła	go	 świa domość,	 że	 zła mał	 jej	 serce	 i	 nigdy	nie	wyja śnił,
dla czego	zdecydował	się	na	ucieczkę	sprzed	oł ta rza.
Czuł,	że	teraz	spotka	go	słuszna	kara	i	że	koniec	końców	bę-

dzie	musiał	za	to	odcierpieć.
Gdyby	 jednak	 Beau	 choć	 po	 części	 zda wa ła	 sobie	 spra wę

z	 tego,	 jak	 okrutną	 męką	 to	 przypła cił	 i	 jak	 bardzo	 chciał by
zmienić	wszystko,	co	się	wtedy	sta ło…
Gdyby	 tylko	wiedzia ła,	 jak	 straszliwie	 zniena widził	 siebie	 za

tamtą	rejtera dę,	w	peł ni	zda jąc	sobie	spra wę	z	tego,	że	nie	tyl-
ko	za dał	 jej	 straszliwy	cios,	ale	 też	nie	potra fił	 się	z	nią	zmie-
rzyć,	 by	 wyja śnić	 powody	 swojego	 odejścia.	 Gdyby	 Beau	 wie-
dzia ła,	 ile	 bezsennych	 nocy	 spędził,	 rozmyśla jąc	 o	 na pra wie
tamtego	błędu…
Ale	czy	potra fił by	jej	to	teraz	wytłuma czyć?	Gdyby	spróbował,

pewnie	głos	uwią zł by	mu	w	gardle,	a	 jej	wyda łoby	się	to	tylko
nieprzekonują cą	 sztuczką.	 Zresztą	 chy ba	 wca le	 nie	 chcia ła by
poznać	jego	ra cji.
Przecież	 przed	 chwilą	 odwróciła	 się	 od	 niego	 i	 traktując	 go

jak	powietrze,	wda ła	się	w	poga wędkę	z	Cla ire.
Z	wa ha niem	zrobił	pół	kroku	w	jej	stronę,	po	czym	się	za trzy-

mał.	 Ściska ło	 go	w	 gardle,	 czuł,	 że	 teraz	 nie	mógł by	wydusić
z	siebie	słowa.	Tym	bardziej,	że	najwyraźniej	nie	mia ła by	ocho-
ty	 z	 nim	 rozma wiać.	 Nic	 dziwnego,	 że	 poka za ła	mu	 plecy,	 bo
w	końcu	on	przecież	nie	za sługuje	na	nic	lepszego.
Skoro	wszyscy	w	 tym	pokoju	prowa dzą	miłe	poga wędki,	 po-

sta nowił	się	do	nich	włą czyć,	w	dalszym	cią gu	jednak	dyskret-



nie	popa trując	na	Beau.
Wiele	 się	 nie	 zmieniła,	 wciąż	 wyglą da ła	 za chwyca ją co.	 Dziś

mia ła	trochę	dłuższe	włosy	i	nieco	schudła,	a	leciutkie	mimicz-
ne	kurze	 łapki	w	ką cikach	 jej	oczu	zna mionowa ły	 ra czej	prze-
męczenie,	niż	były	skutkiem	częstego	śmiechu.
Czy	 odna la zła	 szczęście?	 Taką	miał	 na dzieję.	 Jako	 kardiolog

nieraz	na tykał	się	na	jej	na zwisko	w	pismach	medycznych.	Kie-
dyś	 za rekomendował	 ją	 na wet	 jednemu	 ze	 swoich	 pa cjentów.
Chociaż	pra ca	w	jego	dziedzinie	nie	stwa rza ła	mu	wielu	oka zji
do	kontaktów	z	neurologa mi,	to	jednak	sta rał	się	śledzić	ka rierę
Beau.
Wiedząc,	że	ona	odnosi	za wodowe	triumfy,	miał	wra żenie,	że

spa da	mu	ka mień	z	serca.
Ona	z	pewnością	święciła	te	sukcesy	nie	bez	wysił ku,	ale	i	on

przez	te	wszystkie	lata	bynajmniej	nie	spoczywał	na	laurach.
Teraz	 jej	 obecność	 w	 tym	 pomieszczeniu	 dzia ła ła	 na	 niego

hipnotycznie.	Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,	stwierdził,	że	Beau
chyba	bez	trudu	wmiesza ła	się	w	tłumek	kursantów	i	prowa dzi
z	nimi	życzliwą	poga wędkę.	Tylko	on	trzymał	się	teraz	od	nich
trochę	z	boku.
Zresztą	czy	gdyby	po	prostu	poprosił	ją	dzisiaj	o	wyba czenie,

zechcia ła by	go	wysłuchać?	Czy	gdyby	przyznał	się	do	tego,	że
tak	 wiele	 razy	 chciał	 z	 nią	 porozma wiać	 przez	 telefon,	 ale
w	 trakcie	 dzwonienia	 za wsze	 odkła dał	 słuchawkę,	 bojąc	 się
usłyszeć	jej	głos,	ła twiej	by	go	wysłucha ła?
Albo	gdyby	 jej	powiedział,	że	wielokrotnie	za czynał	pisać	do

niej	mejle,	które	w	końcu	 lą dowa ły	w	folderze	„robocze”?	 I	że
parę	 razy	 za pisał	 się	 na wet	 na	 konferencje	medyczne,	 w	 któ-
rych	Beau	bra ła	udział,	ale	potem	za wsze	się	z	nich	wycofywał?
Nie,	 słusznie	 wygarnęła by	 mu	 tchórzostwo.	 Przecież	 jak

tchórz	uciekł	sprzed	oł ta rza.	I	cóż	innego	niż	strach	powstrzy-
mywa ło	go	później	przed	próba mi	kontaktu?
Bał	 się	 jednak	 przede	 wszystkim	 tego,	 że	 odzywa jąc	 się	 do

niej,	może	ją	jeszcze	bardziej	zra nić.	Ale	czas	pły nął	i	z	każdym
dniem	coraz	trudniej	było	mu	przeła mać	wła sny	lęk.
Czego	bowiem	mógł	oczekiwać?	Przeba czenia?	Zrozumienia?

Nie,	 to	 byłoby	wykluczone.	 Tego	 nie	mógł	 się	 spodziewać	 ani



przed	laty,	ani	teraz.	Przecież	niczego	nie	wskóra,	nie	na pra wi
tego,	że	od	niej	odszedł.	Nie	miał	i	nie	ma	jej	nic	do	za oferowa -
nia,	a	jego	sa mego	to	rozsta nie	przecież	kompletnie	zdruzgota -
ło.
Ale	 wiedział,	 że	 gdyby	 cofnąć	 czas,	 to	 jednak	 po prosił by	 ją

wtedy	o	rękę!	To	prawda,	uczynił	to	pod	wpływem	sza leńczego
impulsu,	 czuł	 się	 z	 nią	 taki	 szczęśliwy!	 W	 chwili	 oświadczyn
wierzył	bowiem,	że	zdoła	udźwignąć	ciężar	miłości	do	niej,	ale
później	 dał	 za	 wygra ną,	 uzna jąc,	 że	 nie	 zdoła	 za pewnić	 jej
szczęścia.
Nie	 liczył	wszakże	na	 to,	 że	Beau	była by	w	 sta nie	 to	 zrozu-

mieć.	Pochodzili	z	innych	świa tów,	a	on	celowo	nie	chciał	jej	na -
ra żać	na	 truciznę,	 jaką	wyniósł	ze	swego	nieszczęśliwego	dys-
funkcyjnego	domu.	Podjął	 tę	decyzję	wła śnie	dla tego,	że	Beau
była	taka	ra dosna,	tak	czysta	i	tak	przekona na,	że	skoro	się	ko-
cha ją,	to	ich	życie	na	pewno	ułoży	się	wspa nia le.
Dla czego	do	dziś	nie	wyszła	za	mąż?	Dla czego,	skoro	kiedyś

tak	bardzo	pra gnęła	mał żeństwa	 i	 za łożenia	 rodziny?	Uwa ża ła
przecież,	że	to	jej	za pewni	speł nienie,	jego	oświadczyny	przyję-
ła	 uszczęśliwiona	 i	 za ledwie	 parę	 tygodni	 później	wspomnia ła
mu,	że	ma rzy	o	dzieciach.
Wła śnie	wtedy	zrozumiał	w	peł ni,	że	nie	zdoła	za pewnić	Beau

ta kiego	szczęścia,	na	 ja kie	 za sługuje.	Bał	 się,	 że	 ją	 skrzywdzi,
bo	 czuł,	 że	 przera sta	 go	 ciężar	 dawnych	 przeżyć.	 Czując,	 że
jego	przeszłość	tak	okrutnie	go	na zna czyła,	uznał,	że	rozsta jąc
się	z	ukocha ną	kobietą,	oszczędzi	jej	cierpienia.
Wiedział	 jednak,	 że	 odchodząc,	 straszliwie	 ją	 rani	 i	 świa do-

mość	za da nego	jej	wtedy	bólu	nieomal	go	za biła.

Herba ta	 pyszna	 nie	 była,	 ale	 Beau	 piła	 ją	 drobnymi	 łyka mi,
uda jąc,	że	ta	czynność	pochła nia	ją	bez	reszty.	Powoli	podnosiła
się	z	szoku,	powoli	za czyna ła	pa nować	nad	wzburzeniem.
Za czyna ła	na wet	widzieć	ocza mi	wyobraźni,	jak	spokojnie	czy

wręcz	 nonsza lancko	 usa dzi	 Graya,	 jeśli	 będzie	 chciał	 podjąć
z	nią	rozmowę.	Żeby	go	zra nić,	oka że	mu	chłód,	brak	za intere-
sowa nia	i	wzgardę.
To	 go	 z	 pewnością	 dotknie,	 bo	 za wsze	 lubił	 być	w	 centrum



uwa gi,	 prawda?	 To	 dla tego	 tak	 się	 rwał	 do	 udzia łu	 w	 tych
wszystkich	 niepotrzebnie	 podnoszą cych	 adrena linę	 wa riac-
twach.	Tłuma czył	się	wtedy,	że	robi	to	w	imię	ja kiegoś	wyższe-
go	celu,	na	przykład	w	ra mach	ja kiejś	akcji	cha ryta tywnej,	ale
to	były	 tylko	preteksty,	bo	na prawdę	 za leża ło	mu	na	pokla sku
i	podziwie	dla	jego	niezwykłej	odwa gi.
Z	upodoba niem	ska kał	więc	na	bungee,	chodził	na	wspinaczki

–	i	szkoda,	że	ze	spa dochronem	–	ska kał	z	sa molotów.
Miał	potrzebę	sukcesu.	Chciał,	by	wszyscy	klepa li	go	z	uzna -

niem	po	plecach,	mówili	mu,	jaki	z	niego	wspa nia ły	i	dzielny	fa -
cet.	 Zdobywa nie	 aplauzu	 sta nowiło	 esencję	 jego	 życia,	 rzecz
ważniejszą	niż	jej	bła ga nia,	by	zrezygnował	z	kolejnego	niebez-
piecznego	 sza leństwa.	 Nie	 słuchał	 jej,	 nie	 liczył	 się	 z	 głosem
rozsądku.
Teraz	 dosta nie	 za	 swoje,	 bo	 kompletnie	 go	 zignoruje.	 Nie

zwra ca jąc	na	niego	uwa gi,	utrze	mu	nosa.	Jej	reakcja	bez	wąt-
pienia	go	za boli.
Gray	 był	 atrakcyjnym	 fa cetem	 i	 lubił	 brylować	 w	 towa rzy-

stwie.	 Ale	 był	 też	 wybitnym	 kardiochirurgiem,	 który	 za słynął
z	nowa torskich	opera cji	serca,	publikował	w	najbardziej	presti-
żowych	pismach	medycznych,	odbierał	na grody	i	w	swoim	śro-
dowisku	cieszył	się	powszechnym	uzna niem.
Szkoda	tylko,	że	nigdy	nie	umiał	się	przyznać	do	porażki,	sko-

ro	na wet	nie	był	w	sta nie	zdobyć	się	na	wyja śnienia	i	przeprosi-
ny.	Jego	rodzice	też	chyba	czuli,	że	nie	mają	na	niego	wpływu,
bo	ina czej	tak	by	jej	nie	unika li	przed	ich	niedoszłym	ślubem.
Beau	 zerknęła	 na	niego	ukradkiem,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że

jej	dawna	rana	wciąż	się	nie	za goiła	i	cią gle	boli,	mimo	że	przez
lata	powinna	się	już	za bliźnić.	Niestety	tak	się	nie	sta ło,	pomy-
śla ła,	przełyka jąc	ślinę	i	odwra ca jąc	od	niego	wzrok.
Ale	Gray	nie	 zoba czy,	 ja kie	ka tusze	 spra wia	 jej	 swoim	wido-

kiem!	–	powiedzia ła	sobie	w	duchu.
I	w	 tym	momencie	ogarnęła	 ją	 taka	wściekłość	na	niego,	 że

nie	mogła	poha mować	drżenia	rąk,	więc	żeby	się	uspo koić,	wy-
piła	łyk	gorą cej	herba ty,	a	potem	kolejny	i	jeszcze	jeden.
Trochę	 to	poskutkowa ło,	ale	wciąż	nie	umia ła	opa nować	na -

tłoku	myśli.	 Skoro	 ten	kurs	miał	 być	dla	niej	 przyjemnym	wy-



tchnieniem	od	codzienności,	posta ra	 się	o	 to,	by	 tak	było.	Ra -
zem	z	przewodnikiem	jest	nas	przecież	trzyna ście	osób,	liczyła
gorączkowo,	 więc	 może	 zdoła	 nie	 przejmować	 się	 Grayem?
Może	da	radę	i	kompletnie	go	zignoruje?
Przecież	przyjazd	do	Yellowstone	wyma gał	od	niej	trudu	przy-

gotowań.	Tę	wypra wę	za pla nowa ła	sobie	niczym	wypad	wojen-
ny.	 Jako	 lekarka	bez	 reszty	poświęca ła	 się	pa cjentom	 i	 na uce,
więc	ma	przecież	pra wo	do	odpoczynku	od	zma gań.
W	swej	dziedzinie	święciła	triumfy,	a	na	ścia nach	jej	ga binetu

w	 Oksfordzie	 wisia ły	 dyplomy	 i	 certyfika ty.	 Dowiodła	 za tem
swojej	 wartości	 oraz	 za służyła	 sobie	 na	wyma rzone	wytchnie-
nie.	Chcia ła	w	pięknym	miejscu	odpocząć	od	szpita li,	ale	jedno-
cześnie	podszkolić	się	w	za kresie	udziela nia	pierwszej	pomocy
w	wa runkach	terenowych.
Jako	neurolog	od	dawna	nie	zajmowa ła	się	opa trywa niem	ran,

resuscyta cją	 czy	 skła da niem	zła ma nych	kości,	 tutaj	 zaś	na bie-
rze	w	tym	wpra wy,	na pa wa jąc	się	 jednocześnie	cudowną	przy-
rodą.
Tu	na	chwilę	za pomni	o	najnowocześniejszych	technologiach

medycznych	i	najnowszych	odkryciach	w	dziedzinie	neurologii.
Będzie	mogła	 sta nąć	 do	 walki	 o	 zdrowie	 lub	 życie	 człowieka,
wyposa żona	 jedynie	 w	 skromny	 zestaw	 na rzędzi	 służą cych
pierwszej	pomocy.
O	 to	 jej	 przecież	 chodziło	 i	 nie	 pozwoli,	 by	 obecność	Graya

mogła	to	zniweczyć!	Osią gnie	swój	cel,	nie	za mierza	z	niego	re-
zygnować!
Po	to	wła śnie	przyjecha ła	do	Yellowstone.	Do	tego	niezwykłe-

go	miejsca	na	ziemi,	gdzie	nie	bra kowa ło	ani	ska listych	szczy-
tów	 oprószonych	 śniegiem,	 ani	 gęstych	 sosnowych	 la sów,	 ani
bezkresów	 zielonych	 łąk,	 nie	 bra kowa ło	 czystych	 potoków
i	 strumieni,	 wulka nów	 błotnych	 ani	 gejzerów	 tryska ją cych
wśród	gła zów.
Czeka ło	 ją	 spotka nie	 z	 dziką,	 nieokieł zna ną,	 fanta styczną

przyrodą,	dzięki	któremu	dowiedzie	sobie,	że	umie	być	potrzeb-
na	drugiemu	człowiekowi.	Uczyni	to	nie	w	walce	z	ota cza ją cą	ją
na turą,	 lecz	 w	 posza nowa niu	 dla	 niej,	 respektując	 jej	 pra wa.
Zdobędzie	nowe	umiejętności	i	zda	egza min	życiowy,	a	na	ścia -



nie	powiesi	sobie	dyplom	ukończenia	tego	kursu.
To	 trofeum	w	przyszłości	 uła twi	 jej	 także	otrzyma nie	wyma -

rzonej	 pra cy	 w	 polowym	 wysokogórskim	 szpita lu	 pod	 Mount
Everestem.
Do	tego	dąży	i	nie	dopuści,	by	ten	fa cet,	w	którym	kiedyś	lek-

komyślnie	za kocha ła	się	bez	pa mięci,	po	raz	drugi	zrujnował	jej
ma rzenia.	Ten	człowiek,	który	zła mał	 jej	serce	 i	który	spra wił,
że	niemal	się	wtedy	rozsypa ła	na	 tysiąc	ka wał ków.	Te	ka wał ki
na dal	próbowa ła	zbierać,	bo	wciąż	jeszcze	nie	doszła	do	siebie.
Przez	wszystkie	te	lata	po	rozsta niu	pra gnęła	udowadniać	so-

bie	i	świa tu	wła sną	wartość.	Nieustannie	chcia ła	sobie	dowieść,
że	potra fi	 być	najlepsza	 i	 nikt	nie	 zdoła	 jej	 dorównać.	Tamten
okrutny	za wód	miłosny	ka zał	jej	we	wszystkim	odnosić	sukcesy.
Za leża ło	jej	na	nich	także	dla tego,	by	za grać	na	nosie	Grayowi.
Żeby	 czuł	 boleśnie,	 że	 odchodząc	 od	 niej,	 popeł nił	 straszliwy
błąd.
Bo	ja,	Gray,	jestem	od	ciebie	znacznie	więcej	warta!	–	powta -

rza ła	sobie	nieustannie	od	lat.

–	Park	Na rodowy	Yellowstone	 jest	ekosystemem	 i	gigantycz-
nym	oraz	przeboga tym	rezerwa tem	przyrody,	gdzie	jeśli	nie	za -
chowa	się	ostrożności,	bardzo	ła two	zginąć	–	powiedział	z	na ci-
skiem	ich	przewodnik,	Mack.
Z	każdą	osobą	po	kolei	na wią zywał	kontakt	wzrokowy.
–	Niebezpieczeństwo	polega	na	tym,	że	w	obliczu	piękna	na -

tury	możemy	stra cić	czujność	i	zboczywszy	ze	szla ku,	za puścić
się	 w	 dzikie	 ostępy.	 Ocza rowa ni	 widoka mi	 ma jesta tycznych
szczytów	 albo	 niezwykle	 ma lowniczych	 pa rują cych	 gejzerów
czy	pięknem	sta da	łań,	które	przemierza	równinę,	ła two	się	za -
pomina my.	A	tego	nam	robić	nie	wolno,	bo	to	może	stać	się	dla
nas	śmiertelną	pułapką.	Musimy	pa miętać,	że	będziemy	wędro-
wać	przez	pra sta rą	kra inę	 i	 że	na sza	wędrówka	powiedzie	się
pod	wa runkiem	posza nowa nia	praw	na rzuconych	przez	przyro-
dę.
Drugim,	 nieodzownym	 wa runkiem,	 jaki	 musimy	 speł nić	 dla

wła snego	bezpieczeństwa,	jest	to,	że	pod	żadnym	pozorem	nie
porusza my	 się	w	pojedynkę	 i	 nieustannie	 czuwa my	nad	 swym



towa rzyszem.	I	pa miętajmy	wreszcie,	że	dba jąc	o	niego,	będzie-
my	mieli	do	dyspozycji	jedynie	skromnie	wyposa żoną	ap teczkę,
a	 znajdują cymi	 się	 w	 niej	 środka mi	 nie	 wolno	 nam	 sza fować.
Na sze	ćwiczenia	w	za kresie	pierwszej	pomocy	można	by	rzecz
ja sna	 prowa dzić	 w	 sali	 wykła dowej,	 tyle	 że	 –	 w	 tym	 miejscu
uśmiechnął	się	i	na	chwilę	za wiesił	głos	–	pod	da chem	mieliby-
śmy	z	tego	znacznie	mniejszą	przyjemność.
Kursanci	 wybuchnęli	 śmiechem,	 a	 Gray	 za uwa żył,	 że	 twarz

Beau	rozja śniła	się	pogodnie.	Dobrze	za pa miętał	u	niej	tę	figlar-
ną	minę	i	wesołe	iskierki	gra ją ce	w	jej	niebieskich	oczach.
–	Każdy	 z	was	 –	 cią gnął	Mack	 –	 zosta nie	wyposa żony	w	ap-

teczkę	 za wiera ją cą	 podsta wowy	 zestaw	 do	 pierwszej	 pomocy
i	 wszyscy	 musicie	 je	 przejrzeć,	 sprawdza jąc,	 czy	 niczego	 nie
bra kuje.	Na stępnie	połą czę	was	w	pary,	bo	porusza nie	się	dwój-
ka mi	dobrze	się	sprawdza	w	terenie.	Nikt	ani	na	chwilę	nie	bę-
dzie	 w	 parku	 bez	 partnera,	 gdyż	 jak	 wspomnia łem,	 sa motna
wędrówka	była by	dla	was	największym	za grożeniem.	Obecność
drugiej	osoby	pozwoli	nam	ogra niczyć	ryzyko.
Prawdopodobieństwo,	że	 ich	dwoje	wylą duje	w	jednej	pa rze,

nie	wyda wa ło	się	duże,	a	Gray	wca le	nie	był	pewien,	czy	na wet
by	tego	chciał.
I	 ką tem	 oka	 dostrzegł,	 że	 Beau	 zerknęła	 w	 jego	 stronę,	 za -

pewne	za niepokojona	taką	możliwością.
–	Dzisiaj	–	kontynuował	ich	przewodnik	–	przemierzymy	kilka -

na ście	kilometrów	oraz	przećwiczymy	opa trywa nie	obra żeń	tka -
nek	miękkich.	Bo	w	terenie	do	nich	dochodzi	najczęściej,	a	my
tutaj,	w	Yellowstone,	z	tymi	przypadka mi	mamy	do	czynienia	na
co	dzień.	Tak	więc	dziś	 spróbujemy	się	na uczyć,	co	na leży	 ro-
bić,	gdy	brak	nam	odpowiedniej	ilości	środków	opa trunkowych,
dezynfekują cych	 oraz	 sterylnych	 na rzę dzi,	 a	 chory	 krwa wi
i	 trzeba	 mu	 udzielić	 pomocy.	 Na	 koniec,	 za nim	 podzielę	 was
w	pary,	pra gnę	wam	z	ca łym	na ciskiem	przypomnieć	o	tym,	że
w	terenie	nie	będziecie	sami.	W	Yellowstone	żyją	bowiem	dzikie
zwierzęta,	a	my	musimy	się	na uczyć	przestrzega nia	ich	zwycza -
jów,	musimy	dostosować	się	do	nich	oraz	schodzić	im	z	drogi.
Na	 pewno	wszyscy	 słyszeliście	 o	 żyją cych	w	 tym	 parku	wil-

kach	 i	o	niedźwiedziach	grizli.	Ale	u	nas	można	także	spotkać



niedźwiedzia	czarnego,	kojota,	różne	ga tunki	rysia	i	wreszcie	to
zwierzę,	które	na szym	gościom	za gra ża	dużo	bardziej	niż	grizli,
czyli	 z	 pozoru	 niewinnego,	 bo	 roślinożernego	 dzikiego	 bizona
amerykańskiego.	 Gdybyście	 go	 spotka li	 –	 Mack	 poka zał	 jego
zdjęcie	na	pla ka cie	wiszą cym	na	ścia nie	–	a	on	unosił by	ogon,
to	 zna czyłoby,	 że	 za mierza	was	 za ata kować.	 Jednym	więc	 sło-
wem	od	bizona,	a	zwłaszcza	od	 ich	sta da,	mu sicie	się	trzymać
jak	najda lej.	Chcę,	żebyście	pa mięta li	o	tej	przestrodze.
Gray	ze	zrozumieniem	pokiwał	głową,	tyle	że	on,	dla	wła sne-

go	bezpieczeństwa,	powinien	trzymać	się	z	dala	nie	tylko	od	bi-
zonów,	lecz	także	schodzić	z	drogi	Beau.	Wprawdzie	ona	rogów
nie	ma,	 ale	 pa trzy	 na	 niego	 tak,	 jakby	 chcia ła	 go	 za bić	wzro-
kiem.
Jest	na	niego	wściekła	 i	 trudno	 jej	 się	dzi wić.	 Jego	ucieczka

w	dniu	ślubu	była	niewyba czalna.	Zrobił	jej	straszliwą	krzywdę.
Odszedł	przecież	od	kobiety,	która	go	bezwa runkowo	kocha ła.
Na	 swoje	 uspra wiedliwienie	 miał	 tylko	 to,	 że	 przerosły	 go

spra wy,	o	istnieniu	których	Beau	nie	mia ła	pojęcia.	Ona	pozna ła
jedynie	jego	ra dosne	oblicze,	czyli	tę	jego	twarz,	którą	pozwolił
jej	 poznać.	 Postrzega ła	 go	 jako	 za wa diackiego	 Szkota,	 a	 tym-
cza sem	człowiek,	w	którym	za kocha ła	 się	bez	pa mięci,	w	 rze-
czywistości	 nie	 istniał.	 On	 tylko	 trzymał	 przed	 nią	 fa son,	 by
ukryć	problemy,	z	ja kimi	borykał	się	w	domu.	Jego	ojciec	popi-
jał,	matka	była	pogrą żona	w	depresji	i	rodzice	prowa dzili	z	sobą
nieusta ją cą	walkę.
Kłócili	 się,	 bo	 zdą żyli	 na brać	 do	 siebie	 potwornej	 wrogości.

Matka	tkwiła	w	mał żeństwie	tylko	z	poczucia	obowiązku	wobec
człowieka,	 którym	 głęboko	 gardziła.	 Wobec	 człowieka,	 który
miał	wypa dek	akurat	tego	dnia,	kiedy	ona	była	już	spa kowa na,
bo	 posta nowiła	 odejść.	 Ojciec	 wskutek	 tego	 wypadku	 został
spa ra liżowa ny,	wylą dował	na	wózku	 inwa lidzkim	i	był	cał kowi-
cie	na	ła sce	żony.	Ona	go	niena widziła,	on	od pła cał	jej	pięknym
za	na dobne,	ale	był	zda ny	na	jej	opiekę.
Odkąd	pa miętał,	 życie	 z	nimi	pod	 jednym	da chem	sta nowiło

dla	 niego	 najprawdziwszą	mękę.	Musiał	 oglą dać	 na	 co	 dzień,
jak	rodzice,	zła pa ni	w	mał żeńską	pułapkę,	niszczą	się	wza jem-
nie.	 Toteż	 poprzysiągł	 sobie,	 że	 nigdy	 nie	 pójdzie	w	 ich	 śla dy



i	za	nic	na	świecie	nie	da	się	usidlić	instytucji	mał żeństwa.
Wciąż	dźwięcza ły	mu	w	uszach	gorzkie	słowa	matki,	któ ra	mu

powta rza ła:	„Słuchaj,	miłość	za wsze	przemija,	a	jak	skończy	się
miesiąc	miodowy,	nieuchronnie	pozna jesz	prawdę	o	swoim	part-
nerze”.
Czemu	więc	mimo	wszystko	oświadczył	się	Beau?	Przecież	ni-

gdy,	przenigdy	nie	chciał	się	żenić!	Ale	ją	kochał	i	był	z	nią	taki
szczęśliwy…
Tego	dnia,	kiedy	poprosił	ją	o	rękę,	śmia li	się	ra dośnie	i	tań-

czyli	 przytuleni.	 Jej	 twarz	wprost	promienia ła	miłością	do	nie-
go,	 a	 oczy	 lśniły	 szczęściem.	Kiedy	był	wtedy	w	 jej	 objęciach,
pra gnął,	by	ta	chwila	nigdy	się	nie	skończyła.	Pra gnął,	by	trwa -
ła	wiecznie	i	dla tego,	w	porywie	uczucia,	spytał:	„Czy	wyjdziesz
za	mnie?”
–	Do	wyruszenia	w	drogę	zosta ła	nam	godzina	–	z	za myślenia

wyrwa ły	go	słowa	Macka.	–	Musicie	się	przepa kować	na	drogę,
niepotrzebne	rzeczy	zosta wić	w	sta cji	i	proszę,	żebyście	spraw-
dzili	 za wartość	apteczek	oraz	 jeśli	 trzeba,	odświeżyli	 się	w	 ła -
zience.	Wszyscy	spotka my	się	tutaj	punktualnie	o	pierwszej	po
południu	i	wtedy	zosta niecie	podzieleni	w	pary	–	dorzucił	na	od-
chodnym.
Po	 jego	wyjściu	kursanci	ga wędzili,	 sprawdza jąc,	czy	za bra li

wszystko,	co	im	będzie	potrzebne	podczas	tej	tygodniowej	wę-
drówki.
Gray	zrobił	to	już	trzy	razy:	przed	wyjazdem	z	Edynburga,	po

przylocie	 do	Ameryki	 i	 po	 raz	 trzeci	 tutaj,	w	 Yellowstone.	 Był
więc	 pewien,	 że	 o	 niczym	 nie	 za pomniał	 i	 może	 teraz	 ode-
tchnąć.
Czując,	że	chce	chwili	sa motności,	wyszedł	na	ga nek,	by	ze-

brać	 myśli	 na	 świeżym	 powietrzu.	 Odetchnął	 głęboko	 i	 przy-
siadł	na	ławce.
Rozkoszował	się	ciszą	i	spokojem,	ja kich	nigdy	nie	sposób	od-

na leźć	 w	 sterylnym	 szpita lu,	 gdzie	 obowią zuje	 ścisły	 rozkład
dnia	i	wszyscy	muszą	przestrzegać	procedur,	reguł	i	przepisów.
Szpital	 to	 miejsce,	 gdzie	 niczym	 w	 ulu	 pa nuje	 wieczny	 ruch,
gdzie	za wsze	jest	peł no	ludzi,	personelu,	pa cjentów	i	odwiedza -
ją cych,	gdzie	kardiochirurg	nigdy	nie	może	się	uwolnić	od	na -



pięcia	zwią za nego	z	koniecznością	wykonywania	na głych,	ratu-
ją cych	ludzkie	życie	opera cji.
Kiedy	 z	 rozkoszą	przymknął	oczy,	na gle	usły szał	 skrzypienie

drzwi	i	przed	nim	sta nęła	Beau.
Wyszła	 na	ga nek	 sama	 i	 stojąc,	 zmierzyła	 go	 zim nym,	 twar-

dym,	peł nym	wyższości	wzrokiem,	a	on	poczuł,	jak	zasycha	mu
w	gardle.
–	Przyszła	pora	na	pewne	usta lenia,	których	będziemy	prze-

strzegać	 bezwzględnie	 w	 tym	 tygodniu	 –	 rzuciła	 mu	 oschle,
krzyżując	ręce	na	piersiach.
–	Beau,	ja…
–	Po	pierwsze	–	prze rwa ła	mu	bezceremonialnie	–	nie	będzie-

my	 z	 sobą	 rozma wiać.	 To	 znaczy,	 zda ję	 sobie	 sprawę,	 że	 być
może	niekiedy	 trzeba	będzie	za mienić	słowo	w	związku	z	ćwi-
czenia mi	na	kursie.	Ale	to	wszystko,	poza	tym	nie	ży czę	sobie,
żebyś	 się	 do	 mnie	 odzywał.	 Wypra szam	 więc	 sobie	 wszelkie
uwa gi	osobiste.
–	Ale	przecież	jestem	ci…
–	Po	drugie	–	znów	weszła	mu	w	słowo	–	o	tym,	co	się	wy da -

rzyło	 między	 nami,	 masz	 nie	 wspominać	 nikomu.	 Nie	 za mie-
rzam	 być	 tema tem	 plotek.	 Po	 trzecie,	 kiedy	 skończy my	 ten
kurs,	nie	będziesz	próbować	ze	mną	się	kontaktować.	Nie	da-
wa łeś	zna ku	życia	przez	blisko	dwana ście	lat,	więc	masz	nie	od -
zywać	się	da lej.	Rozumiesz?
Tak,	rozumiał.	Rozumiał	ją	aż	za	dobrze.	Beau	nie	chce	o	nim

słyszeć	i	ma	powody.	Tyle	tylko,	że	skoro	mają	wspólnie	spędzić
ten	tydzień,	 liczył	na	to,	że	nada rzy	się	oka zja,	by	 jej	wyja śnić
tamtą	spra wę.
Liczył	na	taką	szansę,	na	to,	że	w	ten	sposób	uniknie	żałosne-

go	telefonu	czy	suchego	mejla,	do	których	nie	potra fił	się	prze-
móc.	 Miał	 na dzieję,	 że	 w	 cią gu	 tych	 siedmiu	 wspólnych	 dni
nada rzy	 się	 sposobność,	 by	 spróbować	 jej	 ja koś	 wytłumaczyć
dawną,	kierują cą	nim	motywa cję,	jakoś	ją	na kłonić,	by	zechcia-
ła	go	wysłuchać	i	może	doprowa dzić	między	nimi	do	rozejmu.
Ale	on	też	nie	chciał	być	tema tem	plotek.	Nie	pragnął	ani	po-

dejmować	żadnej	walki,	ani	wyja wić	Beau	tej	ca łej,	 jakże	bole-
snej	 dla	 niego	 prawdy.	 Następ ne	 parę	 dni	 poka żą,	 czy	 coś



z	 tych	 zamierzeń	 zdoła	 zrealizować.	Mają	 przed	 sobą	 ty dzień,
więc	może	choćby	 trochę	oboje	 ochłoną	z	dzisiejszych	emocji.
Wierzył,	że	prędzej	czy	później	zdoła ją	z	sobą	porozmawiać.
–	W	porząd ku	–	odparł	–	przyjmuję	twoje	wa runki.
–	Zdaje	się,	że	nie	masz	wy boru	–	odparła,	siląc	się	na	spokój,

ale	 Gray	 za uwa żył	 lekkie	 drżenie	 jej	 dłoni.	 –	 Będziesz	 więc
schodził	mi	z	drogi,	bo	nie	chcę	cię	znać.	Zrozumia no?
Pokiwał	głową,	godząc	się	na	ra zie	z	jej	żą da nia mi,	lecz	mając

głęboką	na dzieję,	że	wkrótce	Beau	zmięknie	i	da	się	skłonić	do
wy słuchania	jego	ra cji.

Sprawdziła	 za wartość	 swej	 apteczki.	 Zgodnie	 z	 za powiedzią
Macka	znala zła	w	niej	bandaż	elastyczny,	gumowe	ręka wiczki,
dwa	 opakowa nia	 gazy,	 pla stry	 z	 opa trunkiem	 i	 ta śmę	 kleją cą,
wodę	 utlenioną,	 nożyczki,	 mały	 pojemnik	 soli	 fizjologicznej
i	agrafkę.	To	niewiele,	by	udzielić	pierwszej	pomocy	w	na głych
przypad kach,	ale	 tego	wła śnie	mieli	 się	 tutaj	na uczyć.	Na	tym
polega ły	czekają ce	ich	na	tym	kursie	wyzwania.
Ona	się	ich	nie	oba wiała,	ale	bała	się	tego,	czy	wytrzy ma	psy-

chicznie	w	jed nej	grupie	z	Grayem	McGregorem.
Jednym	słowem,	nie	była	pewna,	czy	zdoła	go	ignorować.	Nie

wiedzia ła,	czy	da	sobie	z	tym	radę.
Założyła	 solidne	 trekkingowe	 buty,	 w	 ła zience	 umyła	 twarz

i	ręce,	zjadła	ka napkę,	po	czym	zmusiła	się	do	towarzy skich	po-
ga wędek	z	nowo	poznany mi	kursantami.	Oka zało	się,	że	w	tym
gronie	 tylko	 ona	 i	 Gray	 są	 leka rza mi,	 a	 reszta,	 choć	 nie	 ma
przygotowa nia	medycznego,	 jest	od	niej	znacznie	 lepiej	zapra -
wiona	w	terenie,	bo	na	pieszych	wy pra wach	szlakami	przemie-
rzy ła	setki	kilometrów.
Mack,	zgodnie	z	za powiedzią,	przyszedł	do	nich	punktualnie

o	pierwszej.
–	Moi	drodzy,	teraz	połą czymy	się	w	pary.	Proszę,	abyście	pa -

miętali,	że	wasz	partner	jest	dla	was	kimś	więcej	niż	tylko	przy-
ja cielem.	 To	 on	 będzie	 czuwał	 nad	 wa szym	 bezpieczeństwem
i	wspólnie	 z	wami	 rozwią zywał	 problemy.	 Pa miętajcie,	 że	 pod
żadnym	 pozorem	 nie	 wolno	 wam	 się	 rozdzielać.	 Nigdy,	 bez
względu	na	okoliczności.	Zgoda?



Przy	łą czeniu	was	w	pary	–	cią gnął	–	kierowałem	się	tym,	że-
byście	mieli	ze	swoim	partnerem	podob ne	za interesowa nia	i	ce-
chy.	 Pozwólcie	 za tem,	 że	 odczy tam	 wam	 moją	 listę.	 Conrad
i	 Barb,	 jesteście	 mał żeń stwem,	 więc	 razem	 przemierzy cie	 tę
wy prawę.	Leo	 i	 Jack,	bo	 jesteście	przy ja ciół mi	 i	 ra zem	przyje-
chaliście	do	nas	z	Teksasu.	 Justin	 i	Cla ire,	 skoro	macie	 już	na
koncie	wspólną	wypra wę	do	Chin.	Toby	i	Allan	dlatego,	że	obaj
służyliście	w	wojsku.
Beau	poruszyła	się	niespokojnie.	Zosta ła	ich	jeszcze	czwórka,

ona	i	trzech	fa cetów,	wśród	których	był	Gray.	Bła gam,	byle	nie
z	nim!	–	pomyślała	w	pa nice.
Z	tamtymi	dwoma	nie	mia ła	jednak	nic	wspólnego,	a	jako	że

oni	byli	braćmi,	Mack	z	pewnością	ich	nie	rozdzieli.	Poczuła,	jak
robi	jej	się	słabo.
–	Nasi	bra cia	ze	Seattle,	Dean	i	Rick,	oraz	para	brytyjskich	le-

ka rzy,	Beau	i	Gray,	których	serdecznie	wita my	w	Ameryce!
Nawet	 nie	 była	 w	 sta nie	 spojrzeć	 na	 Graya,	 wiedzia ła	 bo-

wiem,	że	jego	też	ogarnęło	przerażenie.
Czy	 jest	 za	 późno,	 by	 wy cofać	 się	 tego	 kur su	 i	 wrócić	 do

domu?!	–	myśla ła	gorączkowo.
„Nie,	 nie	 zrezygnujesz!”	 –	 przywoła ła	 się	do	porządku.	 „Nie

ma	o	tym	mowy,	tego	nie	wolno	ci	zrobić!”.
Wziąwszy	głęboki	oddech,	rozejrza ła	się	wokół.	Wszyscy	cie-

szyli	 się	 z	 partnerów	 i	 poklepy wa li	 się	 z	 radością.	 Potrwa ło
chwilę,	za nim	przemogła	się,	by	spojrzeć	na	Graya.
Jeszcze	 nie	 zdołał	 się	 otrzą snąć,	 ale	 swoje	 zdenerwowanie

krył	 trochę	 lepiej	 niż	 ona.	 Powoli	 się	 podniósł	 z	 ławy,	 za rzucił
plecak	i	ruszył	w	jej	stronę.	Ob serwując	go	ką tem	oka,	czekała,
co	teraz	powie.
–	Widzisz	sama,	że	w	tym	tygodniu	musimy	za wrzeć	rozejm	–

zaczął,	wycią ga jąc	 do	 niej	 rękę.	 –	 Jeśli	 odłożymy	broń,	 będzie
nam	znacznie	łatwiej.
Ła twiej?	Jego	dłoń	za wisła	w	powietrzu.
–	Jak	mówiłam,	będziemy	się	do	siebie	od zywać	tylko	w	ra zie

konieczności	–	warknęła,	słysząc	we	wła snym	głosie	drżenie.
–	To	nam	utrudni	życie.
–	Z	poważniejszymi	trudnościa mi	da wałam	sobie	radę	–	rzuci-



ła,	regulując	pa ski	pleca ka.	–	Nawet	sobie	nie	wyobra żasz,	z	ja-
kimi.
–	Wiem,	co	to	są	trudności,	dziewczyno.
–	 Tego	 rodza ju	 odzywki	wybij	 sobie	 z	 głowy.	 –	 Zmierzy ła	 go

wzrokiem.	 –	 I	 masz	 pamiętać,	 że	 nic	 nas	 nie	 łączyło	 i	 że	 się
w	ogóle	nie	zna my.
–	To	jak	byś	chcia ła,	żebym	się	do	ciebie	zwra cał?	Jak	do	ob-

cej	osoby?
–	W	ogóle	się	do	mnie	nie	od zywaj.
–	 Przecież	 nie	 przemilczę	 ca łego	 tygodnia.	W	 końcu	 nie	 je-

stem	mnichem.
–	A	szkoda.
–	Beau…
Jej	piorunują cy	wzrok	ka zał	mu	się	zamknąć	i	ze	sta cji	w	ślad

za	Mackiem	wyszli	bez	słowa.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Idąc	w	grupie,	Beau	ra zem	z	Barb	ma szerowa ła	przodem,	by
od	Graya	trzymać	się	jak	najda lej.	Czuła	jednak	jego	spoj rzenie
na	plecach	i	na	nic	jej	się	nie	zda ło	za ciska nie	pięści.
Powoli	za czyna ła	dosta wać	migreny.	U	niej	to	za wsze	było	ob-

ja wem	na sila ją cego	się	stresu!
Ma	stres	z	jego	winy,	a	w	apteczce	nie	dano	im	środków	prze-

ciwbólowych.	Mia ła	więc	tylko	na dzieję,	że	ból	głowy	jednak	ja -
koś	minie.	Na	tym	kursie	powinna	się	na uczyć	nowego	spo sobu
myślenia	 oraz	 korzysta nia	 z	 za sobów	 przyrody,	 by	 przetrwać
w	wa runkach	terenowych.
Są dziła,	że	w	sztuce	przetrwa nia	już	zdą żyła	się	nieźle	za pra -

wić.	Umia ła	przecież	wbrew	okolicznościom	nie	da wać	za	wy-
gra ną,	wiedzia ła	również,	co	ma	robić,	by	się	nie	podda wać	ani
nie	osuwać	w	otchłań.
Od	 cza su,	 kiedy	Gray	 uciekł	 sprzed	 oł ta rza,	 sta ła	 się	 innym

człowiekiem.	Silniejszym	niż	dawniej.	Zmotywowa nym	do	dzia -
ła nia.	Pa trzą cym	trzeźwo	i	nieda ją cym	ła two	się	zra nić.	Po	jego
odejściu	zrozumia ła,	że	była	na iwna,	niepotrzebnie	mu	uwie rzy-
ła,	pozwoliła	się	skrzywdzić.
Dała	mu	się	na brać,	przy	nim	czuła	się	bezpiecznie,	oma mio-

na	złudzeniem,	że	on	odwza jemnia	jej	miłość.
Na	myśl	o	tym	aż	za zgrzyta ła	zęba mi.	Pewnie	była	zbyt	ła two-

wierna,	 ale	 z	 drugiej	 strony	Gray	 oka zał	 się	mistrzem	w	 zwo-
dzeniu.	 Kiedy	 byli	 w	 związku,	 powta rza ła	 wszystkim,	 że	 Gray
jest	 ideałem	 i	 jej	 prawdziwą	miłością	 i	 że	 poza	 nim	 nie	widzi
świa ta.	Pa mięta ła,	jak	kiedyś,	siedząc	w	sa lonie	ra zem	z	matką,
opowia da ła	jej	ze	wzruszeniem	i	przejęciem,	jaki	to	on	jest	cu -
downy,	jaka	jest	z	nim	szczęśliwa,	jak	nie	może	uwierzyć,	że	od-
na la zła	w	życiu	swoją	drugą	połówkę.
Mama,	 która	 słucha ła	 tych	 wynurzeń	 z	 pogodnym	 uśmie -

chem,	położyła	dłoń	na	jej	ręce,	mówiąc,	że	to	dla	niej	najwięk-



sza	ra dość,	bo	w	życiu	chodzi	wła śnie	o	to,	by	odna leźć	mi łość.
Że	nie	ma	od	niej	ważniejszej	spra wy,	bo	bez	miłości	nie	sposób
osią gnąć	 szczęścia	 i	 to	 ona	 pozwa la	 człowiekowi	 się	 speł nić,
usa modzielnić,	 za łożyć	 rodzinę.	 W	 istocie	 oprócz	 szczęśliwej
miłości	nie	trzeba	niczego	więcej.
Beau,	 choć	 wła snemu	 szczęściu	 niemal	 nie	 dowierza ła,	 bez

reszty	za ufa ła	Grayowi	i	kocha ła	go	bez	pa mięci.	Kiedy	więc	po-
prosił	ją	o	rękę,	ra dośniejszej	od	niej	dziewczyny	chyba	nie	było
na	świecie.
Wierzyła,	że	poślubi	swą	 jedyną,	prawdziwą	miłość	życia,	że

dochowa ją	 się	 dzieci,	 a	 ich	 wspólna	 przyszłość	 będzie	 usła na
róża mi.	Wierzyła,	że	będą	tak	szczęśliwi	jak	jej	rodzice,	a	kiedy
na	świat	przyjdą	wnuki,	ich	miłość	wza jemna	jedynie	się	umoc-
ni.	Oczyma	duszy	widzia ła,	że	tak	potoczy	się	ich	życie,	i	nigdy
w	to	nie	wątpiła.
Tymcza sem	 jednak	 Gray,	 odchodząc	 bez	 słowa	 wyja śnienia,

wszystko	to	zburzył,	przekreślił	nie	tylko	ich	miłość,	lecz	także
jej	ma rzenia.	Teraz,	po	tylu	la tach,	jego	milczenie	nie	mia ło	już
dla	niej	zna czenia,	ale	wtedy,	rozsta jąc	się	z	nią,	był	jej	wi nien
wyja śnienia!
A	teraz,	jakby	los	jeszcze	nie	rozpra wił	się	z	nią	do	końca,	nie

będzie	mia ła	szansy	uciec	przed	człowiekiem,	którego	tak	bar-
dzo	chcia ła	wyma zać	ze	wspomnień.
Na	myśl	o	tym	mia ła	ochotę	krzyczeć	i	na	dość	stromym	po -

dejściu	zwolniła	krok.
–	Mack	wspomniał,	że	jesteś	lekarką	–	powiedzia ła	Barb,	od-

wra ca jąc	się	do	niej.
–	Tak,	to	prawda,	zajmuję	się	neurologią.
–	 To	 musi	 być	 wyjątkowo	 nieła twa	 ga łąź	 medycyny,	 skoro

mówi	się,	że	mózg	człowieka	kryje	jeszcze	w	sobie	mnóstwo	ta -
jemnic.
–	Rzeczywiście,	wciąż	do	zba da nia	pozosta je	wiele	jego	sekre-

tów,	ale	z	drugiej	strony	sporo	już	o	nim	wiemy.	Za wdzięcza my
to	między	 innymi	 ogromnym	postępom	w	 za kresie	 technologii
medycznych.
–	Oglą da łam	kiedyś	dokument	o	przeprowa dzonej	bez	nar ko-

zy	opera cji	mózgu	i	o	tym	filmie	chyba	nigdy	nie	za pomnę.	Naj-



większe	wra żenie	zrobiło	na	mnie	to,	że	w	trakcie	za biegu	chi-
rurdzy	poka zywa li	pa cjentowi	obrazki,	prosząc,	żeby	im	mówił,
co	na	nich	widzi.
–	 Tak,	 to	 się	 na zywa	 sporzą dza niem	 mapy	 mózgu	 podczas

opera cji.
–	Widzia łaś	już	kiedyś	taką	procedurę?
–	 Jestem	 neurochirurgiem,	 więc	 ja	 też,	 wielokrotnie,	 zajmo-

wa łam	się	ma powa niem	mózgu	w	cza sie	opera cji.
–	 Posłuchaj,	 Conrad!	 –	 za woła ła	 Barb	 do	 męża	 idą cego	 za

nimi	parę	kroków	z	 tyłu.	–	Beau	 jest	neurochirurgiem	 i	nieraz
prowa dziła	opera cje	mózgu!
–	No	cóż,	mam	tylko	na dzieję,	że	w	tym	tygodniu	nie	będzie

mia ła	oka zji	popisać	się	swoimi	umiejętnościa mi	za wodowymi	–
za żartował	jej	mał żonek.
Jego	humor	oka zał	się	za raźliwy	i	Beau	trochę	się	odprężyła.

Barb	i	Con	byli	na prawdę	ujmują cy	i	jako	para	bardzo	jej	przy-
pomina li	rodziców.	On	ma	siwe	włosy,	ona	jest	świetnie	ostrzy-
żoną	brunetką.	Trudno	określić	dokładnie,	 ile	mają	 lat,	ale	wi-
dać	wyraźnie,	że	dobrze	się	czują	z	sobą	i	chyba	wciąż	bardzo
się	kocha ją.
–	Jak	długo	jesteście	mał żeństwem?	–	spyta ła	z	uśmiechem.
–	W	sierpniu	będziemy	obchodzić	trzydziestą	pią tą	rocznicę	–

odrzekła	Barb,	zerka jąc	na	męża.
–	Choć	nie	chce	mi	się	w	to	wierzyć,	serdecznie	gra tuluję!
–	 Tak,	 nam	 też	 cza sem	nieła two	w	 to	 uwierzyć.	 –	 Barb	 pro-

miennie	się	uśmiechnęła.	–	Bo	o	dziwo,	wyobraź	sobie,	my	pra -
wie	się	nie	kłócimy,	choć	jesteśmy	niemal	nierozłączni.
–	Jak	wy	to	robicie?	To	zna czy,	chcia ła bym	spytać,	dzięki	cze-

mu	jesteście	tacy	szczęśliwi?
–	Najważniejszy	sekret	polega	chyba	na	tym,	że	każde	z	nas

ma	wła sne	hobby,	 ale	 z	 drugiej	 strony	dba my	o	 realiza cję	 na -
szych	wspólnych	za interesowań.	Tych	też	nam	nie	bra kuje,	a	do
Yellowstone	 przyjecha liśmy	 dla tego,	 że	 oboje	 uwielbia my	 wę-
drówki	 i	 wypa dy	 w	 plener.	 Na	 ten	 kurs	 za pisa liśmy	 się	 ze
względu	 na	 to,	 że	 w	 zeszłym	 roku	 Con	miał	 pewne	 problemy
kardiologiczne,	 więc	 to	 wszystko,	 czego	 się	 tutaj	 na uczymy,
może	nam	się	kiedyś	bardzo	przydać.	Przecież	w	bezludnym	te-



renie	trzeba	cza sem	długo	czekać,	za nim	na dejdzie	pomoc	me-
dyczna,	 i	każdy	powinien	poznać	za sa dy	postępowa nia	w	sytu-
acjach	groźnych	dla	zdrowia	i	życia.
Beau	ze	zrozumieniem	pokiwa ła	głową.
Za wsze	 uwa ża ła,	 że	 wszyscy	 powinni	 się	 na uczyć	 podstaw

pierwszej	pomocy.	Gdyby	dobrze	tego	uczono	w	szkole,	można
by	 ura tować	 wielu	 ludzi,	 przede	 wszystkim	 ofia ry	 wypadków
i	na głych	za słabnięć.
–	Bardzo	się	wam	to	chwa li,	choć	mam	na dzieję,	że	zdobyta

tu	wiedza	nigdy	nie	przyda	się	wam	w	praktyce.
–	A	ciebie	co	sprowa dza	na	ten	kurs?	Za sa dy	pierwszej	pomo-

cy	na	pewno	masz	przecież	w	ma łym	palcu.
–	Nie	 do	 końca,	 a	 przynajmniej	 nigdy	nie	 ra towa łam	nikogo

w	wa runkach	terenowych.	To	jeden	powód,	dla	którego	tu	przy-
jecha łam,	bo	poza	tym	chcę	na	chwilę	odpocząć	od	rutyny	szpi-
ta la.
–	 Świetnie	 to	 rozumiem,	 bo	 każda	 rutyna	 bywa	 męczą ca.

A	ten	drugi	lekarz	w	na szej	grupie?	Ten	Szkot,	z	którym	chyba
zna cie	się	nie	od	dzisiaj?
Bardzo	chcia ła	powiedzieć:	 tak,	rzeczywiście,	mia łam	to	nie-

szczęście	 kiedyś	 go	 spotkać,	 tego	 cholernego	 kłamcę,	 pa lanta
i	oszusta.
–	Przed	laty	na sze	drogi	przelotnie	się	skrzyżowa ły,	ale	potem

nie	utrzymywa liśmy	kontaktów.
–	Czyli	nie	rozsta liście	się	w	zgodzie?
–	Otóż	to	–	odparła	Beau	z	uprzejmym	uśmiechem.
–	Rozumiem.	–	Barb	poklepa ła	ją	w	ra mię.	–	Ale	na	pielęgno-

wa nie	dawnych	ura zów	szko da	życia.	Jak	będziesz	w	moim	wie-
ku,	świetnie	to	zrozumiesz.	Nasz	syn,	Ca leb,	 lubi	żartować,	że
my	 z	Conra dem	 jesteśmy	 gotowi	 przeba czyć	 sobie	 największe
zbrodnie.	I	chociaż,	o	ile	mi	wia domo,	żadne	z	nas	jeszcze	niko-
go	nie	za mordowa ło,	to	Ca leb	ma	poniekąd	ra cję.	Oboje	wiemy,
że	hodowa nie	w	sobie	pretensji	i	ża lów	niczemu	nie	służy,	a	od
tego	jedynie	się	gorzknieje.
Ogólnie	 rzecz	 biorąc,	 Beau	 cał kowicie	 podziela ła	 ten	 punkt

widzenia.	 Tyle	 tylko	 że	 nad	 krzywdą,	 jaką	 wyrzą dził	 jej	 Gray,
tak	ła two	nie	można	było	przejść	do	porządku.	To	była	zbyt	po-



ważna	spra wa,	która	wciąż	budziła	jej	wściekłość.	I	w	tym	mo-
mencie	uświa domiła	sobie	na gle,	że	Gray	musi	jej	wytłuma czyć,
dla czego	posta nowił	tak	się	za chować.	Bez	tych	wyja śnień	ona
nie	zdoła	się	z	tym	uporać.	Choć	wiedzia ła,	że	jego	przeprosiny
niewiele	zmienią,	chcia ła	je	usłyszeć.
A	może	pra gnęła	też	zoba czyć,	jak	on	niczym	robak	na	ha czy-

ku	wędki	sza mocze	się	i	wije.
Zrozumia ła,	 że	Gray	 jest	 jej	 to	winien,	ale	na	czym	polega ły

jego	motywa cje,	wła ściwie	nie	wiedzia ła.	I	nie	za mierza ła	sobie
za przą tać	tym	głowy.	Nie	po	to	próbowa ła	sobie	wmówić,	że	dla
niej	to	już	nie	ma	zna czenia.	Mimo	że	odnosiła	sukcesy	za wodo-
we,	na dal	była	za gubiona	i	do	tej	pory	nie	upora ła	się	z	bólem
i	poczuciem	krzywdy	z	powodu	porzucenia.
Jej	zra nione	serce	wyma ga ło	kura cji,	którą	mógł	jej	za apliko-

wać	pewien	szkocki	kardiolog.

Gray	 powtórzył	 sobie	 w	 myślach	 ostatnią	 krótką	 rozmowę
z	 Beau,	 raz	 po	 raz	 zerka jąc	 na	 jej	 plecy	 i	 za sta na wia jąc	 się,
o	czym	w	tej	chwili	myśli	i	jak	się	czuje.
Jej	 ciemnokaszta nowe	 sięga ją ce	 ra mion	włosy	 lśniły	 rdza wo

w	promieniach	 słońca.	Widząc,	 jak	 sobie	miło	ga wędzi	 z	Barb
i	Conem,	 zła pał	 się	na	 refleksji,	 że	on	przyja znej	 rozmowy	 ra -
czej	się	nie	doczeka.
Niestety	 nie	 może	 na	 to	 liczyć,	 choć	 odrobina	 wza jemnej

życzliwości	 bardzo	 by	 im	 w	 tym	 tygodniu	 uła twiła	 życie.	 Za -
miast	roztrzą sać	w	duchu	dawne	spra wy,	mogliby	na pa wać	się
pięknem	przyrody	i	skoncentrować	na	oma wia nych	na	tym	kur-
sie	problemach	medycznych.
Dawną	ra dosną	i	ła godną	Beau,	którą	pa miętał	sprzed	lat,	za -

stą piła	 dziś	 kobieta	 chłodna,	 opryskliwa	 i	 peł na	 dla	 niego
wzgardy.
Choć	na wet	nie	mia ła	pojęcia	o	ka tuszach,	przez	które	prze-

chodził,	wca le	 jej	się	nie	dziwił.	Poczucie	winy	nigdy	nie	prze-
sta ło	go	prześla dować,	ale	teraz	uzmysłowił	sobie	z	całą	mocą,
że	jest	jej	winien	wyja śnienia.
Myślał	o	nich	przez	lata	i	setki	razy	przymierzał	się	do	rozmo-

wy	 i	 przeprosin.	 Za wsze	 jednak	wyobra żał	 sobie,	 że	 Beau	 ze-



chce	go	cierpliwie	wysłuchać	i	zrozumie,	że	jego	decyzja,	by	nie
poja wić	się	na	ich	ślubie,	była	dla	niego	straszliwie	bolesna.
Tymcza sem	przekonał	się	dzisiaj	jednoznacznie,	że	absolutnie

nie	może	liczyć	na	spokojną	rozmowę	z	Beau.	Mylił	się	i	łudził
przez	 lata,	 bo	 nie	 za mierza ła	wysłuchać	 jego	 ra cji.	 Nie	 oka że
mu	ani	zrozumienia,	ani	cierpliwości.
Czy	zmieniła	się	tak	dia metralnie	z	jego	winy?	Czy	odchodząc

od	niej,	wywołał	u	niej	wstrząs,	który	rzutuje	na	jej	osobowość?
Posta nowił,	 że	 nie	 będzie	 próbował	 na legać	 na	 tę	 rozmowę

i	to,	czy	się	ona	odbędzie,	pozosta wi	jej	wyborowi.	Ale	kiedy	te-
raz,	pochłonięta	poga wędką	z	Barb	i	Conem,	szła	przodem,	ani
na	chwilę	nie	umiał	spuścić	z	niej	wzroku.
Tak	intensywnie	się	w	nią	wpa trywał,	że	wręcz	za czął	się	oba -

wiać,	 że	 Beau	 lada	 moment	 wyczuje	 jego	 spojrzenie	 i	 będzie
musia ła	poma sować	sobie	kark.
Poza	tym	trochę	się	o	nią	niepokoił.	Na	 jej	 twa rzy	ma lowa ło

się	na pięcie,	wyglą da ła	mizernie,	mia ła	podkrą żone	oczy.
No	ale	przecież	akurat	za	to	nie	może	siebie	winić.	Najwyraź-

niej	Beau	po	prostu	jest	przepra cowa na	i	pewnie	nie	wysypia ła
się	dosta tecznie.	Wiedział,	że	pra cuje	na	najwyższych	obrotach,
bo	śledził	 jej	ka rierę	medyczną.	Wybiła	się	do	wą skiego	grona
czołowych	neurologów	w	kra ju	albo	ra czej	ca łej	Europie.	A	tak
spekta kularne	sukcesy	okupuje	się	przecież	zmęczeniem.
Ale	może	ona	ma	ja kieś	kłopoty	zdrowotne?	Po	głowie	za częły

mu	chodzić	najczarniejsze	myśli.
Szybko	jednak	zdołał	je	odpędzić,	bo	gdyby	była	chora,	to	nie

zdecydowa ła by	się	na	lekkomyślną	ucieczkę	od	cywiliza cji.
Za pewne	po	prostu	widać	po	niej	cią gły	stres	i	przepra cowa -

nie.
Nie	 nosiła	 obrączki	 ani	 za ręczynowego	 pierścionka,	 a	 skoro

tak	ciężko	pra cowa ła,	to	chyba	niewiele	mia ła	cza su	na	randko-
wa nie.	Ale	może	spotyka ła	się	z	ja kimś	kolegą	ze	szpita la?	Wca -
le	niewykluczone,	że…
Na	samą	myśl	o	 tym	poczuł	ucisk	w	gardle	 i	musiał	 rozpiąć

górny	guzik	od	koszuli.
Ale	 od	 razu	 przywołał	 się	 do	 porządku,	 bo	 przecież	 nie	ma

pra wa	do	ta kich	odczuć	wobec	Beau!



–	Gray,	bardzo	proszę,	łyknij	sobie.	–	Rick	wycią gnął	do	niego
sporą	 piersiówkę.	 –	 Kiedy	 za czynam	dłuższą	wędrówkę,	 to	mi
doda je	energii	–	za chęcał.
–	 Wielkie	 dzięki,	 ale	 wtedy	 najlepiej	 pić	 tylko	 wodę.	 Ta kie

wzmacnia cze	odwadnia ją	orga nizm.
–	Myślisz,	że	co	to	za	trunek?	–	Rick	uśmiechnął	się	wesoło.
–	Przecież	widzę,	że	masz	w	tej	fla szeczce	whisky.
–	To	tylko	butelka	po	whisky.	Moja	żona	robi	na prawdę	cza ro-

dziejski	na pój	energetyczny,	ale	bez	alkoholu.	Za wsze	go	biorę
na	drogę.	Pową chaj	tylko.
–	Dużo	w	tym	kofeiny?
–	Pojęcia	nie	mam,	ale	to	daje	fanta stycznego	kopa	i	też	nie-

źle	sma kuje.
–	Wiesz	o	tym,	Rick,	że	kofeinowe	na poje	energetyczne	na wet

u	 zdrowych	 ludzi	 mogą	 za trzymać	 akcję	 serca?	 Trzeba	 je	 pić
z	ogromnym	umia rem.
–	 Poważnie?	 A	 myśla łem,	 że	 sok	 z	 ana na sa	 i	 grejpfruta	 to

samo	zdrowie.
–	Bez	dodatków	na	pewno	nie	zrobi	ci	krzywdy.	Ale	skoro	nie

znasz	skła du	tego	cza rodziejskiego	na poju,	to…
–	Ale	moja	żona	całe	wieki	spędza	w	kuchni,	żeby	mi	to	przy-

szykować	na	drogę.
–	Jednak	na	twoim	miejscu	pił bym	tylko	wodę.	Jako	kardiolog

ra towa łem	już	parę	osób,	które	po	wypiciu	na pojów	energetycz-
nych	wylą dowa ły	w	szpita lu.
–	 Rany	 boskie,	 człowiek	 jest	 przekona ny,	 że	 coś	 mu	 służy,

a	 tymcza sem	może	 się	 od	 tego	 przekręcić	 –	 powiedział	 Rick,
wylewa jąc	na	ścieżkę	całą	za wartość	butelki.	–	Jeżeli	istnieje	ta -
kie	ryzyko,	nie	będę	tego	niepotrzebnie	ta skał.

Idąc	dobrą	godzinę,	cały	czas	pod	górę,	pokona li	 ja kieś	pięć
kilometrów.	Beau	 za czyna ły	 boleć	mięśnie	 łydek,	 czuła	 też,	 że
nowe	buty	lekko	ją	uwiera ją	w	paru	miejscach	i	mia ła	na dzieję,
że	nie	na ba wi	się	pęcherzy.
Zna leźli	się	na	teraz	na	rozległym,	porośniętym	tra wą	pła sko-

wyżu,	 na	 którym	 ma ja czył	 w	 odda li	 młody	 sosnowy	 za gajnik.
Smukłe	pnie	drzew	mia ły	ja sną,	niemal	bia łą	korę.



–	 Przypa trzcie	 się	 dobrze	 tej	 odmia nie	 sosny	 –	 powiedział
Mack,	kiedy	podeszli	do	nich	bliżej.	 –	 Ich	szyszka mi	żywią	się
grizli,	 więc	 podchodząc	 do	 tych	 drzew,	 za wsze	miejcie	 się	 na
baczności,	 bo	w	 ich	okolicy	najła twiej	 o	 spotka nie	 z	niedźwie-
dziem.	A	na	tym	chyba	nam	nie	za leży.	To	tylko	jeden	przykład,
że	warto	sporo	wiedzieć	o	florze	i	faunie	da nego	obsza ru.	Taka
wiedza	może	nam	ura tować	życie.
Plemiona	 indiańskie	wykorzystywa ły	korę	oraz	 igły	 tej	sosny

do	 celów	 leczniczych.	 Zrobione	 z	 nich	 na pa ry	 były	 skuteczne
w	przypadkach	 infekcji	ukła du	oddechowego,	a	zwłaszcza	nie-
żytów	 oskrzelowych.	 Poza	 tym	 obniża ły	 gorączkę	 i	 ła godziły
bóle	brzucha.	Spójrzcie,	ka wa łek	kory	sosnowej	może	nam	za -
stą pić	 pla ster	 opa trunkowy,	 kiedy	 mamy	 otarcia,	 odpa rzenia
albo	nie	goi	się	nam	rana.
Beau	przyjrza ła	się	dobrze	koronie	wysokiej	sosny.	Jak	ła two

dziś	 za pomina my,	 uzmysłowiła	 sobie,	 że	 początki	 medycyny
wią za ły	 się	 z	 używa niem	 prepa ra tów	 pozyskiwa nych	 z	 roślin,
z	drzew,	krzewów,	kwia tów.
Ruszyli	da lej	i	gdy	nieba wem	dotarli	do	wą skiego	ka mieniste-

go	potoku,	Mack	powiedział,	że	powinni	na pić	się	z	niego	wody,
zrobić	krótki	odpoczynek	i	coś	zjeść.
Beau	przysia dła	na	sporym	gła zie.
Ma jąc	na dzieję,	że	Gray	będzie	się	od	niej	trzymać	z	da leka,

za częła	chrupać	owsia ny	ba tonik.	Niestety	jednak	się	przeliczy-
ła,	bo	on	przycupnął	na przeciwko.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	za gadnął,	w	typowy	dla	Szkotów	spo-

sób	lekko	gra sejując.
–	Zna komicie.	Zwłaszcza	wtedy,	kiedy	nie	mam	w	polu	widze-

nia	twojej	osoby.
–	Proszę	cię,	Beau,	nie	ata kuj	mnie.	 Ja	 i	 tak	czuję	 się	dosyć

marnie.
–	Tym	lepiej.
–	Czy	mam	się	przesiąść?
–	Albo	przynajmniej	nie	odzywaj	się	do	mnie.
–	Masz	ochotę?	–	Podsunął	jej	wycią gniętą	z	pleca ka	torebkę

orzechów.
–	Obejdzie	 się.	 –	Zmierzyła	 go	 ta kim	wzrokiem,	 jakby	 z	 niej



kpił	albo	chciał	ją	obra zić.
–	Ale	wiesz,	dziewczyno,	że	jesteśmy	teraz	na	siebie	ska za ni?
–	Nie	życzę	sobie	ta kich	określeń.
–	To	bardzo	cię	za	to	przepra szam.
–	 Czyli	 jednak	 przeprosiny	 mogą	 ci	 przejść	 przez	 gardło	 –

burknęła.	–	Ale	wielka	szkoda,	że	nie	zdoła łeś	ich	wydusić	dwa -
na ście	lat	temu.
–	Czekam	z	tym	na	odpowiednią	chwilę.
–	To	zna czy?
–	 To	 zna czy	 na	 chwilę,	 kiedy	 będziesz	 gotowa	 mnie	 wysłu-

chać.
–	Na	to	nie	licz.
–	A	jednak	liczę	–	powiedział,	wsta jąc.
Za częła	głęboko	oddychać.	Na wet	ta	krótka	rozmowa	wypro-

wa dziła	ją	z	równowa gi.	Jej	otwarta	wrogość	na	niego	najwyraź-
niej	nie	dzia ła.	Spływa	po	nim	jak	po	kaczce.	Jeśli	go	nie	podej-
dzie	ja kimś	sposobem,	on	niczego	jej	nie	wyja śni.
Strasznie	to	irytują ce!	A	najbardziej	irytują cy	jest	fakt,	że	bę-

dzie	mia ła	do	czynienia	z	tym	fa cetem	przez	cały	tydzień!
Czyli	musi	być	realistką.	Nie	wolno	jej	za pominać,	że	wszyst-

kich	 czeka ją	 za jęcia	w	 pa rach,	 także	 z	 dala	 od	 reszty	 kursan-
tów.	 Tym	 sa mym	 przyjdzie	 im	 przebywać	 sam	 na	 sam.	 Więc
chyba	nie	ma	rady,	musi	ja koś	się	z	nim	ułożyć.
Gdzie	on	się	podział?	Gdy	zoba czyła,	że	ga wędzi	z	Mackiem,

podeszła	do	nich	z	przylepionym	ujmują cym	uśmiechem.
–	Bardzo	cię	przepra szam,	Mack,	ale	czy	mogła bym	za mienić

słowo	z	moim	partnerem?
–	 Oczywiście	 –	 odparł	 przewodnik,	 klepiąc	 na	 odchodnym

Graya,	który	zerknął	na	nią	za cieka wiony.
–	Masz	ra cję	–	za częła	–	jesteśmy	na	siebie	ska za ni	i	musimy

współ pra cować.	 Ponieważ	 nie	 za mierzam	 za wa lić	 tego	 kursu,
jestem	gotowa	 za wiesić	 na sze	 dawne	 spra wy.	Chcę	 z	 tobą	 za -
wrzeć	rozejm.	Co	ty	na	to?
I	na	dowód	dobrej	woli	wycią gnęła	rękę,	obserwując,	jak	wy-

raz	 za skoczenia	 zmiesza nego	 z	 niedowierza niem	 na	 twa rzy
Graya	ustępuje	uśmiechowi.
Chwycił	jej	dłoń.



To	był	ich	pierwszy	dotyk	od	dwuna stu	lat.	Beau	poczuła	wy-
raźnie	ten	dawny,	jakże	jej	zna jomy	fanta styczny	dreszczyk.	Ale
wca le	jej	to	nie	ucieszyło.	Wstrzyma ła	oddech	i	żeby	otrzą snąć
się	z	miłego	dozna nia,	mia ła	ochotę	otrzeć	dłoń	o	spodnie.	Nie
mogła	jednak	oderwać	wzroku	od	jego	twa rzy.
Swymi	 ciemnozielonymi	 ocza mi	 Gray	 wpa trywał	 się	 w	 nią

z	 ta kim	 na tężeniem,	 że	 odniosła	 wra żenie,	 jakby	 cofnęła	 się
w	cza sie.	Tak	samo	pa trzył	na	nią,	gdy	zo ba czył	ją	pierwszy	raz
podczas	szpitalnego	obchodu.
Wszyscy	 w	 ich	 grupie	 byli	 wtedy	 tacy	 młodzi.	 Jeszcze	 nie

ukończyli	studiów,	ale	dziewczyny	nosiły	już	eleganckie	ubra nia
profesjona listek,	a	chłopcy	odpra sowa ne	koszule	i	kra wa ty.
Ema nowa li	 świeżością,	 chcieli	 przyswa jać	 wiedzę	 i	 pra gnęli

rozpocząć	wkrótce	dojrza łe	życie.
Od	razu	zwróciła	na	niego	uwa gę.	Błysk	w	jego	oku	świadczył

o	ambicji,	a	drobna	zmarszczka	na	czole	o	potrzebie	wybicia	się
ponad	przeciętność	 i	o	pra gnieniu	bycia	dostrzeżonym.	Obser-
wowa ła	go	później	na	za jęciach,	które	za wsze	za liczał	w	pierw-
szym	terminie,	nie	cofa jąc	się	przy	tym	przed	pew ną	bra wurą,
świadczą cą	 niezbicie,	 że	 lubi	 ryzyko	 i	 wyzwa nia	 wyma ga ją ce
adrena liny.
Jego	 uśmiech,	w	 którym	 nie	 bra kowa ło	 pewności	 siebie	 czy

wręcz	 ja kiejś	 za dziorności,	 przycią gał	 ją	do	niego	niczym	ćmę
do	ognia.	Bo	w	 jej	 oczach	był	 ja snym	świa tłem	biją cym	na	 tle
monotonnego	świa ta.
Kiedy	do	niej	podszedł,	by	się	jej	przedsta wić,	od	razu	dosły-

sza ła	jego	szkocki	akcent,	który	wydał	się	jej	cza rują cy.	W	jego
ustach	jej	imię	za brzmia ło	tak	cudownie	i	pieszczotliwie…
Chociaż	miał	w	sobie	mnóstwo	uroku,	wca le	nie	chcia ła	tra cić

dla	niego	głowy,	a	przynajmniej	wola ła	nie	za durzać	się	bez	pa -
mięci	u	progu	wła snej	ka riery.
Jednak	 o	miłości	 i	 mał żeństwie	ma rzyła	 od	 dawna.	 Dla	 niej

wzorem	byli	 rodzice,	wciąż	 ze	wza jemnością	 za kocha ni	 i	 two-
rzą cy	zwią zek,	w	którym	bez	 reszty	można	było	 się	oprzeć	na
partnerze.	 Beau	 wierzyła	 głęboko,	 że	 kiedyś	 odnajdzie	 ta kie
szczęście.
Nie	spodziewa ła	się	 jednak,	że	za kocha	się	 tak	szybko.	Sta li



się	z	Grayem	wprost	nierozłączni,	ra zem	uczyli	się	i	pra cowa li,
ra zem	ba wili	się	i	spędza li	każdą	chwilę.
I	kiedyś,	po	 ja kiejś	sza lonej	 imprezie,	poszli	do	 łóżka.	To,	że

z	 sobą	 sypia li,	wyda wa ło	 się	obojgu	czymś	absolutnie	na tural-
nym	 i	 oczywistym,	 a	 ona	 czuła	 się	 najszczęśliwszą	 kobietą	 na
świecie.	 Jednym	 słowem	w	 swoim	 chłopa ku	 za kocha ła	 się	 bez
pa mięci	i	czuła,	że	on	odwza jemnia	jej	miłość.
Leżąc	w	jego	objęciach,	ma rzyła	o	przyszłości.	Pra gnęła	mał -

żeństwa,	za sta na wia ła	się	nad	tym,	gdzie	będą	mieszkać.	Chcia -
ła,	 by	 ich	dom	nie	był	 zbyt	 da leko	ani	 od	 jej	 rodziców,	 ani	 od
jego,	bo	za leża ło	jej,	by	ich	dzieci	mia ły	bliski	kontakt	z	dziad-
ka mi.
Rozmyśla ła	o	tym,	jak	to	będzie	cudownie	codziennie	się	bu-

dzić	w	jego	ra mionach.	I	była	pewna,	że	to	się	nigdy	nie	zmieni.
Za chwyca ło	ją,	że	przy	niej	Gray	na biera	wewnętrznego	spo-

koju,	że	oka zuje	 jej	czułość	czy	niemal	troskę.	W	jej	obecności
ten	 ambitny	 i	 trochę	 nadaktywny	 student,	 którego	 rozpierał
nadmiar	energii,	poka zywał	swoje	inne	oblicze.	Sta wał	się	czło-
wiekiem,	który	nie	musi	z	nikim	się	ścigać,	by	udowodnić	sobie,
że	jest	najlepszy.
–	Rozejm	i	współ pra ca,	tego	wła śnie	nam	trzeba!	–	Jego	głos

przywrócił	ją	do	rzeczywistości.
Posta nowiła	 za kopać	 topór	 wojenny,	 wiedząc,	 że	 skoro	 nad-

chodzą cy	tydzień	tak	czy	ina czej	ła twy	nie	będzie,	to	na leży	so-
bie	oszczędzić	dodatkowego	stresu,	którego	nie	zdoła ła by	unik-
nąć,	idąc	z	Grayem	na	udry.
Posła ła	 mu	 pojednawczy	 uśmiech,	 a	 gdy	 Mack	 ogłosił	 wy-

marsz,	ruszyła	w	drogę	ra mię	w	ra mię	ze	swoim	partnerem.
Przedziera li	się	przez	za rośla,	potem	znów	wyszli	na	otwartą

łąkę,	gdzie	mocno	przypieka ło	słońce.	Kiedy	Beau	po	raz	kolej-
ny	przysta nęła,	by	sięgnąć	po	butelkę	z	wodą,	Gray	za pytał:
–	Co	słychać	u	twoich	rodziców?
–	Wprawdzie	ciebie	to	już	nie	powinno	interesować,	ale	mają

się	bardzo	dobrze.
Co	mia ła by	mu	powiedzieć?	Że	u	nich	niewiele	się	zmieniło?

Że	co	niedziela	chodzą	do	kościoła?	Że	do	dziś	cza sem	się	o	nie-
go	pyta ją?



–	A	twoi?	–	rzuciła	zdawkowo.
–	U	moich	też	wszystko	po	sta remu.
Jego	rodziców	widzia ła	 tylko	dwa	razy	w	życiu,	po	raz	drugi

na	 swoim	 niedoszłym	 ślubie.	 I	 szczerze	 mówiąc,	 między	 nią
a	nimi	podczas	pierwszego	spotka nia	nie	za iskrzyło.	Wyczuwa ła
w	nich	na pięcie	i	przygnębienie,	więc	próbowa ła,	bez	większe-
go	rezulta tu,	ich	wtedy	za ba wiać.	Pan	McGregor	był	spa ra liżo-
wa ny	 i	 na wet	później,	w	 kościele,	 siedział	 na	wózku	 inwa lidz-
kim.
Wędrowa li	jeszcze	pra wie	dwie	godziny.
Beau,	 która	 nie	 wypuszcza ła	 z	 rąk	 apa ra tu	 fotogra ficznego,

uchwyciła	 na	 zdjęciach	 gromadkę	 łosi	 i	 parę	 orłów.	 W	 końcu
weszli	do	lasu	i	Mack	za prowa dził	ich	na	pola nę.
–	Tutaj	rozbijemy	obóz,	a	później	wam	poka żę,	jak	się	za bez-

piecza	 ognisko,	 żeby	 nie	 spowodować	 poża ru	 –	 powiedział.	 –
Najpierw	 jednak	 zajmiemy	 się	 opa trywa niem	 obra żeń	 tka nek
miękkich.	Jak	wspomnia łem	wcześniej,	z	tego	rodza ju	kontuzja -
mi	mamy	tu	w	parku	do	czynienia	na	co	dzień.	Bywa ją	 lekkie,
bywa ją	też	bardzo	poważne,	od	zerwa nych	więza deł	po	otwarte
rany	 i	 krwotoki.	Kontuzje	 te	 są	 zwykle	bardzo	bolesne	 i	mogą
powodować	 opuchlizny.	 Co	 więc	 powinniśmy	 robić,	 ma jąc	 do
dyspozycji	nasz	skromny	zestaw	do	pierwszej	pomocy?	Gray,	ze-
chciał byś	nam	podpowiedzieć?
–	Kiedy	zosta ło	uszkodzone	na czynie	krwionośne,	to	za czyna -

my	od	za ta mowa nia	upływu	krwi.
–	Doskona le.	Wyobraźmy	więc	sobie,	 że	musimy	komuś	opa -

trzyć	 rozległą	 i	 głęboką	 ranę	 nogi,	 sięga ją cą	 od	 kola na	 aż	 do
kostki.	 Zrobicie	 to	 w	 pa rach,	 jedno	 z	 was	 odegra	 „chorego”,
drugie	leka rza.	Za czyna my!
–	Lekarz	czy	chory?	–	spyta ła	Beau,	zerka jąc	na	Graya.
–	Wybór	na leży	do	ciebie	–	odparł.
–	Więc	będę	leka rzem	–	oświadczyła	z	uśmiechem.
Gray	szybko	osunął	się	na	ziemię	i	ża łośnie	za wołał:
–	Ra tunku,	moja	noga!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ką tem	 oka,	 próbując	 odwra cać	 głowę,	 widzia ła,	 jak	 leżą cy
Gray	unosi	pra wą	nogę	i	podcią ga	no gawkę,	by	odsłonić	łydkę.
Umięśnioną,	pokrytą	delikatnymi	czarnymi	włoska mi.
Wiedzia ła,	 że	 będzie	 mu sia ła	 dotknąć	 jego	 skóry	 i	 ta	 myśl

spra wiła,	że	trudno	było	jej	się	skupić.
Szybko	jednak	przywoła ła	się	do	porządku	i	otworzyła	aptecz-

kę.	Skoro	 rana	 jest	otwarta,	 za łoży	 ręka wiczki,	obmyje	 ją	 solą
fizjologiczną,	 przyłoży	 do	 niej	 opa trunki	 z	 gazy,	 ca łość	 owinie
banda żem	i	za mocuje	pla strem,	a	może	na wet	zepnie	agrafką.
Czyli	zużyje	niemal	całe	wyposa żenie	swojego	zesta wu.
–	Mack!	–	za woła ła	do	obserwują cego	kursantów	przewodni-

ka.	 –	 Po	 opa trzeniu	 tej	 rany	 już	 pierwszego	 dnia	 zosta nę	 do
końca	tygodnia	tylko	z	nożyczka mi	i	pla stra mi	z	opa trunkiem.
–	Ty	o	tym	decydujesz.	Jesteś	w	terenie	i	we	dwoje	musicie	tu

przetrwać	tydzień.	Nie	wolno	ci	o	tym	za pominać,	ale	przecież
musisz	teraz	za ta mować	krwotok	i	zdezynfekować	ranę.
Beau	przykucnęła	przy	„rannym”.	Włożyła	 ręka wiczki,	otwo-

rzyła	ampuł kę	z	solą	fizjologiczną	i	pola ła	Grayowi	goleń.
–	Mogłaś	mi	to	obmyć	wodą	pitną.
–	Tak,	ale	wola łam	 ją	oszczędzić,	 żeby	cię	na wodnić.	Bo	kto

wie,	czy	zdołam	rozpa lić	ogień,	żeby	przegotować	więcej	wody.
–	Mam	 jęczeć?	Nie	wiem,	 czy	 tego	oczekuje	 się	 od	 „pa cjen-

ta”?
Żeby	 za ta mować	 krew,	 szybko	 i	 sprawnie	 złożyła	 ze	 sobą

brzegi	„rany”,	przyłożyła	na	nią	gazę	i	ca łość	dość	mocno	owi -
nęła	banda żem.
–	No	i	jak	się	pan	czuje?
–	Świetnie,	bo	pani	jest	bardzo	sta nowcza,	ale	delikatna.	Więc

chyba	przeżyję.
Parsknąwszy	 śmiechem,	 popa trzyła,	 jak	 sobie	 ra dzą	 inne

pary.	Wszyscy	wła śnie	kończyli	banda żowa nie.



–	Bardzo	dobrze!	–	za wołał	Mack.	–	Z	opa trywa niem	pora dzili-
ście	sobie	świetnie.	Ale	co	teraz?	Na	co	musicie	zwrócić	uwa gę,
czeka jąc	na	pomoc?
–	 Musimy	 obserwować,	 czy	 pa cjent	 może	 poruszać	 palca mi

stopy	i	czy	nie	wda ła	się	infekcja	–	powiedzia ła	Beau.
–	A	ja kie	byłyby	jej	obja wy?
–	Gorączka,	silny	ból,	utra ta	przytomności,	przyspieszony	od-

dech	–	wyliczyła,	a	Mack	kiwnął	głową.
–	No,	no,	jak	zwykle	jesteś	prymuską	–	szepnął	do	niej	Gray.
–	Daj	spokój…
–	Ale	pozwól	też	za błysnąć	innym.
–	Pilnuj	wła snego	nosa	–	mruknęła.
–	 No	 dobrze,	 a	 co	 zrobicie,	 gdy	 przez	 bandaż	 przesiąknie

krew?
–	Chyba	najlepiej	będzie	podrzeć	w	pasy	ja kąś	sztukę	garde-

roby	i	dodatkowo	owinąć	chorą	nogę	–	odparł	Leo.
–	Otóż	to,	brawo!	Teraz	zrobimy	przerwę	na	rozbicie	bi wa ku,

a	potem	będziemy	ćwiczyć	 techniki	reanima cji,	między	 innymi
sztuczne	oddycha nie.
Gray	odwinął	bandaż,	zdjął	opa trunek	i	opuścił	nogawkę.
–	 Zużyte	 opa trunki	 spa limy	w	 ognisku,	 a	 teraz	 rozbijcie	 na -

mioty	–	za rzą dził	Mack.
Tego	Beau	najbardziej	się	oba wia ła,	bo	nigdy	nie	sta wia ła	na -

miotu.	Szybko	więc	wycią gnęła	go	z	pleca ka	i	za częła	czytać	in-
strukcję.
–	Dzielna	z	ciebie	harcerka	–	mruknął	Gray.
–	 Przezorny	 za wsze	 przygotowa ny	 –	 odcięła	 się	 ostro.	 –	 Ja

w	odróżnieniu	od	ciebie	nie	lubię	ryzyka	ani	bra wury	i	wolę	uni-
kać	przykrych	niespodzia nek.
–	A	jednak	bywasz	ryzykantką.
–	Ja?
–	No	pewnie.	Bo	ina czej	nie	zdecydowa ła byś	się	na	ten	kurs.

A	zna jąc	ciebie,	przypuszczam,	że	masz	z	 tym	zwią za ne	 ja kieś
dalsze	śmia łe	za mysły.	Prawda?
To	 straszne,	 że	 on	 wciąż	 jeszcze	 umie	 ją	 tak	 świetnie	 roz-

gryźć!



Gray,	który	jako	jedyny	w	grupie	nie	miał	na miotu,	zrobił	so-
bie	sza łas	z	brezentowej	plandeki,	którą	rozcią gnął	nad	ha ma -
kiem	przywią za nym	do	dwóch	sosnowych	pni.	Całą	tę	opera cję
skończył	w	kilka	minut	 i	mógł	obserwować,	 jak	Beau	ambitnie
zma ga	się	z	rozbiciem	na miotu.
Ambitnie,	ale	bezskutecznie.	W	końcu	usłyszał	jej	sza mota ni-

nę	z	chwieją cymi	się	ścianka mi	i	przekleństwo	pod	nosem,	gdy
próbowa ła	usta wić	maszt.
–	Można	sza nownej	pani	doktor	pomóc?
Wyjrza ła	ze	środka	purpurowa	na	twa rzy	i	z	na elektryzowa ny-

mi	włosa mi.
Na prawdę	 musiał	 się	 sta rać,	 by	 nie	 wybuchnąć	 śmiechem,

gdy	ona,	rozejrzawszy	się	dokoła,	zoba czyła,	że	inni	w	te	klocki
ra dzą	sobie	znacznie	lepiej.	Chyba	nigdy	nie	widział	ta kiego	po-
płochu	na	jej	twa rzy.
–	No	dobra	–	mruknęła	jak	niepyszna,	wyczoł gując	się	na	ze-

wnątrz.	 I	 ledwie	zdą żyła	wstać,	gdy	cała	wzniesiona	przez	nią
konstrukcja	 za wa liła	 się	 jak	 domek	 z	 kart.	 –	 Przeczyta łam	 te
cholerne	instrukcje	i	wszystko	wyda wa ło	mi	się	proste…
–	No	to	pokaż,	co	oni	tam	piszą.
–	 Proszę.	 –	 Posłusznie	 wycią gnęła	 folder	 z	 tylnej	 kieszeni

spodni.
Gray	 udał,	 że	 go	 czyta,	 po	 czym	 wrzucił	 całą	 broszurę	 do

ogniska.
–	Coś	ty	zrobił?!	Mam	teraz	spać	pod	gołym	niebem?
–	Za łożysz	się,	że	posta wię	ci	ten	na miot	w	trzy	minuty?
–	Ty	jak	zwykle…	–	za częła,	ale	urwa ła	w	pół	słowa.
Bo	jeszcze	Gray	się	obra zi	i	na prawdę	przyjdzie	jej	spać	pod

gołym	niebem.
Przysia dła	więc	na	ziemi	i	pa trzyła	w	milczeniu,	jak	kłębowi-

sko	płacht	za mienia	się	w	jej	dach	nad	głową.
–	Dzięki	–	mruknęła	na	koniec.
–	Jestem	do	usług.	Najlepiej	stoją cy	na miot	na	kempingu.	Po-

lecam	się	na	przyszłość.
Wiedział,	że	nieła two	jej	było	się	zdobyć	na wet	na	tak	la pidar-

ne	podziękowa nie,	więc	za dowolony	pomógł	 jej	 jeszcze	wnieść
plecak	do	środka.



Kiedy	pa trzył,	 jak	Beau	 rozkła da	ka rima tę,	kusiło	go,	by	nie
zwlekać	z	wyja śnienia mi.	W	końcu	uznał	jednak,	że	jest	na	to	za
wcześnie	i	najpierw	powinien	przeła mać	w	niej	nieufność.	Więc
z	 tym	 jeszcze	 po czeka,	 pozwa la jąc	 jej,	 by	 do	 końca	 ochłonęła
z	szoku	spowodowa nego	ich	niespodziewa nym	spotka niem.
Jeśli	najpierw	zdoła	ją	przekonać,	że	nie	jest	ostatnim	pa lan-

tem	i	można	na	nim	polegać,	może	uwia rygodni	się	w	jej	oczach
na	tyle,	że	Beau	zechce	go	wysłuchać.
Z	za myślenia	wyrwał	go	Mack,	woła jąc:
–	Gray,	dzisiaj	masz	dyżur	kuchenny!	Na	pewno	wycza rujesz

nam	prawdziwą	ucztę	z	fa soli.
–	 No…	 tak,	 ja sne,	 spróbuję…	 –	 odparł,	 choć	 z	 przestra chu

przeszły	go	ciarki.
O	gotowa niu	nie	miał	zielonego	pojęcia,	a	tym	bardziej	o	go-

towa niu	dla	tylu	osób!	To	może	się	dla	nich	skończyć	śmiercią,
a	on	przecież	nie	chce	nikogo	skrzywdzić.	Ja kaś	transplanta cja
serca	albo	zrobienie	komuś	bypa sów	 to	 zupeł nie	 inna	spra wa,
której	 by	 się	wca le	 nie	 oba wiał.	 Ale	 żeby	 za raz	 ura czyć	 ludzi
czymś	ja dalnym?	Nie,	to	przera sta	jego	możliwości.
Wprawdzie	miał	pewne	doświadczenia	kuchenne,	bo	w	końcu

przecież	 wiedział,	 jak	 wrzucić	 gotowe	 da nie	 do	mikrofa lówki,
ale	żeby	przyrzą dzać	fa solowe	da nie…	.
–	Masz	 ja kiś	 problem,	Gray?	 –	 Beau	wynurzyła	 się	 ra dośnie

z	na miotu.
–	Sama	słysza łaś,	a	ja	na prawdę	nie	chcę	was	wytruć.	Chyba

jednak	będę	musiał	i	przypła cicie	to	śmiercią.
Świetnie	pa mięta ła,	 że	Gray	po	prostu	miał	 fobię	kuchenną.

Raz	heroicznie	 spróbował	upichcić	dla	nich	 spa ghetti,	 ale	wy-
szła	mu	taka	bre ja,	że	o	mało	nie	umarli	ze	śmiechu.	Matka	nie
wpuszcza ła	go	do	kuchni,	bo	dla	niej	 to	był	 jedyny	azyl	w	 ich
domu,	a	potem	on	żywił	się	w	szpitalnych	bufetach	albo	odgrze-
wał	sobie	kupowa ne	potra wy	w	mikrofa li.
–	Pomożesz	mi?	–	jęknął	rozpaczliwie.
–	A	z	czego	masz	wycza rować	tę	prawdziwą	ucztę?
–	Bła gam,	 sama	obejrzyj	 za pa sy	na	kola cję	 i	 powiedz,	 co	by

można	z	tego	zrobić.
Faktycznie,	 mieli	 fa solę,	 a	 poza	 tym	 pomidory,	 ziemnia ki



i	puszkę	sardynek.
–	Na	trzyna ście	osób	to	tego	jest	trochę	mało	–	skwitowa ła.
–	 No	 cóż	 –	 wtrą cił	 rozba wiony	 Mack	 –	 jesteście	 na	 kursie

przetrwa nia,	 więc	 jeśli	 dieta	wyda je	 się	wam	 zbyt	 uboga,	 po-
winniście	 upolować	 sobie	 coś	w	 terenie	 i	 dorzucić	 tę	 zdobycz
do	kotła.
–	Świetnie!	–	Beau	z	uśmiechem	podjęła	wyzwa nie	i	skoczyła

do	na miotu	po	przewodnik.	–	Ty,	Gray,	siedź	tutaj	i	obieraj	ziem-
nia ki.	Byle	nie	za	grubo,	bo	pod	skórką	jest	najwięcej	wita min,
a	my,	 to	zna czy	 ja	 i	może	paru	ochotników,	wypra wimy	się	na
polowa nie.	Mamy	w	tej	książce	zdjęcia,	więc	chyba	niczego	tru-
ją cego	nie	przyniesiemy.
–	Będę	obierać	jak	najcieniej	–	powiedział	z	niekła ma nym	en-

tuzja zmem.
Cieszył	 się	 nie	 tylko	 dla tego,	 że	 został	 uwolniony	 od	 bycia

szefem	kuchni,	ale	też	ura dował	go	obraz	dawnej	Beau,	tej	cu-
downej	energicznej	dziewczyny,	jaką	pa miętał.
–	I	przysięgam,	że	zajmę	się	potem	zmywa niem	–	dodał.
–	 Tak,	 tym	 ra zem	 nie	masz	 szans	 na	 ucieczkę	 –	 rzuciła,	 po

czym	 obeszła	wszystkie	 na mioty,	mówiąc,	 że	 na	 poszukiwa nie
pożywienia	trzeba	wyruszyć	w	teren.
Była	w	swoim	żywiole.	Dwóch	chłopa ków	poprosiła,	by	przy-

nieśli	z	lasu	więcej	drewna	na	ognisko,	dwóch	innych	o	na bra -
nie	wody	do	gotowa nia.
Wyglą da ło	na	to,	że	rzeczywiście	za warła	z	nim	rozejm,	więc

może	 nieba wem	 będą	 mieli	 oka zję,	 żeby	 się	 rozmówić,	 skoro
oboje	tak	bardzo	tego	potrzebują.

Kiedy	 wszyscy	 wrócili	 do	 obozu,	 a	 nad	 ogniskiem	 gotowa ła
się	w	kotle	kola cja,	Mack	uczył	ich,	w	ja kiej	pozycji	na leży	uło-
żyć	 poszkodowa nego,	 który	 stra cił	 przytomność,	 ale	 oddycha
sa modzielnie.
–	Czy	wiecie,	co	robić	w	ta kiej	sytuacji?
Beau	uniosła	rękę,	a	ponieważ	inni	nie	pa lili	się	do	odpowie-

dzi,	dopuścił	ją	do	głosu.
–	Przede	wszystkim	trzeba	położyć	pa cjenta	na	boku,	z	lekko

uniesioną	 głową,	 żeby	 w	 ra zie	 wymiotów	 nie	 za krztusił	 się,



a	także	dopilnować,	żeby	język	nie	blokował	mu	jamy	ustnej,	co
utrudniłoby	mu	oddycha nie.
–	Doskona le.	Czy	zechcia ła byś	odegrać	chorego?
Gdy	Beau	położyła	się	na	ziemi	na	wznak,	za pytał:
–	Co	trzeba	zrobić,	za nim	ją	ułożymy	w	odpowiedniej	pozycji?
–	Jeszcze	raz	sprawdzić	oddech?	–	powiedział	Conrad.
–	Tak,	bardzo	słusznie.	Ale	za kła da my,	że	pa cjentka	nie	ma	za -

burzeń	 oddechowych.	Musicie	 pa miętać	 o	 opróżnieniu	 jej	 kie-
szeni	z	twardych	albo	ostrych	przedmiotów,	które	mogłyby	spo-
wodować	 ura zy,	 czyli	 usunąć	 z	 nich	 klucze,	 długopisy,	 ołówki.
Trzeba	także	zdjąć	jej	okula ry,	a	jeśli	nosi	pierścionki,	to	obró-
cić	je	na	palcach	tak,	żeby	ka mienie	zna la zły	się	na	spodzie	dło-
ni.
Na stępnie	 Mack	 pochylił	 się	 w	 przyklęku,	 jedną	 rękę	 Beau

ułożył	wierzchem	dłoni	 na	wysokości	 jej	 twa rzy,	 chwycił	 ją	 za
jedną	nogę,	a	drugą	ugiął	w	kola nie,	po	czym,	by	ostrożnie	po-
łożyć	jej	cia ło	na	boku,	wyprostowa ną	nogę	przełożył	nad	ugię-
tą,	a	drugą	rękę	podłożył	pod	podbródek.
–	A	teraz	przećwiczcie	to	w	pa rach,	pa mięta jąc	o	tym,	że	sto-

icie	po	tej	stronie	pa cjenta,	na	którą	go	chcecie	ułożyć.	I	pa mię-
tajcie	 też,	 że	 jeśli	ma cie	 do	 czynienia	 z	 ciężarną,	 za wsze	 kła -
dziecie	ją	na	lewym	boku.
–	Pozwolisz,	że	ci	zrewiduję	kieszenie	–	mruknął	Gray,	pochy-

la jąc	się	nad	Beau.
–	Skoro	musisz.
Musiał,	choć	czuł	się	tym	skrępowa ny.	Ła twiej	mu	było	z	nią

rozma wiać	 albo	 żartować,	 a	 by	 jej	 dotknąć,	 musiał	 pokonać
w	 sobie	 wewnętrzny	 opór.	 Dotyk	 wywoływał	 zbyt	 silne	 wspo-
mnienia	ich	dawnej	bliskości,	kiedy	ona	wprost	topnia ła	w	jego
objęciach.
Jej	też	nie	było	z	tym	ła two	i	leżąc	na	ziemi,	za ciska ła	zęby,	po

czym	szybko	i	z	ulgą	wsta ła.
–	Teraz	moja	kolej	–	powiedzia ła,	otrzepując	się	z	igliwia.
Sprawnie	ułożyła	go	w	odpowiedniej	pozycji,	a	kiedy	się	pod-

nosił,	rzuciła:
–	No	to	mamy	to	z	głowy.
–	Zajrzę	do	kotła	–	odparł,	korzysta jąc	z	pretekstu,	żeby	przez



chwilę	pobyć	sam.
Potra wa	nie	wyglą da ła	pięknie,	ale	pachnia ła	sma kowicie	dzi-

kim	czosnkiem	przyniesionym	z	lasu.
–	Moi	drodzy,	na	dziś	koniec	pra cy	–	za rzą dził	Mack.	–	Za słu-

żyliście	 sobie	na	kola cję,	 a	nasz	dyżurny	na	pewno	nieba wem
nas	za woła,	że	mamy	sia dać	przy	ognisku.
Gray	 poprosił	 Cla ire,	 by	 sprawdziła,	 czy	 kociołek	można	 już

zdjąć	 z	 ognia,	 tłuma cząc	 jej,	 że	 z	 mikrofa lówką	 ra dzi	 sobie
świetnie,	ale	tutaj	wolał by	się	skonsultować,	czy	potrwa	jest	go-
towa.
–	Chyba	 tak	 –	powiedzia ła,	 sprawdziwszy	miękkość	 ziemnia -

ków.
Wszyscy	łapczywie	pochłonęli	swoje	ra czej	niewielkie	porcje,

głośno	chwa ląc	kucha rza,	który	jednak	się	oba wiał,	że	robią	to
jedynie	z	uprzejmości.
Po	kola cji	Gray	ma rzył	tylko	o	tym,	by	się	położyć.
Po	 niedawnym	 ćwiczeniu	 nie	 doszedł	 jeszcze	 do	 równowa gi

wewnętrznej.	 Za pomniał	 bowiem	 o	 tym,	 jak	 aksa mitną	 skórę
ma	ta	dziewczyna	i	uzmysłowił	sobie,	że	bardzo	chciał by	ją	pie-
ścić.
Spojrzał	na	nią	ukradkiem.	Rozma wia ła	wesoło	przy	ognisku

z	Deanem	i	Tobym,	w	jej	oczach	igra ły	ra dosne	iskierki	i	słyszał
jej	za raźliwy	śmiech.

Później,	 gdy	 już	 za pa dał	 zmrok,	 za nieśli	 we	 dwoje	 bla sza ne
na czynia	do	potoku,	by	je	umyć.	Najpierw	czyścili	 je	pia skiem,
potem	 spłukiwa li	 w	 wartkim	 strumieniu	 wody.	 Będąc	 z	 sobą
sam	na	sam,	oboje	czuli	się	skrępowa ni.
–	Dzięki	 za	 pomoc,	wła ściwie	 to	 ja	 sam	powinienem	pozmy-

wać	–	przerwał	Gray	niezręczną	ciszę.
–	Nie	ma	spra wy,	w	końcu	pomogłeś	mi	z	rozbiciem	na miotu,

a	ja	przecież	jestem	tutaj	twoją	partnerką.
–	Cieszę	się,	że	umiemy	się	doga dywać.
–	Po	prostu	nie	mam	wyboru,	nie	mogę	cię	ignorować.	I	coś	ci

powiem,	gotujesz	lepiej	niż	kiedyś.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.	Ale	wtedy	byłeś	w	 tym	 tak	 bezna dziejny,	 że	 to



wiele	nie	zna czy.	Więc	nie	masz	powodu	do	za rozumia łości.
Roześmia li	się	równocześnie,	ale	gdy	po	sekundzie	spojrza ła

na	 niego,	 znowu	 poczuła	 na pięcie.	W	 jego	 wzroku	 dostrzegła
taką	tęsknotę,	że	ogarnął	ją	lęk.
–	Pora	wra cać	–	oznajmiła,	prostując	się	gwał townie.	–	Dia bli

wiedzą,	kto	oprócz	nas	ścią ga	po	zmroku	nad	ten	potok.
–	Masz	ra cję	–	odparł,	po	czym	zebra li	na czynia.
Do	 obozu	 szli,	 trzyma jąc	 się	 od	 siebie	 o	 dobry	metr.	 Żadne

z	nich	nie	chcia ło	ryzykować	przypadkowego	dotyku.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Mia ła	za	sobą	bardzo	długi	dzień.	Gdyby	rano	ktoś	jej	po wie-
dział,	że	będzie	ze	swoim	niedoszłym	mężem	wspólnie	gotować
kola cję	i	ra zem	z	nim	zmywać	na czynia	nad	potokiem,	uzna ła by,
że	zwa riował.	Rankiem	coś	ta kiego	wyda wa łoby	się	jej	niemoż-
liwe.
Tymcza sem	 jednak	 to	 były	 niezbite	 fakty.	 Nie	 dość,	 że	 nie

sposób	ich	podwa żyć,	to	tego	dnia	często	się	uśmiecha ła,	a	te -
raz	 ra zem	 ze	 swoim	 niedoszłym	 mężem	 siedzi	 przy	 ognisku
i	zerka	na	niego	ukradkiem.
Choć	 fizycznie	 trochę	 się	 zmienił,	 przybyło	 mu	 lek kich

zmarszczek	 i	 nieznacznie	 przybrał	 na	 wa dze,	 był	 jak	 dawniej
pełen	uroku	i	werwy.
Chyba	wszyscy	tutaj	go	polubili.	Zresztą	on	za wsze	umiał	bu-

dzić	 w	 ludziach	 sympa tię.	Wła śnie	 snuł	 ja kąś	 opowieść	 i	 cała
grupa	słucha ła	go	za fa scynowa na.
Był	 nie	 tylko	 urodzonym	 ga wędzia rzem,	 lecz	 umiał	 także,

o	czym	doskona le	wiedział,	zdobywać	respekt.	Ten	dar	ogrom-
nie	 się	 przyda je	 w	 kardiochirurgii,	 a	 leka rze	 operują cy	 serca
często	dają	po	sobie	poznać,	że	uwa ża ją	się	za	elitę	w	dziedzi-
nie	medycyny.	Według	nich	serce	jest	najważniejszym	or ga nem
orga nizmu	ludzkiego.
Masz	ra cję,	Gray,	to	bardzo	ważny	organ,	ale	nie	za pominaj,

że	gdyby	nie	mózg,	serce	nie	mogłoby	funkcjonować.
Ich	osobowości	różniły	się	dia metralnie.	Ona	ceniła	ana litycz-

ny	 na mysł,	 pla nowa nie	 i	 ostrożność.	 On,	 żywiołowy	 z	 na tury,
przeja wiał	upodoba nia	do	bra wury	i	ryzykanctwa.
Jego	odwa ga	kiedyś	budziła	jej	podziw.	Gray	wolał	nie	za sta -

na wiać	się	zbytnio	nad	przyszłością,	nie	lubił	ściśle	sprecyzowa -
nych	 pla nów.	Fa scynowa ło	 ją	 to,	 że	 poświęca	 się	 z	 ogromnym
przejęciem	ja kiejś	pa sji,	by	wkrótce	ją	porzucić	i	zna leźć	so bie
nową.	Za chwyca ło	ją,	że	Gray	z	wielkim	ża rem	rozpra wia	o	no-



wych	technologiach	medycznych	i	odkryciach	oraz	o	postępach
farma kologicznych.
W	odróżnieniu	od	niego	ona	mia ła	skłonność	do	pewnej	dozy

za wodowej	ostrożności,	bardzo	wnikliwie	ana lizowa ła	sta tystyki
medyczne,	konsultowa ła	się	z	prowa dzą cymi	eksperymenty	ko -
lega mi	–	za nim	bowiem	zdecydowa ła	się	na	za stosowa nie	nowa -
torskiej	metody	tera peutycznej,	ponad	wszelką	wątpliwość	mu-
sia ła	się	upewnić,	że	ryzyko	zosta ło	wyeliminowa ne.
Nie	przepa da ła	też	za	nieoczekiwa nymi,	a	zwłaszcza	przykry-

mi	zwrota mi	w	życiu,	a	niespodzianka,	jaką	przed	laty	zgotował
jej	Gray,	była	okrutna	 i	dla	niej	kompletnie	niepojęta.	 Ich	ślub
był	 przygotowa ny	 w	 każdym	 szczególe,	 wszystko	 zosta ło	 do-
kładnie	 obmyślone	 i	 za pla nowa ne,	wszelkie	 niepożą da ne	 kom -
plika cje	zosta ły	przewidzia ne	z	góry	i	wyeliminowa ne.
Ten	wyjątkowy	dzień,	dla	niej	będą cy	najra dośniejszym	świę-

tem,	miał	się	potoczyć	gładko	i	bez	najdrobniejszych	zgrzytów.
Po	 tych	wszystkich,	 drobia zgowych	przygotowa niach	mia ła	 je -
dynie	włożyć	suknię,	za dbać	o	fryzurę	i	ma kijaż	oraz	uśmiechać
się	do	obiektywów.
Przygotowawszy	niezmiernie	dokładnie	całą	opra wę,	nie	spo-

dziewa ła	się,	że	coś	może	się	nie	udać.	Była	w	euforii,	przeko-
na na,	 że	 kocha	 Graya	 ze	 wza jemnością.	 Z	 utęsknieniem,	 bez
cienia	obaw,	czeka ła	na	ich	mał żeńskie	szczęście.	Ten	ślub	miał
przypieczętować	cudownie	uda ne	na rzeczeństwo.
Nic	więc	dziwnego,	że	gdy	nie	zja wił	się	przed	oł ta rzem,	ode-

bra ła	to	jako	cios.	Okrutny	i	nieoczekiwa ny.	A	co	z	jej	ser cem?
No	wła śnie,	on	zła mał	jej	serce.
Potem	za częła	 za da wać	 sobie	pyta nia.	Dla czego	 ją	 zosta wił?

Czy	popeł niła	ja kiś	błąd?	Czy	w	tym	związku	tylko	ona	kocha ła?
Kiedy	pa trzyła	na	Graya	 i	na	za słucha nych	w	 jego	opowieść

biwa kowiczów,	 trudno	 było	 jej	 uwierzyć,	 że	 postą pił	 tak	 na -
prawdę.	 Że	wycofał	 się	 bez	 słowa	wyja śnienia	 i	 bez	 odrobiny
niepokoju	o	nią.
Czy	były	 ja kieś	ozna ki	za powia da ją ce,	że	Gray	może	odejść?

Chyba	 nie.	 Cza sa mi,	 kiedy	 szczegółowo	 rozwodziła	 się	 przed
nim	o	przygotowa niach	do	ślubu,	oka zywał	pewien	do	tego	dy-
stans,	ale	jego	reakcje	jej	nie	dziwiły.	Bo	czy	tak	się	nie	za cho-



wuje	 każdy	 przyszły	 pan	młody?	 Bo	 pla nowa nie,	 by	 ten	 dzień
stał	się	speł nieniem	ma rzeń,	chyba	za wsze	spa da	na	barki	pan-
ny	młodej?
Przeżyła	 straszliwy	 ból.	 Zwątpiła	 nie	 tylko	 w	 miłość,	 ale

i	w	 samą	siebie.	Tygodnia mi	za sta na wia ła	 się	nad	 tym,	 czy	 to
nie	ona	dopuściła	się	ja kichś	błędów.	Czy	wina	leży	po	jej	stro-
nie?	Czy	nie	dała	Grayowi	tego,	czego	od	niej	oczekiwał?
Ale	na	czym	polega łyby	jej	błędy?	Przecież	była	dobra,	wrażli-

wa,	inteligentna,	kocha ją ca	i	za wsze	mu	to	oka zywa ła.	Ich	seks,
co	do	tego	nie	mia ła	wątpliwości,	 też	był	wspa nia ły	–	dla	nich
obojga.
Jeśli	 chodzi	 o	 mał żeństwo,	 był	 dość	 ma łomówny.	 Ale	 Gray

w	 ogóle	 nie	 lubił	 rozwodzić	 się	 nad	 przyszłością	 ani	 mówić
o	swoich	na dziejach	i	ma rzeniach.	Po	prostu	wolał	z	uśmiechem
słuchać	jej	wynurzeń.
Za myślona	 pa trzyła,	 jak	 iskry	 z	 ogniska	 strzela ją	 w	 górę,

w	piękne	rozgwieżdżone	niebo.
U	 niej,	 w	 Oksfordzie,	 ta kich	 cudownych	 gwiazd	 nie	 sposób

było	zoba czyć,	podczas	gdy	tutaj,	w	Yellowstone,	przekona ła	się
na ocznie,	że	świat	może	się	uka zywać	w	niezna nych	odsłonach
i	że	warto	tych	obra zów	wypa trywać.
Czy	to	zna czy,	że	Gray	uka że	jej	ja kieś	nowe	oblicze,	którego

wtedy	nie	pozna ła?	Zerknęła	na	niego,	by	stwierdzić,	że	na	nią
pa trzy.
W	jego	za myślonym	wzroku	dostrzegła	bezradność,	której	ni-

gdy	 u	 niego	 nie	 widzia ła.	W	 jego	 oczach	 za wsze	ma lował	 się
optymizm	gra niczą cy	z	animuszem.	Więc	skąd	ta	na gła	zmia na?
Czy	wywoła ło	ją	ich	nieoczekiwa ne	spotka nie	po	la tach?
Może	wtedy	w	 ich	 związku	 kryła	 się	 ja kaś	 ta jemnica?	Może

było	w	nim	coś,	o	czym	nie	mia ła	pojęcia	albo	nie	umia ła	tego
dostrzec?	Tak	jak	gwiazd,	które	za wsze	są	nad	nami,	ale	zwykle
ich	nie	widzimy?
Czy	była	zbyt	za przątnięta	przygotowa nia mi	do	ślubu,	by	sku-

pić	się	na	Grayu?
Tej	 nocy	 długo	 nie	mogła	 za snąć.	 Choć	w	 na miocie	 było	 jej

ciepło,	bo	mia ła	dobry	śpiwór	i	ka rima tę,	to	wierciła	się	z	boku
na	bok	do	trzeciej	nad	ra nem.



Gdy	Mack	zrobił	im	pobudkę	o	siódmej,	uderza jąc	ka mieniem
w	 bla sza ną	 pokrywkę	 kotła,	 obudziła	 się	 zmęczona	 i	 powoli
przetarła	oczy.	Z	trudem,	trochę	obola ła	po	wczorajszym	wysił -
ku,	wygrzeba ła	się	ze	śpiwora.	Zmieniła	bieliznę,	włożyła	ubra -
nie,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon	i	otworzyła	na miot.
Nie	była	rannym	ptaszkiem.	Żeby	się	rozbudzić,	potrzebowa ła

solidnego	 kubka	mocnej	 kawy	 i	 świeżego	 croissanta	 oraz	 gło-
śnej	muzyki	w	aucie,	gdy	jecha ła	do	szpita la.
Gray	 powitał	 ją	 promiennym	 uśmiechem,	 Barb,	 która	 mia ła

tego	ranka	dyżur	kuchenny,	krzą ta ła	się	przy	rozpa lonym	ogni-
sku.
–	Szykuję	owsiankę	–	oznajmiła.
–	Super	–	odparła	Beau,	uda jąc	entuzjazm.
Resztką	 wody	 z	 ma nierki	 umyła	 zęby,	 po	 czym	 wróciła	 do

ogniska.
–	Ugotowa łam	nam	na	później	kocioł	wody,	która	wła śnie	sty-

gnie	–	poinformowa ła	Barb.	–	Za bra łaś	ta bletki	do	dezynfekcji?
–	Mam	filtr.
–	Doskona le,	czyli	jesteś	wyposa żona.
Tak,	Beau	cieszyła	się	z	tego	na bytku.	Włożyła	wiele	trudu,	by

zna leźć	 najnowocześniejszy	 model	 fil trują cy	 wodę	 ze	 wszyst-
kich	 za nieczyszczeń,	 także	 bakteryjnych,	 bez	 konieczności
uprzedniego	jej	gotowa nia	i	studzenia.
Wciąż	poziewując,	przecią gnęła	się	i	rozejrza ła	dokoła.	Widok

bujnej	łąki,	czystego	błękitnego	nieba	i	słońca	za powia da ją cego
ciepły	piękny	dzień	wpra wił	 ją	w	za chwyt.	Powietrze	było	kry-
sta licznie	czyste,	ciszę	przerywał	tylko	śpiew	pta ków,	w	odda li,
nad	la sem	ma ja czyły	górskie	szczyty.
Ten	 cudowny	 świat	 przyrody	 wydał	 się	 jej	 koją cy	 i	 tak	 od-

mienny	od…
–	Widzisz	to	piękno?	–	Gray	wyrwał	ją	z	za dumy.
–	 Owszem	 –	 odparła,	 ła piąc	 się	 na	 oschłości	 w	 głosie.	 –	 Co

mamy	dzisiaj	w	pla nie?
–	Mack	 wspomniał	 wczoraj	 o	 ćwiczeniach	 sztucznego	 oddy-

cha nia,	 ale	 nie	 zdą żyliśmy	 ich	 zrobić,	 więc	 chyba	 od	 nich	 za -
czniemy.	 Potem,	 z	 tego	 co	 wiem,	 mamy	 powędrować	 w	 góry
i	za jąć	się	chorobą	wysokościową.



–	Jak	myślisz,	na	ja kiej	jesteśmy	wysokości?
–	Ja kichś	dwóch	i	pół	tysią ca	metrów	nad	poziomem	morza.
–	A	choroba	wysokościowa	może	się	za cząć	powyżej	trzech	ty-

sięcy?
–	Różnie	 z	 tym	bywa,	niektórzy	 za czyna ją	mieć	dolegliwości

już	powyżej	dwóch	tysięcy.
–	Myślisz,	że	Mack	poprowa dzi	nas	na	wysokość	ponad	trzech

tysięcy	metrów?
–	Nie,	tak	wysoko	nie	pójdziemy	–	wtrą cił	się	przewodnik,	któ-

ry	akurat	przechodził	obok.	 –	 Jesteśmy	na	kursie	przetrwa nia,
ale	medycznych	eksperymentów	robić	nie	będziemy.
–	Dzięki	Bogu	–	powiedzia ła	z	uśmiechem.
–	Śnia da nie	gotowe!	–	za woła ła	Barb,	zdejmując	kocioł	 znad

ognia.
Wszyscy	szybko	sta wili	się	przed	nią	z	bla sza nymi	na czynia mi

i	każdy	dostał	sporą	porcję	owsianki.	Może	to	nie	było	ulubione
da nie	Beau,	ale	podobnie	jak	inni	zja dła	do	czysta	swoją	porcję.
Zmywa niem	za jęli	się	na	ochotnika	Justin	i	Cla ire,	reszta	za -

bra ła	się	do	zwija nia	na miotów	i	pa kowa nia	pleca ków.
Mack,	który	za mienił	na	boku	parę	słów	z	Grayem,	za wołał:
–	 Zbiórka,	 moi	 drodzy!	 Uzna łem	 wczoraj,	 że	 na	 ćwiczenia

sztucznego	oddycha nia	i	ma sa żu	serca	byliście	już	zbyt	zmęcze-
ni,	ale	teraz	one	was	nie	ominą.	Gray	zgodził	się	za demonstro-
wać	dzia ła nia	reanima cyjne,	a	kto	się	zgłosi	na	pa cjenta?	Dzię-
kuję,	 Rick	 –	 powiedział,	 widząc	 jego	 rękę	 w	 górze.	 –	 Przede
wszystkim	 za pa miętajcie	 te	 liczby:	 trzydzieści	 ucisków	 i	 dwa
wdechy	–	cią gnął.	–	To	jest	za sa da,	ja kiej	musimy	przestrzegać.
Powta rza cie	ten	cykl	dwukrotnie,	potem	sprawdza cie	pa cjento-
wi	tętno	i	pona wia cie	akcję.	Trzydzieści	ucisków	klatki	piersio-
wej,	dwa	wdechy	metodą	usta-usta,	sprawdzenie	tętna	i	znowu.
Wspólnie	z	Grayem	poka zał	im	miejsce,	w	którym	trzeba	uci-

skać	klatkę	piersiową	i	jak	na leży	ułożyć	dłonie,	by	choremu	nie
poła mać	żeber.	Na stępnie	odbyła	się	demonstra cja,	której	cała
grupa	przypa trywa ła	się	w	ciszy	i	z	ogromną	uwa gą.
–	 Rozumiecie,	 na	 czym	 to	 polega?	 Za pa mięta liście	 liczby?

Umielibyście	to	zrobić?	Wobec	tego	powtórzymy	pokaz.
Na stępnie	skończyli	się	pa kować,	ale	za nim	ruszyli	w	drogę,



Mack	na uczył	ich	za sypywać	ognisko.
Kiedy	Gray	zrównał	się	w	marszu	z	Beau,	zoba czyła,	że	lekko

utyka.
–	Masz	otarcia?
–	Nie,	nic	mi	nie	jest	–	odparł,	odwra ca jąc	wzrok.	–	Jak	ci	się

spa ło?	–	szybko	zmienił	temat.
–	Dosyć	 kiepsko.	Mam	przyzwoitą	matę,	 ale	 było	mi	 twardo

i…
–	No	wła śnie	–	wszedł	jej	w	słowo.	–	Na	ziemi	bywa	niewygod-

nie	i	wła śnie	dla tego	wzią łem	ha mak.
–	Jesteś	dobrze	za pra wiony	w	terenie?
–	Nie	ukrywam,	to	nie	pierwszy	mój	wypad.
Mack	prowa dził	ich	w	górę	stromą	ka mienistą	ścieżką,	a	oni,

niczym	 mrówki,	 mozolnie	 wspina li	 się	 w	 szeregu.	 W	 mocno
przypieka ją cym	słońcu	ociera li	spocone	twa rze	i	zrzuca li	z	sie-
bie	wierzchnie	warstwy	ubra nia,	 bluzy	 i	 swetry.	Beau	wpa try-
wa ła	się	w	plecy	idą cego	przed	nią	Ricka,	myśląc	jedynie	o	tym,
by	zrobić	kolejny	krok.
W	końcu	dotarli	do	dużej	pół ki	skalnej	i	Mack	za rzą dził	odpo-

czynek.
–	Jak	trochę	odsapniecie,	za czniemy	kolejne	ćwiczenie.	Przy-

pominam	wam	też	o	piciu	wody,	ma łymi	łyka mi,	ale	często	–	do-
dał	z	na ciskiem	–	bo	w	górach	bardzo	ła two	o	odwodnienie,	a	to
nasz	największy	wróg.
Beau	 z	 ulgą	 zdjęła	 plecak,	 usa dowiła	 się	 wygodnie	 z	 lekko

uniesionymi,	opartymi	o	ka mień	stopa mi	i	sięgnęła	po	ma nierkę
z	wodą.
Wła śnie	po	to	tu	jestem,	pomyśla ła	z	sa tysfakcją,	podziwia jąc

rozległą	wspa nia łą	pa nora mę.
Już	 nie	 pa mięta ła,	 kiedy	 ostatni	 raz	 wyrwa ła	 się	 w	 góry,

a	w	szpita lu	czy	w	domu	za wsze	korzysta ła	z	windy.
Jej	mięśnie	dosta ły	wreszcie	dawkę	ruchu.	Wdycha jąc	górskie

powietrze,	poczuła,	że	żyje	i	za fa scynowa na	obserwowa ła	parę
ja strzębi	krą żą cych	nad	ska ła mi.
–	 Za sta na wiasz	 się,	 czy	 pta ki	 miewa ją	 chorobę	 wysokościo-

wą?	–	powiedział	Gray,	podą ża jąc	za	jej	wzrokiem.
–	Albo	czy	miewa ją	lęk	wysokości?	–	za żartowa ła.



–	My,	 ludzie	 za	 dużo	myślimy,	 niepokoimy	 się	 niepotrzebnie
i	boimy.	Zwierzęta	tak	się	nie	męczą.
–	Ja koś	nie	przypominam	sobie,	żeby	ciebie	tra piły	poważniej-

sze	lęki.
–	Ja	po	prostu	nie	lubię	ich	uzewnętrzniać.
–	No	wła śnie,	bo	jesteś	chirurgiem	–	wtrą cił	się	Leo.	–	Chirurg

nie	może	oka zywać	pa cjentom,	że	jego	także	może	tra pić	niepo-
kój.
–	Masz	ra cję.	–	Gray	pokiwał	głową.	–	Pa cjent	powinien	ufać

leka rzowi,	wierzyć,	że	lekarz	ma	pewność,	że	jego	stra tegia	te-
ra peutyczna	jest	optymalna.
–	Ale	cza sem	bywa,	że	 lekarz	ma	w	tej	spra wie	wątpliwości.

Czy	wtedy	dzielisz	się	nimi	uczciwie,	czy	zdra dzasz	chorym	całą
prawdę?
–	Za wsze	próbuję.	Pa cjent	ma	pra wo	do	wiedzy	o	ryzyku.	Ale

to	nie	ozna cza,	 że	 lekarz	może	stra cić	przekona nie	do	 tera pii,
którą	uwa ża	za	najlepszą	dla	chorego.
–	A	jeśli	ty	sam	nie	masz	tego	przekona nia?	–	drą żyła	Beau.
–	Wtedy	daję	za	wygra ną	–	powiedział	sta nowczo,	pa trząc	jej

w	oczy.
–	Wycofujesz	się?
–	Tak.	Kiedy	brak	mi	przekona nia,	wolę	się	wycofać.
Leo,	 który	 zorientował	 się,	 że	 w	 ich	 rozmowę	 wkra da ją	 się

tony	osobiste,	za uwa żył	z	ulgą:
–	Mack	do	nas	ma cha.	Chyba	za czyna my	ćwiczenia.
–	Jestem	pewien	–	za czął	przewodnik	–	że	wdra pując	się	tutaj,

cza sem	 trudno	wam	było	 zła pać	 oddech.	Więc	wyobraźcie	 so-
bie,	że	taki	stan	się	przedłuża,	czujecie	brak	tlenu	i	za czyna cie
oddychać	z	trudem.	Co	się	wtedy	dzieje?
–	Sta ra my	się	za czerpnąć	powietrza.
–	Tak.	Ale	 kiedy	wasz	orga nizm	nie	 zdą żył	 się	przystosować

do	wysokości,	bo	zna leźliście	się	na	niej	zbyt	szybko,	będzie	się
buntował.	Nota bene	tutaj,	w	Yellowstone,	na	szczęście	nie	spo-
tyka my	się	z	poważnymi	przypadka mi	choroby	wysokościowej,
bo	na sze	góry	nie	przekra cza ją	czterech	tysięcy	metrów.	Ale	już
na	wysokości	powyżej	trzech	i	pół	ty sią ca	metrów	ludzie	bardzo
często	mają	dolegliwości.	Więc	pona wiam	pyta nie,	na	czym	one



polega ją?
–	Czują	za wroty	głowy?	–	powiedział	Conrad.
–	Mają	mdłości?	–	dodał	Rick.
–	Owszem,	ale	zwykle	za czyna	się	od	silnego	bólu	głowy.	Za -

wroty	i	mdłości	przychodzą	później,	wraz	z	poczuciem	ogólnego
wyczerpa nia,	 którym	 często	 towa rzyszą	 krwotoki	 z	 nosa.	 Co
więc	na leży	robić?	Przede	wszystkim	sprowa dzić	chorego	niżej.
Wspina cze	w	Hima la jach	zwykle	po	prostu	schodzą	na	mniej-

szą	wysokość,	żeby	odzyskać	siły,	po	czym	znów	za czyna ją	po-
dejście.	 Trochę	 to	 może	 przypominać	 ta niec	 w	 górę	 i	 w	 dół,
umożliwia ją cy	aklima tyza cję	 i	oddycha nie	w	rozrzedzonym	po-
wietrzu.	Problem	nie	tyle	polega	na	bra ku	tlenu,	ile	na	niższym
ciśnieniu	 atmosferycznym.	 To	 wła śnie	 jego	 spa dek	 powoduje
chorobę	wysokościową.	 Jedni	 są	 na	 nią	 bardziej	 odporni,	 inni
mniej,	ale	dolegliwości	zda rza ją	się	już	na	ta kiej	wysokości,	na
ja kiej	jesteśmy	teraz.	Czy	ktoś	z	was	czuje,	że	jego	orga nizm	za -
czyna	protestować?
–	Mam	silny	ból	głowy	–	powiedzia ła	Cla ire.
–	Więc	pora	schodzić	–	odparł	Mack.	–	Za łóżcie	plecki,	rusza -

my	w	dół!
Poprowa dził	ich	inną	ścieżką	i	pół	godziny	później	zna leźli	się

w	pięknej	zielonej	dolinie.
Beau	z	przejęciem	zrobiła	serię	zdjęć	sta du	biegną cych	 łosi.

Kiedy	 schowa ła	 apa rat,	 zoba czyła,	 że	Gray	 przypa truje	 się	 jej
z	uśmiechem.
–	Nic	się	nie	zmieniłaś	–	powiedział.
–	Jestem	starsza	i	mam	na dzieję,	mą drzejsza.
–	Ale	wciąż	masz	w	sobie	entuzjazm	i	umiesz	odnajdywać	ra -

dość.
–	Tak,	to	mój	sta ły	problem.	I	to	dla tego	da łam	ci	się	na brać.
–	Ale	ja…
–	Nie	wiem,	 ja kie	mia łeś	powody	–	przysta nęła,	by	 zmierzyć

go	wzrokiem	–	ale	tak	brutalnego	ciosu	jak	od	ciebie	nie	dozna -
łam	od	nikogo.
–	 Zrozum,	 ja	 chcia łem	 oszczędzić	 ci	 gorszego	 losu	 –	 powie-

dział,	wyprzedza jąc	ją	w	marszu.
–	Więc	 ci	 powiem,	 że	 niczego	mi	 nie	 oszczędziłeś	 –	 rzuciła,



doga nia jąc	go	rozwścieczona.

Kilka	godzin	wędrowa li	przez	ska liste	ka niony	i	otwarte	doli-
ny	 porośnięte	 tra wą,	 aż	 doszli	 do	 rzeki	 Galla tin,	 by	 ruszyć
wzdłuż	jej	brzegu.
Chociaż	Grayowi	coraz	bardziej	dokuczał	ból	pod	lewym	kola -

nem,	próbował	to	ukryć	i	gdy	czuł,	że	ktoś	na	niego	pa trzy,	sta -
rał	się	nie	utykać.
Idąc	 nad	 rzeką,	 wszyscy	 rozglą da li	 się	 czujnie,	 czy	 nie	 ma

niedźwiedzich	śla dów,	bo	zwłaszcza	grizli	 lubiły	się	 tutaj	za sa -
dzać	na	ryby.
Po	przejściu	 ja kiegoś	kilometra	 odbili	 od	Galla tin	w	boczną,

kompletnie	dziką	dolinę.
Gray,	który	trzymał	się	z	tyłu,	by	co	ja kiś	czas	dyskretnie	ma -

sować	 sobie	 nogę,	 na gle	 usłyszał	 przed	 sobą	 rozdziera ją cy
krzyk	przera żenia.
Ktoś	 wzywał	 pomocy,	 więc	 bez	 za sta nowienia	 rzucił	 się	 pę-

dem	 przed	 siebie,	 by	 po	 chwili	 wypaść	 na	 nie wielką	 pola nę,
gdzie	na	ziemi	leża ła	trójka	za krwa wionych	ludzi.
Beau	 biegła	 tuż	 za	 nim,	 reszta	 kursantów	 pozosta ła	 trochę

w	tyle.
Poszkodowa ne	 zosta ły	 dwie	 kobiety	 i	 mężczyzna.	 Najpierw

trzeba	 było	 szybko	 ocenić,	 które	 z	 nich	wyma ga	 najpilniejszej
pomocy,	i	błyska wicznie	przejść	do	dzia ła nia.
–	Proszę	nie	zmieniać	pozycji.	 –	Gray	przykucnął	nad	 leżą cą

kobietą	 i	 dopiero	 po	 sekundzie	 stwierdził,	 że	 nie	ma	 żadnych
obra żeń,	a	krew	jest	fał szywa.
–	Uda ło	się!	–	Mack	za wołał	wesoło	do	ca łej	grupy,	która	zdą -

żyła	już	dobiec	na	pola nę.	–	Trójka	moich	przyja ciół	rzecz	ja sna
tylko	uda wa ła,	ale	na	wa szej	drodze	możecie	się	zetknąć	z	ran-
nymi,	którzy	wyma ga ją	na tychmia stowej	pomocy.	Podzielę	was
teraz	 na	 trzy	 czteroosobowe	 podgrupy,	 żeby	 na	 każdą	wypadł
jeden	poszkodowa ny.	Musicie	ich	opa trzyć,	a	potem	zrela cjono-
wać	 to	 reszcie.	 Gray,	 Beau,	 Conrad	 i	 Barb;	 Jack,	 Leo,	 Dean
i	Rick,	pozosta ła	czwórka:	za bierajcie	się	do	dzia ła nia!
–	Proszę	powiedzieć,	 co	 się	 sta ło.	 –	Gray,	 uma za ny	 sztuczną

krwią,	pochylił	się	nad	„pa cjentką”.



–	Biwa kowa liśmy,	kiedy	nas	za ata kowa no…
–	Niedźwiedzie?
–	Nie,	banda	pija nych	podrostków	z	noża mi.
–	Dosta ła	pani	nożem	w	udo?
–	Nie	wiem,	chyba	tak.
–	 Co	 powinniśmy	 teraz	 robić?	 –	 spytał,	 pa trząc	 na	 Conra da

i	Barb.
–	Najpierw	za ta mować	krwotok.
–	Bardzo	dobrze.	Ale	jak?
–	Unieść	kończynę	i	za łożyć	opa skę	uciskową…
–	 Świetnie.	 Trzeba	 to	 zrobić	 jak	 najszybciej,	 bo	 jeśli	 zosta ła

uszkodzona	tętnica,	upływ	krwi	jest	błyska wiczny.	Potem	musi-
cie	sprawdzić,	czy	poszkodowa ny	nie	odniósł	innych	poważnych
obra żeń.	Ale	zrobicie	to,	kiedy	powstrzyma cie	krwotok	z	tętni-
cy.
–	A	co	będzie,	kiedy	nie	uda	się	go	za ta mować?
–	Pa cjent	może	się	wykrwa wić	na	śmierć.
Gdy	Conrad	otoczył	ra mieniem	pobla dłą	Barb,	Mack	za wołał:
–	Koniec	ćwiczenia!
Uśmiechnięci	 wesoło	 „poszkodowa ni”	 podnieśli	 się	 z	 ziemi

i	otrzepa li	ubra nie,	a	Mack	poprosił	wszystkie	zespoły	o	rela cje.
Gray	opowiedział	o	ta mowa niu	krwotoku	z	tętnicy	udowej,	Leo
o	 opa trywa niu	 zra nionej	 ręki,	 Cla ire	 o	 ra towa niu	 pa cjenta
z	 ura zem	 jamy	brzusznej.	 Przy	 tym	ostatnim	przypadku	Mack
za trzymał	się	na	dłużej.
–	Dla czego	 ta	 kontuzja	może	być	poważniejsza,	 niż	wyglą da

z	pozoru?
–	 Bo	 nie	 można	 wykluczyć	 wewnętrznego	 krwa wienia	 –	 od-

parła	Beau.	–	Ura zu	wą troby,	śledziony,	trzustki…
–	Czym	to	się	może	skończyć?
–	Krwotok	wewnętrzny	grozi	za trzyma niem	akcji	serca.
–	Czy	rozumiecie,	że	na wet	zda wa łoby	się	powierzchowne	ob-

ra żenia	mogą	być	śmiertelne?	I	że	nigdy	nie	wolno	ich	lekcewa -
żyć,	 na wet	 kiedy	 jesteście	 wyczerpa ni	 wędrówką,	 niewyspa ni
i	głodni.	Chociaż	bywa,	że	trzeba	długo	czekać	ra zem	z	chorym
na	ra tunek,	ale	przede	wszystkim	na leży	wystrzegać	się	podsta -
wowych	błędów.	A	teraz	poka żę	wam,	jak	przechodzi	się	w	bród



na	drugi	brzeg	rzeki.
Zdumiony	Gray	uniósł	brwi.
Przecież	chyba	wszyscy	są	już	kompletnie	wycieńczeni?	Poko-

na li	 dziś	 ze	 dwa dzieścia	 albo	 na wet	 dwa dzieścia	 pięć	 kilome-
trów	w	 trudnym	górzystym	 terenie	 i	praktycznie	 rzecz	biorąc,
od	rana	nie	mieli	nic	w	ustach.	Ale	na	tym	wła śnie	pewnie	pole-
ga	kurs	przetrwa nia,	na	pokonywa niu	trudności	i	unika niu	błę-
dów.
Upra wia nie	medycyny	pozwa la ło	mu	 tłumić	emocje,	koncen-

trować	się	 i	wypierać	 lęki,	ale	przecież	życia	nie	 sposób	spro-
wa dzić	do	wykonywa nia	za wodu	leka rza.
Spotka nie	z	Beau	wywoła ło	w	nim	wstrząs.
W	jej	obecności	nie	mógł	już	za pominać	o	tym,	co	zrobił.	Ile-

kroć	na	nią	spojrzał,	myślał	o	bólu,	jaki	jej	spra wił,	choć	wtedy
powiedział	sobie,	że	robi	 to	po	to,	by	oszczędzić	 jej	większych
cierpień.
Ona	łudziła	się	szczęśliwą	przyszłością.	Chcia ła	nie	tylko	mał -

żeństwa,	chcia ła	dla	nich	wspólnego	życia	aż	do	końca.	Dzieci,
wnuków,	pra wnuków.	Wyzna ła	mu	to	wkrótce	po	 jego	pochop-
nych	oświadczynach.
Ocza mi	duszy	widzia ła	ich	wspólne	szczęście,	które	nigdy	się

nie	skończy.	Była	przekona na,	że	 ich	życie	będzie	speł nieniem
ma rzeń	i	czystą	ra dością.
Jak	więc	miał	ją	pozba wić	tych	złudzeń?
W	jaki	sposób	miał	jej	powiedzieć,	że	bywa	ina czej,	a	on	zna

taki	przypa dek	z	autopsji?
Jak	 miał	 jej	 wytłuma czyć,	 że	 niekiedy	 miłość	 szybko	 mija,

a	sielankę	mogą	za stą pić	wieczne	kłótnie,	ciche	dni,	wza jemna
wrogość?
Jak	miał	 jej	powiedzieć,	że	u	niego	w	domu	za miast	rozmów

słyszał	awantury	i	trza ska nie	drzwia mi,	że	widział	nie	tylko	roz-
bite	 ta lerze,	ale	 też	zdruzgota ne	serca?	Czy	mógł by	 jej	powie-
dzieć,	że	nie	miał by	odwa gi	sprowa dzić	dzieci	na	taki	świat?
Ona	nie	mia ła	pojęcia	o	 tym,	że	 jemu	mał żeństwo	wyda wa ło

się	 źródłem	 cierpień.	 Jak	miał	 to	 wyja śnić	 dziewczynie,	 która
widzia ła	jedynie	ja sną	stronę	życia?
Dla	 niego	 Beau	 była	 jak	 promień	 rozświetla ją cy	 mrok,	 jak



słońce	bla skiem	oblewa ją ce	cień.	Przera sta ła	go	szla chetnością,
a	 on	 nie	 chciał	 zniszczyć	 jej	 wia ry	 w	 świat,	 spra wić,	 by	 ten
świat	okrył	się	chmurą.
Zniknął	 z	 jej	 życia,	bo	wiedział,	 że	mał żeństwo	go	przera ża,

skoro	według	niego	mia ło	w	sobie	niszczycielską	moc.	Uwa żał,
że	z	nim	ona	była by	nieszczęśliwa	i	wła śnie	przed	tym	pra gnął
ją	uchronić.
Nie	 wierzył	 w	 ślubne	 przysięgi,	 był	 przekona ny,	 że	 miłość

mija	 i	może	się	przerodzić	w	niena wiść.	Przecież	Beau	nie	za -
sługiwa ła	na	taki	los!
Nie	 umiał	 przezwyciężyć	 swoich	 wspomnień.	 Był	 dzieckiem

pary,	 którą	podzieliła	wrogość.	Czuł	 się	przez	 rodziców	nieko-
cha ny,	niechcia ny,	potrzebny	im	jedynie	do	wza jemnych	rozgry-
wek.
Decyzja	o	porzuceniu	Beau	kompletnie	go	zdruzgota ła.	Chciał

dla	niej	 jak	najlepiej,	życzył	 jej	mał żeństwa.	Tyle	że	nie	z	nim,
lecz	z	kimś,	kto	 jak	ona	wierzy	w	możliwość	przyszłego	szczę-
ścia.	Miał	na dzieję,	że	znajdzie	sobie	odpowiedniego	partnera.
Ale	Beau	nie	wyszła	za	mąż.	Poświęciła	się	bez	reszty	ka rie-

rze	 za wodowej.	Chociaż	oboje	byli	dobrze	po	 trzydziestce,	nie
mia ła	dzieci.	A	przecież	tak	bardzo	pra gnęła	zostać	matką.
Noga	 dokucza ła	 mu	 coraz	 bardziej,	 więc	 z	 przymkniętymi

ocza mi	przysta nął	oparty	o	drzewo.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	Jej	głos	wyrwał	go	z	za myślenia.
Nie	 było	 to	 zdawkowe	 pyta nie,	 na	 jej	 twa rzy	 ma lował	 się

szczery	niepokój.
–	Ja sne,	że	nie,	ja	po	prostu…
–	Coś	ci	dolega?	–	przerwa ła	mu	z	niedowierza niem.
–	Troszkę,	lewa	noga.
–	Mogę	ci	ja koś	pomóc?
Milczał,	 za miast	 przyjąć	 to	 z	 wdzięcznością.	 Ogarnęła	 go

złość	na	sa mego	siebie,	bo	poczuł,	że	ją	rani.	Oka za ła	mu	prze-
cież	autentyczną	troskę,	a	on	na wet	nie	umie	jej	podziękować.
Po	chwili	odwa żył	się	wreszcie	spojrzeć	jej	w	oczy	i	z	wa ha niem
dotknął	jej	twa rzy.
–	Beau,	jesteś	ideałem.
–	To	prawda	–	odparła	pół żartem.	–	Ideałem,	który	wola łeś	po-



rzucić.
–	Byliśmy	z	sobą…	–	za czął.
–	No	wła śnie,	było,	minęło.
Uśmiecha ła	 się	 lekko,	 jej	 kaszta nowe	włosy	 lśniły	w	 słońcu.

Zła pał	się	na	tym,	że	pa trzy	na	nią	 jak	urzeczony	 i	szybko	od-
wrócił	wzrok.
Nie	ma	do	tego	pra wa.	Nie	wolno	mu	igrać	z	uczucia mi.	Ani

z	jej	uczucia mi,	ani	wła snymi.	Spotka nie	z	nią	było	niespodzie-
wa nym	zbiegiem	okoliczności	i	teraz	musi	się	skupić	na	tym,	by
mimo	 fizycznego	 bólu	 iść	 da lej.	 Skoro	wtedy	 nie	 był	w	 sta nie
za oferować	Beau	tego,	czego	ona	potrzebowa ła	najbardziej,	 to
dzisiaj	tym	bardziej	nie	umiał by	za pewnić	jej	szczęścia.
Dziś	był	bowiem	człowiekiem	zła ma nym,	czują cym,	że	odcho-

dząc	od	niej	przed	laty,	przegrał	życie.
Od	Beau	nie	wolno	mu	oczekiwać	drugiej	szansy,	bo	nie	był by

zdolny	tego	wykorzystać.
Za ciska jąc	zęby,	ruszył	w	dalszą	drogę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Szeroka	na	ja kieś	cztery	metry	rzeka	płynęła	niezbyt	wartko,
zmarszczona	lekko	na	powierzchni	wody.	Miejsce	biwa kowe	na
drugim	brzegu	kusiło	swoją	bliskością.
Mieli	za	sobą	długi	dzień	i	wszyscy	byli	zmęczeni.	Ich	nogom

dała	 się	 we	 zna ki	 wspinaczka,	 potem	 szybkie	 zejście	 w	 dół
i	wielokilometrowa	wędrówka.
–	 Gdy	 chcecie	 się	 dostać	 na	 drugą	 stronę	 –	 za czął	 Mack	 –

i	szuka cie	kładki	albo	mostu,	za wsze	idźcie	brzegiem	w	dół	rze-
ki.	 Ale	 ponieważ	może	 się	 zda rzyć,	 że	musicie	 przekroczyć	 ją
w	bród,	dam	wam	parę	rad,	jak	to	zrobić.
Spojrzał	 na	 grupę,	 by	 upewnić	 się,	 że	 wszyscy	 uważnie	 go

słucha ją.
–	Przede	wszystkim	–	cią gnął	–	nie	na leży	tego	robić	w	poje-

dynkę,	chyba	że	jesteście	w	sytuacji,	w	której	nie	ma cie	wy bo-
ru.	Na leży	to	robić	w	dwie	osoby	i	najlepiej	asekurować	się	liną.
Podsta wowe	 instrukcje	 są	 na stępują ce:	 wchodzicie	 do	 rze ki
i	sta jecie	pod	prąd	w	lekkim	skosie,	bo	w	ten	sposób	najła twiej
wam	będzie	iść,	nie	tra cąc	gruntu	pod	noga mi.
Beau	zerknęła	na	wodę,	za sta na wia jąc	się,	czy	tu	jest	głębo-

ko.	Trudno	to	było	ocenić,	ale	nurt	wyda wał	się	dość	spokojny.
Nigdy	jednak	nie	można	przewidzieć,	czy	pod	powierzchnią	nie
ma	wirów	ani	wyrw	i	ka mieni	na	dnie.
–	Posuwa jąc	się,	sta rajcie	się	nie	odrywać	stóp	od	dna	i	robić

jak	najmniejsze	kroki	–	kontynuował	Mack.	–	I	za wsze	pa miętaj-
cie	o	 tym,	żeby	 iść	pod	prąd.	Przećwiczcie	 ten	krok	na	 lą dzie,
a	 ja	 tymcza sem	 rozwinę	 liny.	 I	 jeszcze	 jedno:	 jeśli	 ma cie	 pod
ręką	 kij	 albo	 tyczkę,	 używajcie	 jej	 jako	 dodatkowej	 podpory
i	na rzędzia	do	ba da nia	dna.	 Jeśli	 stwierdzicie,	 że	ma cie	przed
sobą	głębinę,	za wsze	obchodzicie	ją,	idąc	pod	prąd	bliżej	brze -
gu,	z	którego	wyruszyliście,	bo	tam	nurt	będzie	słabszy.
–	 A	 jeśli	 –	 za czął	 Rick,	 ale	Mack,	 poprosił,	 by	 jeszcze	 przez



chwilę	wstrzyma li	się	z	pyta nia mi.
–	Za kła da jąc,	że	idziecie	w	dwie	osoby,	za wsze	trzyma cie	się

za	 rękę,	 a	drugą	 rękę	 zwią zujecie	 liną	 z	drugą	 ręką	partnera.
Silniejszy	idzie	przodem,	słabszy	jako	drugi	i	nieco	niżej	w	nur-
cie.	 Kiedy	 jesteście	 w	 pojedynkę,	 a	 woda	 sięga	 wam	 powyżej
uda,	powinniście	za wrócić.
Poka zał	im,	jak	wią zać	węzły	i	poprosił,	by	jeszcze	raz,	w	pa -

rach	i	z	liną,	zrobili	sobie	na	brzegu	suchą	za pra wę.
–	Idzie	wam	zna komicie,	więc	przechodzimy	do	dzieła.	Zdra -

dzę	wam	jednak,	że	tutaj	nie	 jest	głęboko,	więc	weźcie	z	sobą
pleca ki.
Beau	w	swych	nowych	butach	weszła	do	wody,	która	sięga ła

jej	 za lewie	 do	 kolan	 i	w	 porówna niu	 z	 tempera turą	 po wietrza
tego	ciepłego	sierpniowego	dnia	wyda wa ła	się	lodowa ta.
Spokojny	 z	 pozoru	 nurt	 oka zał	 się	 nadspodziewa nie	 silny,

a	nogi	tak	zesztywnia ły	jej	z	zimna,	że	z	trudem	wyczuwa ła,	czy
ma	pod	stopa mi	ka mienie.
Odruchowo,	za pomina jąc	o	przestrogach	Macka,	oderwa ła	od

podłoża	 stopę	 i	 prąd	 szybko	 spra wił,	 że	 stra ciła	 równowa gę,
osuwa jąc	się	do	rzeki.
Za nurzona	po	czubek	głowy	poczuła,	jak	woda	wdziera	się	jej

do	ust,	ubra nie	się	na są cza	i	sta je	coraz	cięższe.
Bezskutecznie	 próbowa ła	 się	 podnieść	 i	wyczerpa na	wpa dła

w	pa nikę.	Chcąc	wypluć	wodę,	otworzyła	usta,	ale	za chłysnęła
się	jeszcze	bardziej.	Gdy	przera żona	chcia ła	za wołać	o	pomoc,
poczuła	jak	silne	ra miona	chwyta ją	ją	w	pa sie	i	unoszą	do	góry.
–	Spokojnie,	trzymam	cię!
Kiedy	wreszcie	odgarnęła	mokre	włosy	z	oczu,	zoba czyła,	że

Gray,	z	którym	szła	w	pa rze,	pospieszył	jej	na	ra tunek	i	mocno
trzymał	ją	w	objęciach.
Krztusząc	się	wodą,	zdoła ła	powiedzieć:
–	Czuję	już	grunt	pod	noga mi.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Tak,	dzięki	tobie	–	wydusiła	wreszcie,	widząc	w	jego	wzroku

coś	więcej	niż	tylko	przejęcie	jej	upadkiem	do	rzeki.
Zebrawszy	 w	 sobie	 siły,	 przeszła	 ostrożnie	 na	 drugą	 stronę

i	nie	bez	trudu	wdra pa ła	się	na	brzeg.



Od	stóp	do	głów	ocieka ła	wodą.
Cieka we,	 czy	mój	 plecak	 rzeczywiście	 oka że	 się	 nieprzema -

kalny,	przemknęło	jej	przez	głowę.
Na	szczęście	plecak	nie	przemókł,	a	Gray	szybko	rozbił	jej	na -

miot,	by	mogła	się	przebrać	w	suche	ubra nie.
Reszta	grupy	bez	przygód	pokona ła	rzekę.
Mack	podszedł	do	 tego	 incydentu	z	powa gą,	mówiąc,	 że	był

on	na uczką	nie	tylko	dla	niej,	ale	dla	wszystkich.	Z	wodą	nigdy
nie	wolno	 igrać,	a	oderwa nie	stopy	od	podłoża	może	się	skoń-
czyć	tra gicznie.
–	Rozgrza łaś	się	trochę?	–	spytał	Gray.
Choć	w	przedwieczornym	słońcu	i	w	suchym	ubra niu	było	jej

ciepło,	 nie	mogła	wydusić	 z	 siebie	 ani	 słowa	 i	 tylko	 pokiwa ła
głową.
To	zda rzenie	kompletnie	wytrą ciło	ją	z	równowa gi.	Za wsze	lu-

biła	być	prymuską	 i	nie	na wykła	do	pora żek.	A	wkra cza jąc	do
rzeki,	była	przekona na,	że	przejdzie	bez	trudu	na	drugi	brzeg.
Tymcza sem	 jednak	 na gle	 i	 nieoczekiwa nie	 oka za ło	 się,	 że	 się
myli.
Mia ła	też	na dzieję,	że	będzie	w	sta nie	sobie	wmówić,	że	Gray

nic	dla	niej	nie	zna czy,	a	najwyżej	wywołuje	w	niej	iryta cję,	ale
ta	przygoda	uświa domiła	jej	niezbicie,	że	także	pod	tym	wzglę-
dem	się	myli.
Powinna	go	niena widzić,	ale…
I	co	z	tego,	że	cię	ura tował!	–	próbowa ła	przywołać	się	do	po-

rządku.	To	był	jego	obowią zek,	musiał	ci	pomóc!	Nie	za pominaj,
że	on	cię	oszukał	i	wysta wił	do	wia tru!
Ale	 w	 jego	 ra mionach	 poczuła	 się	 cudownie	 i	 bezpiecznie.

Mimo	że	od	lat	próbowa ła	przekonać	siebie,	że	nie	był	godny	jej
uczuć,	zrozumia ła,	że	może	to	wszystko	nie	jest	ta kie	proste.
Teraz,	kiedy	na	słońcu	Gray	przysiadł	się	do	niej,	zrozumia ła,

że	go	potrzebuje	i	uzmysłowiła	sobie,	jak	bardzo	za	nim	tęskni-
ła.
Myślenie,	że	Gray	to	w	 jej	życiu	za mknięty	rozdział,	oka za ło

się	złudne.
–	 Na prawdę	 się	 wystra szyłem,	 kiedy	 na gle	 zniknęłaś	 pod

wodą.	Mia łem	wra żenie,	że	połknął	cię	ja kiś	potwór.



Choć	 w	 jego	 głosie	 usłysza ła	 autentyczne	 przejęcie,	 wciąż
przypomina ła	sobie,	że	od	tego	mężczyzny	powinna	trzymać	się
z	da leka.
–	Ale	dzielnie	mnie	wyłowiłeś	–	odparła,	siląc	się	na	wesołość,

jednak	unika ła	go	wzrokiem.
Bała	się,	że	wyraz	jego	oczu	rozbroił by	ją	do	reszty.	Najpierw

musi	w	sobie	zdusić	to	pra gnienie,	by	znów	zna leźć	się	w	jego
objęciach.
–	Gdyby	coś	ci	się	sta ło…
–	Ale	wszystko	dobrze	się	skończyło!
W	 końcu	 na	 niego	 zerknęła.	 Przelotnie,	 by	 podkreślić	 sens

swoich	słów,	a	potem	popa trzyła	na	rzekę.
–	Nie	jest	ci	chłodno?	Może	okryjesz	się	moją	kurtką?
–	Dzięki,	nie	trzeba.
–	Ale	przecież	widzę,	że	masz	dreszcze.
–	Jeśli	na wet,	to	nie	z	zim na.	Po	prostu	jeszcze	nie	doszłam	do

siebie	nerwowo	po	tej	przygodzie.
–	Wca le	się	nie	dziwię.	To	przenieśmy	się	bliżej	ogniska.	Po-

winnaś	się	rozgrzać	i	na pić	gorą cej	herba ty.
–	Na prawdę	nic	mi	nie	jest.
Jego	troskliwość	za czyna ła	ją	męczyć.	Wola ła by	w	spokoju	po-

zbierać	myśli	i	odbudować	mur,	którym	się	ota cza ła	od	lat.	Czu-
ła	bowiem,	że	ten	mur	wła śnie	się	skruszył	i	za czyna	bra kować
jej	osłony.	Osłony	przed	Grayem,	a	na	to	nie	wolno	jej	pozwolić.
–	Beau,	sta nowczo	na legam,	żebyś	sia dła	przy	ognisku	–	po-

wiedział,	biorąc	ją	pod	łokieć	i	delikatnie	podnosząc.
Na stępnie	objął	ją	ra mieniem,	za prowa dził	do	ogniska,	usa do-

wił	obok	Barb	i	zniknął.
Myśla ła,	że	ma	od	niego	chwilę	spokoju,	ale	wrócił	z	kocem,

który	na rzucił	jej	na	ra miona.
–	 Teraz	 lepiej?	 –	 spytał,	 kuca jąc	 przy	 niej	 i	 za glą da jąc	 jej

w	oczy.
Jego	twarz	była	tak	blisko,	że	mogła by	go	poca łować.	Próbo-

wa ła	 stłumić	 to	 pra gnienie,	 szybko	 odwra ca jąc	 wzrok.	Wola ła
nie	widzieć	tych	zielonych	wpa trzonych	w	nią	oczu	ani	jego	ust,
jakby	czeka ją cych	na	poca łunek.
Nie,	nie	i	nie!	–	przywoła ła	się	do	porządku.	Co	też	ci	chodzi



po	głowie!
Otulona	kocem,	przymknęła	powieki.

Rick,	 który	miał	dyżur	kola cyjny	 i	 dostał	 od	Macka	 ryż	oraz
kilka	puszek	 tuńczyka,	przyrzą dził	 im	potra wę,	która	 smaczna
nie	była,	ale	za pewnia ła	porcję	węglowoda nów	 i	biał ka.	Warto
by	 ją	 chociaż	 dosolić	 i	 przypra wić	 pieprzem,	 ale	wszyscy,	wy-
głodnia li	od	rana,	rzucili	się	na	jedzenie	z	wilczym	apetytem.
Wszyscy	z	wyjątkiem	Beau,	która	tylko	uda wa ła,	że	 je,	grze-

biąc	widelcem	w	swoim	na czyniu.
–	Musisz	to	zjeść	–	powiedział	siedzą cy	obok	Gray.
–	Nie	mam	apetytu.
–	Nie	szkodzi,	powinnaś	się	zmusić.	Przeżyłaś	szok	i	potrzeba

ci	za strzyku	energii.
Wiedzia ła,	 że	Gray	ma	 dobre	 intencje,	 ale	 nie	 życzyła	 sobie

jego	troski,	czując,	że	to	ją	sta wia	w	trudnym	położeniu,	wyma -
ga ją cym	od	niej	rewanżu.
–	Dzięki	za	dobre	rady	–	burknęła,	wsta jąc.
Bez	słowa	odda ła	mu	koc,	po	czym	powoli	poszła	do	na miotu,

za mknęła	się	na	suwak	i	do	oczu	na płynęły	jej	łzy.	Jak	on	śmie
oka zywać	jej	troskliwość?	Nie	ma	do	tego	pra wa!	Czy	nie	widzi,
że	spra wia	jej	ból?
Gdyby	parę	dni	temu	ktoś	spytał	ją	o	jej	uczucia	wobec	Graya

McGregora,	 odpowiedzia ła by	 chłodno,	 że	 ten	 człowiek	nic	 dla
niej	nie	zna czy	i	jeśli	o	nim	myśli,	a	zda rza	się	to	bardzo	rzadko,
to	tylko	dla tego,	że	dochodzą	ją	słuchy	o	jego	ka rierze	kardio-
chirurgicznej.
I	w	gruncie	rzeczy	powiedzia ła by	prawdę.	A	teraz?
Teraz	 jest	 za gubiona,	 niespokojna,	 wytrą cona	 z	 równowa gi.

Mimo	że	na	jego	widok	odżyło	w	niej	dawne	poczucie	bólu,	żalu
i	krzywdy,	pra gnie	zna leźć	się	w	jego	ra mionach!
W	jego	towa rzystwie	jest	dopiero	drugi	dzień,	a	przecież	bę-

dzie	na	niego	ska za na	do	końca	tygodnia.	Wczorajsze	spotka nie
było	 dla	 niej	 szokiem,	 ale	 są dziła,	 że	 po	 prostu	 nie	 chce	 znać
tego	fa ceta	i	nic	tego	nie	zmieni.	To	jednak	oka za ło	się	niemoż-
liwe,	bo	przy	nim…
Jej	rozmyśla nia	przerwał	jego	cichy	głos:



–	 Beau,	 żyjesz?	 Chciał bym	 się	 o	 tym	 przekonać	 na	 wła sne
oczy.	Możesz	otworzyć?
–	Nic	mi	nie	jest	–	odparła	ostrym	tonem,	wią żąc	włosy	w	koń-

ski	ogon,	po	czym	otworzyła	suwak	i	wysunęła	głowę.	–	Jak	wi-
dzisz,	żyję	i	chcę	pobyć	sama.
–	Jesteś	na	mnie	zła?
–	 Owszem	 –	 mruknęła	 opryskliwie,	 wychodząc	 jednak	 z	 na -

miotu.	–	Dla tego,	że	mi	nie	da jesz	spokoju.
–	Nie	wiedzia łem,	że	troska	o	ciebie	to	coś	złego.
–	Twoja	troskliwość	mnie	drażni.
–	W	ta kim	ra zie	przepra szam.
–	I	słusznie.	Bo	czego	jak	czego,	ale	twojego	niańczenia	sobie

nie	życzę	–	powiedzia ła	w	przypływie	wściekłości.	–	I	wiesz	do-
brze,	dla czego.	Kiedyś	bez	reszty	ci	za ufa łam,	ale	mnie	za wio-
dłeś!	–	wygarnęła	mu	prosto	z	mostu.	–	A	teraz	–	cią gnęła	–	kie-
dy	wiedzia łam,	 że	 jesteś	 ostatnim	pa lantem,	mia łam	nieszczę-
ście	cię	spotkać	 i	 ty	mi	nadska kujesz?!	Nie	dość,	że	 twój	miły
uśmiech	 dzia ła	 mi	 na	 nerwy,	 to	 jeszcze	 ode	 mnie	 oczekujesz
wdzięczności	za	swoją	opiekuńczość!
Słuchał	 tego	wybuchu	w	milczeniu,	 ciesząc	 się,	 że	wreszcie

dała	upust	emocjom.
–	Martwiłem	się,	że	nie	chcesz	jeść	–	powiedział	w	końcu.
–	To	moja	spra wa	i	tobie	nic	do	tego!	Ja sne?
–	Skoro…
–	Otóż	wła śnie,	przyjmij	to	do	wia domości!	–	przerwa ła	mu.	–

Nie	życzę	sobie	twojego	niańczenia!
–	Dobrze,	jeżeli…
–	Żadne	„jeżeli”,	nie	życzę	sobie	bezwa runkowo!
–	Okej,	 zrozumia łem.	Ale	przyszło	mi	do	głowy,	że	skoro	nie

tknęłaś	kola cji,	to	może	skusisz	się	na	coś	słodkiego.	Wrzuciłem
to	do	pleca ka	na	czarną	godzinę	–	powiedział,	wyjmując	z	kie-
szeni	ba ton	czekola dowy.
Jej	ulubiony.	Z	niedowierza nia	chcia ła	przetrzeć	oczy,	a	cała

jej	złość	ulotniła	się	jak	za	spra wą	cza rodziejskiej	różdżki.
–	Kiedyś	za	tym	przepa da łaś,	więc	go	wzią łem	na	drogę.
–	Ale	przecież	nie	wiedzia łeś,	że	mnie	tutaj	spotkasz!
–	To	prawda.	Ale	wiesz,	od	cza su…	od	cza su	na szego	rozsta -



nia	za wsze	to	lubię	mieć	przy	sobie	i	jak	go	zjem,	to	za wsze	pa -
miętam,	żeby	kupić	na stępny.	Więc	bardzo	cię	proszę,	koniecz-
nie	go	zjedz.
W	 osłupieniu	 na wet	 nie	 za uwa żyła,	 że	 trzyma	 ten	 ba ton

w	dłoni,	a	Gray	szybkim	krokiem	wra ca	do	ogniska.
Spoglą da jąc	na	trochę	wy mięte	opa kowa nie,	mia ła	wra żenie,

że	 jej	 serce	dosłownie	 się	 topi.	Po	 tylu	 la tach	on	cią gle	o	 tym
pa mięta!
Z	 trudem	przełknęła	ślinę.	Pomyśla ła,	że	nie	umia ła	za pa no-

wać	nad	wściekłością,	bo	sama	z	sobą	nie	doszła	do	ładu!
Przecież	 to	nie	 jego	wina,	 że	się	 tutaj	 spotka li,	a	ona	się	na

nim	wyła dowuje.	Czy	kiedyś	 też	 tak	się	za chowywa ła?	Po	 jego
odejściu	 robiła	 wszystko,	 by	 pa nować	 nad	 emocja mi.	 Unika ła
wszelkich	niespodzia nek,	chcia ła,	by	w	jej	życiu	wszystko	było
przewidywalne,	 chcia ła	 spra wować	 nad	 nim	 kontrolę	 na wet
w	 najdrobniejszych	 spra wach.	 Aby	mieć	 poczucie	 bezpieczeń-
stwa	 i	 nie	 dać	 się	 zra nić,	 wystrzega ła	 się	 sponta niczności
i	wszystko	dokładnie	pla nowa ła.
Ale	może	niespodzianki	nie	za wsze	muszą	być	przykre?	Może

warto	cza sem	za ryzykować,	pozwolić	sobie	na	odrobinę	niepew-
ności?
Przecież	wszyscy	uczymy	się	metodą	prób	i	błędów,	przecież

gdyby	 dzieci	 bały	 się	 ryzykować,	 że	 upadną,	 to	 nigdy	 nie	 na -
uczyłyby	się	chodzić.
Otworzyła	 opa kowa nie,	 by	 powoli	 delektować	 się	 sma kiem

czekola dy.

Na za jutrz	Mack	zrobił	im	wczesną	pobudkę	i	po	szybkim	śnia -
da niu	za powiedział,	że	dziś	zajmą	się	ura za mi	kości,	zła ma nia -
mi	i	pęknięcia mi.
–	Każdy	człowiek,	na wet	laik	–	za czął	–	powinien	znać	podsta -

wowe	 za sa dy	 pozwa la ją ce	 ocenić,	 ja kich	 obra żeń	 doznał	 po-
szkodowa ny.	 Musicie	 więc	 wziąć	 pod	 uwa gę	 okoliczności	 wy-
padku	 i	 pozycję,	 w	 ja kiej	 znajduje	 się	 pa cjent.	 Na stępnie	 za -
wsze	trzeba	zba dać	mu	tętno	i	drożność	dróg	oddechowych.	Je-
śli	 na	 przykład	 oddycha nie	 utrudnia	 mu	 kask,	 który	 wskutek
wypadku	za sła nia	nos	 i	usta,	bez	wa ha nia	go	zdejmujemy.	Na -



stępnie	 sprawdza my	 oddech,	 czy	 jest	 regularny	 i	 czy	w	 cią gu
dziesięciu	sekund	powta rza	się	przynajmniej	dwa	razy.	Trzeba
także	się	upewnić,	czy	pa cjent	nie	doznał	ura zów	powodują cych
upływ	krwi,	a	jeśli	tak,	to	niezwłocznie	podjąć	próbę	jej	za ta mo-
wa nia.
–	 To	 chyba	 oczywiste,	 że	 najpierw	 podejmujemy	 dzia ła nia

podtrzymują ce	podsta wowe	funkcje	życiowe	–	powiedział	Leo.
–	Tak,	ale	warto	to	podkreślić.
–	Cza sem	jednak…	–	za czął	Rick.
–	 Pierwsza	 pomoc	 polega	 na	minima lizowa niu	 największych

za grożeń	i	wyma ga	szybkich	decyzji.	Tak	więc,	wra ca jąc	do	na -
szego	dzisiejszego	tema tu,	za czyna my	od	ogólnych	oględzin	pa -
cjenta	 i	 za kła da jąc,	 że	 nie	 stra cił	 przytomności,	 od	 możliwie
wnikliwego	wywia du.
–	No	tak,	ale	o	co	mamy	pytać?	–	Barb	wyda wa ła	się	trochę

stropiona.
–	W	przypadku	ura zów	kostnych	powinniście	prosić	poszkodo-

wa nego	 o	 dokładny	 opis	wypadku	 i	 dowiedzieć	 się,	 w	 którym
miejscu	go	boli.	Od	tego	na leży	za cząć,	bo	na	tej	podsta wie	mo-
żemy	wstępnie	określić	prawdopodobieństwo	zła ma nia.	Dopie-
ro	 potem	 przystępujemy	 do	 oględzin	 opuchlizn,	 deforma cji,
przerwań	 cią głości	 skóry.	Musicie	 jednak	 pa miętać,	 że	 ogólny
stan	chorego	w	każdej	chwili	może	ulec	pogorszeniu,	na wet	gdy
skarży	się	on	na	uraz	 tylko	w	 jednym	miejscu.	Nie	sposób	bo-
wiem	wykluczyć	 obra żeń	 innych	 części	 cia ła,	 które	mogą	 być
mniej	bolesne,	ale	nie	mniej	groźne.	A	co	robimy,	gdy	poszkodo-
wa ny	stra ci	przytomność?
–	 Wtedy	 znów	 wra ca my	 do	 rzeczy	 najważniejszej,	 czyli	 do

próby	przywra ca nia	podsta wowych	 funkcji	 życiowych	–	powie-
dzia ła	Beau.
–	Otóż	wła śnie,	i	chcę	to	pokreślić	z	całą	mocą.	Ale	przejdźmy

teraz	do	sa mych	ura zów	kostnych.	Gray,	czy	mógł byś	wymienić
ich	główne	symptomy?
–	W	przypadku	ura zów	kończyny	dolnej	 to	niemożność	stąp-

nięcia,	w	przypadku	innych	ura zów,	na	przykład	ręki,	wyraźne
ogra niczenia	motoryczne,	widoczne	deforma cje,	ostry	ból,	opu-
chlizna,	zsinienie,	a	przy	otwartych	zła ma niach	przerwa nie	cią -



głości	 skóry.	 Pa cjenci	 często	 wspomina ją	 także,	 że	 słyszeli
trzask.
–	Dziękuję.	Pa miętajcie	o	tym,	żebyście	wszystkie	ura zy	ukła -

du	kostnego	 traktowa li	 jako	potencjalne	zła ma nia.	Na wet	 jeśli
podejrzewa cie	tylko	zwichnięcie	sta wu	albo	pęknięcie	kości,	za -
wsze	 musicie	 za kła dać,	 że	 doszło	 do	 zła ma nia.	 I	 dla tego	 tę
część	 cia ła,	 która	 dozna ła	 ura zu,	 bezwzględnie	 trzeba	 unieru-
chomić.	 Kończynę	 górną	 zwykle	 wystarczy	 przymocować	 trój-
kątną	 chustą	 do	 klatki	 piersiowej.	 Kończyny	 dolne	 unierucha -
mia my	za	pomocą	szyn.
–	Ale	w	apteczce	nie	mamy	szyn	–	przerwał	Conrad.
–	Więc	musimy	 zna leźć	 coś,	 co	 je	 za stą pi	 –	wyja śnił	Gray.	 –

Zwykle	to	nie	powinno	nam	na stręczać	trudności.	Wystarczą	na
przykład	 proste	 kijki	 albo	 na wet	 ga zety	 zwinięte	 w	 ru lon.	 Bo
chodzi	o	to,	żeby	ura żona	część	cia ła	pozosta ła	w	spoczynku,	bo
ina czej	może	dojść	nie	tylko	do	przemieszczeń	kostnych,	ale	też
do	uszkodzeń	mięśni,	nerwów,	na czyń	krwionośnych.	A	przecież
nie	chcemy	krwa wień,	na silenia	się	opuchlizny	czy	wręcz	mar-
twicy	tka nek.
–	Czyli	co	trzeba	robić?	–	spytał	Rick.
–	W	przypadku	 podejrzenia	 ura zu	 kręgosłupa	 albo	miednicy

nie	zmieniać	położenia	poszkodowa nego	–	odparł	Mack.	–	Na to-
miast	gdy	podejrzewa my	zła ma nie	ręki	albo	nogi,	kości	na leży
usta wić	w	 na turalnej	 pozycji	 ana tomicznej.	 To	 będzie	 niestety
dla	pa cjenta	bolesne,	ale	nie	sposób	tego	uniknąć.
–	 Ja	 chyba	 nie	 potra fiła bym	 przeprowa dzić	 tego	 bolesnego

usta wia nia	–	powiedzia ła	Cla ire.
–	Wiem,	że	nie	 jest	 to	 ła twe,	ale	dla	dobra	poszkodowa nego

na leży	się	do	tego	zmusić.	Wyobraźmy	sobie,	że	podejrzewa my
zła ma nie	nogi	w	kostce,	 czyli	uraz,	do	którego	najczęściej	do-
chodzi	w	terenie,	gdzie	wystarczy	jeden	fał szywy	krok	albo	upa -
dek	 i	 możemy	 zła mać	 nogę.	 Cla ire,	 żebyś	 mogła	 się	 trochę
z	tym	oswoić,	poproszę	cię,	żebyś	zosta ła	„pa cjentką”.
Cla ire	sia dła	na	ziemi.
–	 Popa trzcie	 –	 cią gnął	 Mack.	 –	 Najpierw	 zdejmujemy	 but

i	skarpetkę,	potem	próbujemy	usta wić	„zła ma ną”	nogę	w	pozy-
cji	zbliżonej	do	na turalnej.	O	tak,	wła śnie	w	ten	sposób	–	poka -



zał,	 chwyta jąc	 jej	 kończynę	 powyżej	 i	 poniżej	 kostki,	 po	 czym
lekko	obrócił	 jej	nogę.	–	To	za boli,	ale	 jeśli	zrobicie	to	delikat-
nie,	ból	będzie	znośny.	Na stępnie,	czyli	za nim	za łożycie	szynę,
pa miętajcie	 o	 tym,	 żeby	 sprawdzić	 krą żenie	 poniżej	 zła ma nia.
Czy	 tętno	w	 śródstopiu,	 o	 tutaj,	 jest	wyczuwalne?	 I	 czy	 skóra
stopy	 odzyskuje	 normalną	barwę	oraz	 czy	 pa cjent	może	poru-
szać	palca mi	nogi?
–	A	co	robić,	gdy	podejrzewa my	zła ma nie	sa mego	śródstopia?

–	za pyta ła	Barb.
–	 Wtedy	 buta	 nie	 ścią ga my,	 gdyż	 za stępuje	 on	 szynę.	 Sami

musicie	ocenić,	czy	to	jest	zła ma nie	w	kostce	czy	w	stopie.	Za -
wsze	jednak	pa miętajcie	o	unieruchomieniu	kończyny	i	ułożeniu
jej	powyżej	poziomu	serca,	żeby	za trzymać	rozwój	opuchlizny.
–	W	którym	miejscu	trzeba	przywią zać	szynę?
–	W	dwóch	miejscach,	powyżej	i	poniżej	zła ma nia.
–	A	w	przypadku	zła ma nia	otwartego?
–	Wtedy,	za nim	za łożycie	szynę,	musicie	to	miejsce	lekko	osło-

nić,	 na	 przykład	prowizorycznym	banda żem	 z	 pociętego	ubra -
nia.	Za wsze	 też	musicie	pa miętać	o	częstym	sprawdza niu,	czy
szyna	nie	uciska	za nadto,	powodując	opuchliznę.	A	jeśli	tak,	to
przywią zać	ją	luźniej.	Czy	rozumiecie	ogólne	za sa dy?
Gdy	 kursanci,	 wprawdzie	 trochę	 bez	 przekona nia,	 pokiwa li

głowa mi,	Mack	powiedział:
–	Teraz	proszę,	żebyście	to	przećwiczyli	w	pa rach.	Za kła da my,

że	poszkodowa ny	doznał	zła ma nia	w	kostce	lewej	nogi.	Przypo-
minam,	że	za czyna cie	od	ogólnych	oględzin	i	wywia du.
Beau	zerknęła	na	Graya.	Teraz	jego	kolej.	Ale	czemu	ma	taką

niewyraźną	minę?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Może	jednak	się	zgodzisz,	że	to	ja	będę	leka rzem?	–	powie-
dział	Gray	niepewnie.
–	Nie	ma	mowy.	Ty	mnie	wczoraj	wycią gną łeś	z	rzeki,	dziś	ja

udzielam	ci	pomocy.
–	 Ale	 pierwszego	 dnia	 przecież	 opa trywa łaś	 mi	 nogę,	 więc

może	jednak	się	zgodzisz	zostać	pa cjentką?
Co	się	z	nim	dzieje?	Dość	tych	fa na berii!	Niemal	spio runowa -

ła	go	wzrokiem,	ale	on	najwyraźniej	miał	ochotę	się	z	nią	dro-
czyć.
–	No	dobrze	–	odparł	zrezygnowa ny	–	ale	opa trzysz	mi	pra wą

nogę.
–	Mack	wyraźnie	mówił	o	lewej.
–	Ale	ja	zła ma łem	pra wą.
–	Gray,	przestań	się	wreszcie	wygłupiać	–	mruknęła	trochę	już

rozba wiona.	 –	 Za czyna my.	 Usiądź	 proszę.	 O	 tak,	 wła śnie	 tak.
Zoba czymy,	czy	oprócz	tego	zła ma nia	nic	ci	się	nie	sta ło.	Muszę
przyznać,	 że	 niezły	 z	 ciebie	 aktor,	 bo	 na prawdę	 umiesz	 robić
zbola łą	minę	–	doda ła,	mierząc	mu	tętno.
–	Chyba	za ła ma łem	nogę	w	kostce.	Strasznie	mnie	boli	 i	na -

wet	słysza łem	krótki	trzask.
–	Jak	to	się	sta ło?
–	Poślizną łem	się	na	ska le	i	ca łym	cięża rem	cia ła	upa dłem	na

lewą	nogę.
–	Rozumiem.	–	Pokiwa ła	głową,	za dowolona,	że	wreszcie	pod-

jął	grę.	–	Tętno	masz	w	normie	i	drogi	oddechowe	drożne.	Czy
coś	jeszcze	cię	boli?
–	Nie,	tylko	noga	w	kostce.
Beau	za uwa żyła,	że	Gray	na prawdę	lekko	utyka	na	lewą	koń-

czynę.	Czyżby	nie	umiał	sobie	opa trzyć	otarć,	mimo	że	 jest	 le-
ka rzem?	Czyżby	się	tego	wstydził?
I	skąd	u	niego	ten	dziwny	wyraz	na pięcia	albo	wręcz	lęku	na



twa rzy?
–	W	ta kim	ra zie	ułóż	się	na	plecach	i	bądź	cierpliwym	pa cjen-

tem.	Jak	byś	określił	na tężenie	bólu	w	ska li	od	jednego	do	dzie-
sięciu?
–	Dziesięć.
–	Najpierw	zba dam	ci	żebra,	bo	przy	ta kim	upadku	często	do-

chodzi	do	ich	ura zów,	i	sprawdzę,	czy	nie	odczuwasz	bolesności
w	ja mie	brzusznej.
–	Proszę	bardzo,	obma cuj	mnie,	 ile	 chcesz	 –	 za żartował,	od-

pręża jąc	się	odrobinę.	–	Dla	mnie	to	czysta	przyjemność.
–	Podcią gnij	 koszulę	 pod	brodę	 –	poprosiła	 lekko	 za czerwie-

niona.	–	Wyglą da	na	to,	że	nie	dozna łeś	ura zów	żeber	ani	brzu -
cha	 –	 stwierdziła	po	chwili	 i	 za częła	mu	kolejno	uciskać	kości
biodrowe,	mięśnie	ud	i	kola na.	–	No	dobrze,	a	teraz	jeszcze	zba -
dam	ci	golenie,	bo	przy	upadku…
Urwa ła	w	pół	zda nia	i	ze	zdumieniem	zerknęła	na	jego	twarz.
–	Co	to	ta kiego,	Gray?	–	powiedzia ła,	wska zując	na	jego	lewą

łydkę.	–	Nosisz	szyny?
Czy	 z	 usztywnioną	nogą	 przyjechał	 na	 kurs?	A	może	 do znał

ura zu	już	w	Yellowstone	i	sam	sobie	za łożył	opa trunek?	Za uwa -
żyła,	że	lekko	utykał,	ale	czemu	nikomu	nie	wspominał,	że	nosi
usztywnienie?
Gray	uniósł	się	na	łokciach	i	za cisnął	zęby.
–	To	nie	są	szyny	–	powiedział	po	krótkiej	chwili.	–	Noszę	pro-

tezę.
Najpierw	przemknęło	jej	przez	głowę,	że	się	przesłysza ła,	po-

tem,	że	on	stroi	sobie	żarty.	I	dopiero	po	sekundzie	poczuła,	jak
za czyna	jej	wa lić	serce.
A	więc	Gray,	silny	przed	laty	i	bra wurowy,	stra cił	dolną	część

nogi.	Jak	to	się	sta ło?	Czy	doszło	do	amputa cji	dla tego,	że	cho -
rował?	Na	przykład	na	nowotwór	kości?	Czy	też	po	wypadku?
–	Posłuchaj,	Beau,	tym	nie	warto	się	przejmować.	Uwierz	mi,

że	 na wet	 ja	 często	 za pominam,	 że	 lewą	 stopę	 i	 ka wa łek	 nad
kostką	mam	sztuczne.	Za pominam,	bo	ta	proteza	służy	mi	zna -
komicie,	a	ludzie	po	amputa cji	nogi	potra fią	się	wspiąć	na	Mo-
unt	Everest.	Nowoczesna	proteza	niemal	 idealnie	może	 za stą -
pić	dolną	kończynę.	Gorzej	gdy	stra ci	się	rękę,	bo	 technicznie



sztuczna	dłoń	nie	speł nia	jeszcze	wszystkich	na turalnych	funk-
cji.	Więc	na	dobrą	spra wę	dopisa ło	mi	szczęście.
–	Gray…
–	Bardzo	cię	proszę,	tylko	nie	mów,	że	mi	współ czujesz,	bo	na -

prawdę	nie	ma	powodu.	Ta	proteza	w	niczym	mnie	nie	upośle-
dza,	za pewniam	cię.	Sama	widzisz,	że	dorównuję	wam	kroku.
–	Czy	mia łeś	wypa dek?
–	Tak,	ale	to	dłuższa	historia.
–	Chcę	ją	usłyszeć.
–	Po	co?	Przecież	nie	jesteśmy	ra zem	od	tylu	lat,	więc	nie	mu-

sisz	udowadniać…
–	Ja	niczego	nie	za mierzam	udowadniać,	Gray	–	przerwa ła	mu

sta nowczo.
–	Proszę	cię,	za łóżmy	teraz,	że	nie	noszę	protezy	i	zła ma łem

nogę,	a	ty	udzielisz	mi	pomocy.
Powiedział	to	z	 lekką	iryta cją,	a	 jej	ścisnęło	się	serce.	Swoją

sta nowczością,	by	obejrzeć	mu	lewą	nogę,	mimowolnie	go	ura -
ziła,	bo	on	przecież	nie	znosił	obna ża nia	wła snych	sła bości.
Ale	Gray	ma	ra cję,	proteza	w	niczym	go	nie	ogra nicza,	pocie-

sza ła	 się	 w	 duchu.	 Jak	mu	 o	 tym	 powiedzieć,	 żeby	 to	 nie	 za -
brzmia ło	pompa tycznie?
Pogodził	 się	 z	oka leczeniem	 i	 zna komicie	 sobie	 ra dzi.	To,	 że

przyjechał	na	wypra wę	terenową	do	Yellowstone,	dowodzi	prze-
cież,	że	jest	sprawny	fizycznie	i	ma	wia rę	w	siebie.	Ina czej	nie
podejmował by	przecież	tego	ryzyka.
–	Idę	po	ja kieś	pa tyki	–	powiedzia ła,	znika jąc	wśród	drzew,	by

zna leźć	ka wał ki	drewna,	które	za stą pią	szyny.
Wróciła	po	dłuższej	chwili	i	linką	wycią gniętą	z	kla py	pleca ka

za mocowa ła	mu	drewienka	przy	kostce.	Potem,	przykucnąwszy
przy	nim,	za pyta ła:
–	Opowiesz	mi,	jak	to	się	sta ło?
–	To	było	na	Orka dach	–	odparł,	przełyka jąc	ślinę.	–	Słysza łaś

o	wysokiej	pra wie	na	dwieście	metrów	kolumnie	skalnej	na	wy-
spie	Hoy?
–	Przyznam,	że	nie.
–	Uchodzi	za	najtrudniejszą	do	zdobycia	nadmorską	forma cję

skalną	na	świecie.	 I	dla tego	posta nowiłem	się	na	nią	wspiąć	–



cią gnął,	ukradkiem	zerka jąc	na	Beau.	–	Tego	dnia	lało	jak	z	ce-
bra,	a	porywy	wia tru	były	tak	gwał towne,	że	mogłyby	zdmuch-
nąć	człowieka	ra zem	ze	sprzętem	asekura cyjnym.
–	A	ty	oczywiście	wspina łeś	się	bez	asekura cji.
–	Znasz	mnie	trochę	i	wiesz,	że	lubię	ryzyko.	Przede	mną	ktoś

kilka	lat	wcześniej	próbował	tego	wyczynu,	ale	się	wycofał.	Bez
lin	człowiek	czuł	się	jak…
–	 Więc	 mimo	 koszmarnej	 pogody	 poszedłeś	 sa motnie	 i	 bez

asekura cji?
–	To	prawda,	ale	byłem	przekona ny,	że	jestem	doświadczonym

wspina czem.
–	I	co	się	sta ło?
–	Nie	da łem	rady.	Tuż	przed	szczytem	odpa dłem	od	ska ły.	Zła -

ma łem	nogę	w	trzech	miejscach,	zła ma łem	kości	miednicy.	Na
szczęście	mia łem	przy	sobie	komórkę	i	mogłem	wezwać	pomoc.
Ra townicy	szybko	dotarli	na	miejsce	i	śmigłowiec	odtransporto-
wał	mnie	do	szpita la.
–	Próbowa no	ura tować	ci	nogę.
–	Tak,	zrobili	mi	trzy	opera cje,	ale	się	nie	uda ło.	Żeby	po	ura -

zie	nie	wda ło	się	za ka żenie,	leka rze	zdecydowa li	się	na	amputa -
cję.
–	 I	 dla tego	 jesteś	w	Yellowstone?	Żeby	 udowodnić	 sobie,	 że

wciąż	jesteś	sprawny	fizycznie?	Że	w	terenie	ra dzisz	sobie	bez
trudu?
–	 Prawdopodobnie	 także	 dla tego.	 Ale	 do	 dziś	 nie	 przesta ję

myśleć	o	tym	jednym	fał szywym	ruchu,	 jaki	zrobiłem	na	Orka -
dach.	Gdyby	nie	tamten	błąd,	pewnie	zdobył bym	ska łę.	Jak	wi-
dzisz,	proteza	pozwa la	mi	nie	rezygnować	z	przygód,	a	ja	uwiel-
biam	wyzwa nia.
–	Czuję,	że	chcesz	mi	opowiedzieć	o	jej	za letach.
–	Rzeczywiście,	za sługuje	na	peany.	Mimo	że	w	sztucznej	sto-

pie	nie	mam	czucia,	ta	proteza	automa tycznie	dostosowuje	się
do	podłoża,	 usta wia jąc	 się	pod	odpowiednimi	ką ta mi,	 a	dzięki
żelowej	górnej	części	łydki	nie	mam	odpa rzeń.
–	Cieszę	się,	że	medycyna	zrobiła	ta kie	postępy.	Ale	też	cieszę

się	z	na szego	spotka nia	–	doda ła	niespodziewa nie	dla	sa mej	sie-
bie.



On	też	nie	umiał	ukryć	za skoczenia,	ale	po	chwili	położył	dłoń
na	jej	przedra mieniu.
–	Dziękuję,	Beau.	Nie	za sługuję	 i	nigdy	nie	za sługiwa łem	na

twoją	dobroć.
Przełknęła	ślinę,	by	mu	powiedzieć,	że	się	myli.
Jednak	nie	była	w	sta nie	się	przemóc.	Tak	by	chcia ła	go	teraz

uściskać,	pokonując	w	sobie	dawny	żal.	Poka zać	mu,	że	 to	 już
przeszłość	 i	 że	dziś	pra gnęła by	zna leźć	 się	w	 jego	 ra mionach.
Ale	oba wy	szybko	wzięły	nad	nią	górę.	Przecież	on	tak	boleśnie
ją	za wiódł.
O	tym	nie	wolno	jej	za pominać	i	wobec	niego	powinna	za cho-

wać	dystans.
Gdy	Mack	 podszedł	 do	 nich,	 by	 sprawdzić,	 jak	 sobie	 ra dzą,

jak	 opa rzona	 cofnęła	 rękę.	 Czuła	 jednak,	 że	 pomiędzy	 nią
a	Grayem	na stą pił	ja kiś	zwrot,	którego	na wet	nie	umia ła by	na -
zwać.	Całą	sobą	pra gnęła	jego	dotyku,	całą	sobą	chcia ła	być	bli-
sko	niego.
Kiedy	Mack	ogłosił	przerwę,	szybko	 i	sprawnie	rozbiła	sobie

na miot.	Potrzebowa ła	chwili	sa motności,	żeby	ja koś	się	uporać
z	przypływem	emocji.
Co	 to	wszystko	 zna czy?	 –	 za sta na wia ła	 się	 gorączkowo.	Czy

znów	tra ci	dla	niego	głowę?	Chyba	zda je	sobie	spra wę,	czym	to
grozi?

Leo,	 który	 miał	 dyżur	 kuchenny,	 przyrzą dził	 im	 potra wę
z	ziemnia ków.	O	dziwo	była	bardzo	smaczna	i	wszyscy	ma rzyli
o	 dokładce.	Ale	Mack,	 jak	 zwykle,	 ogra niczał	 im	 ra cje	 do	nie-
zbędnego	 minimum,	 by	 mogli	 sobie	 lepiej	 wyobra zić	 wa runki
surviva lowe.
Za powiedział,	że	na za jutrz	wyśle	ich	w	teren	pa ra mi,	by	zda ni

tylko	na	siebie	pokona li	 trudności	na potka ne	w	drodze	 i	poju-
trze	dotarli	do	wyzna czonego	miejsca	zbiórki.
Gdy	Gray	za pozna wał	 się	 z	progra mem	kursu,	 ta	 jego	część

wyda wa ła	się	mu	naja trakcyjniejsza.
Teraz	 jednak,	 kiedy	 Beau	 dowiedzia ła	 się,	 że	 nosi	 protezę,

oba wiał	się	wędrówki	we	dwoje.
Dla czego	wolał by	się	przed	nią	nie	zdra dzać?



Jeżeli	 po	 rozsta niu	 łudził	 się	 jeszcze,	 że	 kiedyś	może	będzie
miał	drugą	szansę	i	może	zdoła	za walczyć	o	Beau,	to	wypa dek
na	Orka dach	pozba wił	 go	na dziei.	Wiedział	 bowiem,	 że	 oka le-
czony	tym	bardziej	nie	za pewni	jej	szczęścia.	Choć	proteza	po-
zwa la ła	mu	na	upra wia nie	sportów,	utra cił	wia rę	w	siebie.
Beau	dla	niego	była	kiedyś	wszystkim.	Dzięki	niej	za pominał

o	koszma rze	w	rodzinnym	domu,	pozwoliła	mu	odna leźć	swoje
miejsce	w	świecie.
Ale	on	to	zburzył,	nie	umiał	tego	docenić.
Dla czego	w	 sponta nicznym	porywie	poprosił	 ją	 o	 rękę,	 choć

wiedział,	czym	może	być	mał żeństwo?	Choć	bał	się,	że	grozi	im
porażka,	że	życie	nieuchronnie	ich	od	siebie	odda li	albo	dopro-
wa dzi	do	wza jemnej	niena wiści?
Pa trzył	 na	 męki	 swoich	 rodziców	 i	 mimo	 że	 bardzo	 tego

chciał,	 nie	 umiał	 im	pomóc.	Nie	 potra fił	 ich	 zbliżyć	 do	 siebie,
spra wić,	by	za kopa li	topór	wojenny.
A	dzieci	nieświa domie	idą	w	śla dy	rodziców.
Bał	 się	 tego,	 czym	 na siąkł	 w	 domu	 i	 nie	 chciał	 skrzywdzić

Beau.	 Lękał	 się,	 że	 jest	 destruktywny,	 a	 jego	 miłość	 do	 niej
przesłonią	resentymenty.	Uwa żał,	że	ona	za sługuje	na	lepszego
partnera.
Zda wał	 też	 sobie	 spra wę,	 że	 powinien	 z	 nią	 szczerze	 o	 tym

porozma wiać,	ja koś	ją	do	tego	przygotować.	Czy	pozwa la jąc	jej
na	 snucie	 romantycznych	 wizji	 mał żeństwa	 i	 rodziny	 popeł nił
błąd?
Miał	 za	 sobą	 nieszczęśliwe	 dzieciństwo	 i	 ta kiego	 losu	 nie

chciał	 nikomu	 zgotować,	 a	 Beau	 przecież	 tak	ma rzyła	 o	 dzie-
ciach.
Ale	gdyby	jej	się	zwierzył,	chyba	nie	była by	w	sta nie	go	zrozu-

mieć.	 Wychowa ła	 się	 w	 kocha ją cej	 rodzinie,	 jej	 rodzice	 byli
z	sobą	szczęśliwi.	Wśród	par	mał żeńskich	sta nowili	więc	wyją -
tek,	ale	dla	niej	byli	wzorem,	przykła dem	na ma calnym	i	na pa -
wa ją cym	optymizmem.	Ta kie	wyjątki,	według	niego,	jedynie	po-
twierdza ły	regułę,	on	zaś	nie	był	zdolny	stworzyć	uda nej	rodzi-
ny.
Beau	nie	mia ła	pojęcia	o	jego	przeżyciach	w	domu	i	nie	zda -

wa ła	sobie	spra wy,	że	 lęk	przed	odpowiedzialnością	przera stał



jego	siły.
Po	kola cji	zgłosił	się	na	ochotnika	do	mycia	na czyń	w	strumie-

niu,	a	po	paru	minutach	Beau	dołą czyła	do	niego.
–	Mogę	ci	pomóc?	–	za pyta ła.
Przyszła	boso,	jej	kaszta nowe	włosy	lśniły	w	promieniach	za -

chodzą cego	 słońca.	 Była	 naj piękniejszą	 dziewczyną,	 jaką	 spo-
tkał	w	życiu.
–	 Mam	 protezę,	 która	 wprawdzie	 pozwa la	 mi	 robić	 różne

sztuczki,	 ale	 w	 odróżnieniu	 od	 ciebie	 nie	 la kieruję	 pa znokci
u	nóg.
–	Daj	spokój,	Gray.	Wiesz,	sporo	rozmyśla łam	o	twoim	wypad-

ku	i	cieka wa	jestem,	kto	cię	później	wspierał.	Rodzice?
–	 Wła ściwie	 to	 nie	 bardzo	 mógł bym	 na	 nich	 liczyć.	 O	 ca łej

spra wie	dowiedzieli	się	dopiero,	kiedy	już	porusza łem	się	o	wła -
snych	siłach.
–	Dla czego?
–	Bo	nie	byliśmy	z	 sobą	 za	blisko.	Nigdy	nie	byliśmy	blisko,

a	mama	mia ła	na	głowie	opiekę	nad	ojcem.
–	Bardzo	bym	chcia ła,	żebyś	mi	o	nich	opowiedział.
–	Rozumiem,	ale	to	dla	mnie	nieła twe.	Musiał bym	się	przeła -

mać.
–	No	to	złap	byka	za	rogi.	Według	mnie	ta kich	spraw	nie	war-

to	w	sobie	dusić.
Może	ona	na prawdę	jest	już	gotowa	go	wysłuchać?	Odrucho-

wo	położył	rękę	na	jej	dłoni.
–	 Popatrz	 tylko,	 ja kim	 jesteś	 szczęścia rzem	 –	 za żartowa ła.	 –

Nigdy	nie	będziesz	cierpiał	z	powodu	pęcherzy	na	lewej	stopie!
–	Masz	ra cję,	a	ja	aż	za	dobrze	zda ję	sobie	spra wę	z	tego,	że

często	nie	umia łem	się	cieszyć	zrzą dzenia mi	losu.
–	 Otóż	 to.	 Mam	 wra żenie,	 Gray,	 że	 na	 tym	 wła śnie	 polegał

twój	problem.
–	Możesz	mi	wyja śnić,	co	masz	konkretnie	na	myśli?	–	za pytał

poważnie.
Jego	mina	zbiła	ją	z	tropu,	więc	uciekła	wzrokiem	w	bok.
–	Możesz	mi	to	wyja śnić?	–	na legał.
–	No	cóż…	 skoro	 tego	chcesz,	 to	wtedy	chyba	nie	doceniłeś

wła śnie	tego,	że	masz…	że	masz	mnie.



Spojrza ła	mu	w	oczy	tak	odważnie,	że	niemal	za kręciło	mu	się
w	głowie.
–	Myśla łam,	 że	 jesteśmy	 z	 sobą	 szczęśliwi	 i	 że	na sza	miłość

przezwycięży	wszelkie	przeszkody.
–	Ja	też	w	to	wierzyłem!
–	Nieprawda	–	wyrzuciła	mu	ze	łza mi	w	oczach.	–	Nie	kocha -

łeś	mnie	 dość,	 żeby	 się	 zwierzyć	 z	 tego,	 co	 cię	 tra pi.	Wola łeś
odejść,	zosta wić	mnie	bez	uprzedzenia	i	później	nie	chcia łeś	mi
tego	wyja śnić	choćby	jednym	słowem!
–	Beau…
–	 Przepra szam,	 ale	 musia łam	 ci	 to	 wygarnąć.	 Że	 dla	 ciebie

na sza	miłość	zna czyła	zbyt	mało.	Że	było	w	tobie	coś,	co	oka za -
ło	się	od	niej	silniejsze	i	zmusiło	cię	do	zerwa nia!	Wiesz,	do	cze-
go	to	doprowa dziło?	Do	tego,	że	poczułam	się	nikim!
Bez	za sta nowienia	pochwycił	ją	w	ra miona.
Chciał	osuszyć	jej	łzy	i	ja koś	wyznać,	że	dla	niego	była	ca łym

świa tem.	 I	 spoglą da jąc	 jej	 w	 oczy,	 wiedział,	 że	 popeł nił	 naj-
straszliwszy	błąd.
Pa trzyła	na	niego	z	 taką	miłością	 i	 jednocześnie	z	 ta kim	bó-

lem,	że	nie	umiał	za pa nować	nad	przemożną	potrzebą,	by	ją	po-
ca łować.
Ten	poca łunek	jakby	wcią gnął	go	w	otchłań.	Miał	poczucie,	że

wszystko,	co	tłumił	la ta mi,	odżyło	w	nim	z	całą	siłą.	Poczuł,	że
ucieka jąc	przed	 tą	miłością,	 stra cił	 tyle	 lat	 i	 że	 ten	poca łunek
jest	poca łunkiem	życia.
Przytulił	ją	mocno	do	siebie,	a	ona	położyła	mu	dłonie	na	szyi,

szepcząc	jego	imię.
Na	chwilę	za pomniał	o	świecie,	pra gnąc	jej	i	tylko	jej.	Jej	deli-

katnego	cia ła,	jej	bliskości.
–	Jesteście	tam?!	–	usłyszeli	na woływa nie	znad	ogniska.
Oderwa li	 się	od	siebie,	nie	bardzo	dowierza jąc,	że	 ta	chwila

wyda rzyła	się	na prawdę.
Potem	Beau	bez	słowa	wycofa ła	się	do	swojego	na miotu,	czu-

jąc,	że	tylko	w	sa motności	dojdzie	z	sobą	do	ładu.	A	on	zebrał
umyte	 na czynia	 i	 przyłą czył	 się	 do	 grupy	 siedzą cej	 przy	 ogni-
sku.
–	No	cóż,	od	początku	czułam,	że	coś	was	łą czy	–	powiedzia ła



Barb,	spoglą da jąc	na	niego.	–	Mam	na dzieję,	że	wreszcie	prze-
ła ma liście	lody,	Gray.
Nie	mógł	wykrztusić	z	siebie	słowa.
Nie	 był	 tego	 pewien.	 Ten	 poca łunek	 był	 czymś	 przecudow-

nym,	ale	czy	Beau	będzie	umia ła	otrzą snąć	się	z	żalu,	jaki	spra -
wił	jej	przed	laty?	I	czy	będzie	chcia ła	go	wysłuchać?	Za niepo-
kojony	zerknął	w	stronę	jej	na miotu,	ale	Cla ire	potrzą snęła	gło-
wą.
–	Pozwól	jej	na	chwilę	sa motności,	bo	mam	wra żenie,	że	oboje

musicie	uporać	się	z	tym,	co	wła śnie	się	w	was	obudziło.	Jutro
będziecie	mieć	cały	dzień,	żeby	do	tego	wrócić.	Ona	teraz	musi
to	ja koś	przemyśleć	w	spokoju.
–	Ale	chyba	powinienem	zajrzeć	do	niej,	żeby	ją	przeprosić.
–	Za	co?	Za	to,	że	za czynasz	doga dywać	się	z	najpiękniejszą

dziewczynę	na	świecie?	Nie,	to	na	pewno	nie	wyma ga	przepro-
sin.	Chyba	się	ze	mną	zgodzisz,	prawda?
–	Masz	ra cję,	absolutnie	tego	nie	ża łuję.
–	 I	całe	szczęście	–	dorzuciła	Barb.	–	Świat	był by	dużo	pięk-

niejszy,	 gdyby	 mężczyźni	 częściej	 ca łowa li	 dziewczyny.	 Zga -
dzasz	się	ze	mną,	Con?
–	Z	całą	pewnością	masz	ra cję,	moja	droga.
–	Dobrze	cię	znam,	sta ry	romantyku	–	za śmia ła	się	jego	żona.

–	Ale	gdybyś	mnie	poca łował	gorą co,	mogła bym	tego	nie	prze-
żyć.	 A	 ja	 jeszcze	 nie	 zmierzam	 umierać.	 Ale	 Gray,	 posłuchaj
mnie	i	weź	to	sobie	do	serca.	Oboje	z	Beau	stoicie	u	progu	cze-
goś	wspa nia łego.	Więc	nie	odtrą cajcie	tej	szansy,	bo	prawdziwa
miłość	to	wielki	dar,	który	pozwoli	przezwyciężyć	wiele.
–	Nie	jestem	pewien,	czy…
–	No	to	posłuchaj	teraz	życzliwej	ci	starszej	pani	–	przerwa ła

mu	sta nowczo.	 –	Wystarczy,	 że	będziesz	 sobie	przypominał	na
co	 dzień,	 że	 kochasz	 i	 dla czego	 ją	 kochasz.	 Że	 kochasz	 ją
przede	wszystkim	za	to,	że	przy	niej	czujesz	się	szczęśliwy.	Kie-
dy	umiemy	kochać,	umiemy	też	wyba czać	 i	wspólnie	przezwy-
ciężać	 trudy.	 Wystarczy	 tylko	 skoncentrować	 się	 na	 dobrych
stronach	życia	i	nie	rozpa miętywać	tych	złych.
Gray	odwrócił	głowę,	nie	do	końca	przekona ny.	Czyżby	to	mo-

gło	być	ta kie	proste?	Czy	Beau	będzie	umia ła	mu	wyba czyć?



Czy	będzie	mogła	wyba czyć	to,	że	zwątpił	w	siłę	ich	miłości?
Że	oba wiał	się,	że	ją	skrzywdzi,	bo	miłość	nie	uchroni	go	przed
niszczą cym	cięża rem	przeszłości?
Czy	wyba czy	mu,	że	odszedł	od	niej	dla tego,	że	nie	dowierza -

jąc	sobie,	myślał,	że	oszczędzi	jej	większego	cierpienia?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Dla	Beau	ta	noc	była	jedną	z	najcięższych	w	życiu.
Czując,	że	trudno	jej	będzie	zmrużyć	oczy,	wiele	godzin	prze-

siedzia ła	skulona.	Chcia ła by	się	komuś	zwierzyć,	Barb	albo	Cla -
ire,	ale	wola ła	nie	wychodzić	z	na miotu,	bo	oba wia ła	się	spotka -
nia	z	Grayem,	na	które	jeszcze	nie	była	gotowa.
Ten	 fanta styczny	 poca łunek	wstrzą snął	 nią	 do	 głębi.	 Dawno

już	 bowiem	 za pomnia ła,	 co	 to	 zna czy	 być	 w	 jego	 ra mionach.
I	teraz	kompletnie	nie	umia ła	pozbierać	myśli.	Serce	wa liło	 jej
jak	osza la łe,	czuła,	że	nie	wie,	co	ma	robić.	Bo	wciąż	jeszcze	mu
nie	 dowierza ła,	 wciąż	 nie	 mogła	 mu	 za pomnieć	 bólu,	 jaki	 jej
spra wił	przed	laty.
Ale	skoro	w	jego	objęciach	po czuła	się	tak	szczęśliwa,	to	czy

powinna	 się	 bronić	 przed	 uczuciem?	 Czy	 powinna	 w	 dalszym
cią gu	uwa żać,	że	ich	miłość	to	za mknięty	rozdział?	Że	skończy-
ła	się	z	 jego	winy,	więc	nie	wolno	 jej	 ryzykować	 i	wszyst kiego
za czynać	od	nowa?
Bo	skoro	wtedy	stchórzył,	to	kto	jej	za gwa rantuje,	że	umiał by

skorzystać	z	drugiej	szansy?
Ale	ten	poca łunek	przecież	odda ła	mu	z	rozkoszą.	Czując	na

ustach	jego	wargi,	poszła	za	głosem	serca.	Czy	słyszał,	z	ja kim
ża rem	wyszepta ła	jego	imię?
Oczywiście,	 że	 słyszał.	 Nie	 ma	 się	 co	 cza rować,	 trzeba	 się

zmierzyć	z	tym	faktem.
Rankiem	 musia ła	 się	 przeła mać,	 by	 usiąść	 przy	 ognisku

i	wraz	z	innymi	przełknąć	śnia da niową	owsiankę.
Gray	na	szczęście	stał	z	boku,	pogrą żony	w	rozmowie	z	Mac-

kiem.	Czy	przewodnik	wie	o	jego	protezie?	Za pewne,	bo	za nim
za kwa lifikowa no	 ich	do	udzia łu	w	 tym	kursie,	wszyscy	musieli
wypeł nić	szczegółowy	kwestiona riusz	medyczny.	Tak	więc	Mack
wie,	 że	 Gray	 stra cił	 stopę	 i	 część	 łydki	 i	 najprawdopodobniej
zna	okoliczności	tamtego	zda rzenia	na	Orka dach.



Na	wszelki	wypa dek	 odwróciła	 od	nich	głowę.	Bała	 się	 spo-
tka nia	wzrokiem	 z	 Grayem.	 Ale	 to	 i	 tak	 na	wiele	 się	 nie	 zda,
skoro	czeka	ich	długa	droga	sam	na	sam.
Po	śnia da niu	i	może	ja kimś	krótkim	ćwiczeniu	mają	przecież

pa ra mi	wyruszyć	w	 teren.	 Będą	wędrować,	 pokonując	 kolejne
przeszkody	i	nic	ich	nie	uchroni	przed	rozmową.	Będą	zda ni	je-
dynie	 na	 siebie,	więc	 na wet	 gdyby	wola ła	milczeć,	 cały	 dzień
przecież	 nie	 może	 się	 nie	 odzywać.	 Dzisiaj	 więc	 nie	 zdoła ją
uniknąć	konfronta cji.
Zresztą	na wet	gdyby	to	było	możliwe,	chyba by	nie	chcieli	wy-

migać	 się	 przed	 rozmową.	 Ona	 przecież	 oczekiwa ła	 od	 niego
wreszcie	wyja śnień,	on	najwyraźniej	spodziewał	się	po	niej	wy-
ba czenia.
Byłoby	 chyba	 lepiej,	 gdyby	 nie	 przyjecha ła	 do	 Yellowstone.

Ale	skoro	los	posta nowił	ina czej,	skoro	ka zał	im	się	spotkać	po
la tach,	to	trzeba	się	z	tym	zmierzyć.
I	 trzeba	 się	 zmierzyć	 z	 faktem,	 że	 ich	wczorajszy	poca łunek

był	taki	gorą cy.	Na miętny,	żywiołowy,	za piera ją cy	dech	w	piersi.
Dla	nich	obojga.
On	też	musiał	przeżyć	wczoraj	ja kiś	przełom.
Musiał	 zrozumieć,	 że	 to,	 co	wyda wa ło	 się	pogrzeba ne	przed

laty,	wybuchło	z	peł ną	siłą.	I	że	teraz	nie	ma	przed	tym	uciecz-
ki,	 że	 teraz	 przyjdzie	mu	 zdobyć	 się	 na	wyja śnienia,	 dla czego
wtedy	zrezygnował	z	miłości.
Dla czego	zburzył	to	łą czą ce	ich	uczucie?	Dla czego	bał	się	ja -

kichś	 przeszkód,	 z	 których	 istnienia	 jedynie	 on	 zda wał	 sobie
spra wę?
Na	czym	te	przeszkody	polega ły?	Może	dziś	wreszcie	zdoła	jej

to	wyja śnić?
Wiedzia ła	 jednak,	 że	nie	może	pozwa lać	 sobie	na	 złudzenia.

Musi	się	mieć	na	baczności,	nie	dopuścić,	by	powtórnie	ją	zra -
nił.	 Jeśli	wczoraj	stra ciła	nad	sobą	kontrolę,	dziś	nie	wolno	 jej
stra cić	głowy.
Bo	 przecież	 przyjecha ła	 tu	 sama	 i	 niech	 to	 wezmą	 wszyscy

dia bli,	 była	 gotowa	 stąd	wyjechać	 sa motna.	W	końcu	nie	 spo-
dziewa ła	się	tego	spotka nia!	I	chyba	na wet	nie	za mierza	utrzy -
mywać	z	nim	później	kontaktów.



Ona	wróci	do	Oksfordu,	on	do	Edynburga	i	ich	życie	potoczy
się	 po	 dawnemu.	 Odpowiedzia ła	 mu	 na miętnie	 na	 poca łunek,
bo	okoliczności,	w	 ja kich	się	zna leźli,	były	da lekie	od	codzien-
nego	życia.	A	oboje	przecież	muszą	do	niego	wrócić	i	odna leźć
dawną	równowa gę.
Ale	czy	na	pewno?	Czy	na	pewno	chce	za pomnieć	o	 tym,	co

wczoraj	 za szło?	 I	 czy	gotowa	 jest	 stąd	wyjechać,	 nie	wiedząc,
dla czego	 wtedy	 odszedł?	 Nie,	 z	 tego	 nie	 za mierza ła	 rezygno-
wać.
I	choć	trudno	było	jej	przyznać	to	przed	sobą,	pra gnęła	zno-

wu	się	zna leźć	w	jego	objęciach!
Mia ła	 ochotę	krzyczeć.	Chcia ła	mu	się	 rzucić	w	 ra miona,	 tu

i	teraz,	na	oczach	ca łej	grupy	przy	ognisku.	Ta kiego	pra gnienia
nie	czuła	od	cza su…	Od	cza su,	kiedy	rozsta li	się	dwa na ście	lat
temu.
Żeby	 poha mować	 na pływa ją ce	 do	 oczu	 łzy,	 zmusiła	 się,	 by

przełknąć	kolejną	łyżkę	przebrzydłej	owsianki.

–	Moi	drodzy,	winien	wam	jestem	parę	słów,	za nim	was	wyślę
w	 pa rach	 w	 szeroki	 świat.	 Pa mięta cie	 przestrogi	 o	 żyją cych
w	Yellowstone	dzikich	zwierzętach?	Pa mięta cie,	że	jeśli	nie	za -
chowa cie	ostrożności,	bizon	może	powa lić	was	na	ziemię?	Wi-
dzę,	że	kiwa cie	głowa mi,	ale	czy	zda jecie	sobie	spra wę	z	innych
za grożeń?
–	To	zna czy?	–	za pytał	Leo.
–	To	zna czy	na	przykład,	że	możecie	na potkać	węża.	Wpraw-

dzie	tutaj	występuje	tylko	jeden	ga tunek	ja dowitej	żmii,	ale	nie
warto	na ra żać	się	na	ugryzienie.	Więc	jak	usłyszycie	syk	dobie-
ga ją cy	z	za rośli,	na tychmiast	się	wycofajcie.	Choć	żmija	zwykle
sama	nie	ata kuje	 i	słysząc	kroki,	ucieka,	pa trzcie	uważnie	pod
nogi.	Ale	cza sem	zda rza ją	się	ugryzienia	i	wtedy	trzeba	jak	naj-
szybciej	za wią zać	choremu	nogę…
–	Nie	na leży	najpierw	wyssać	jadu?	–	spytał	Rick.
–	Teoretycznie	można	by	podjąć	 taką	próbę.	Ale	 tylko	 teore-

tycznie,	bo	nigdy	nie	wia domo,	czy	wa sze	wargi	i	jama	ustna	są
wolne	 od	 otarć.	 Jad	 dzia ła	 błyska wicznie,	 więc	 bezpieczniej
tego	ryzyka	nie	podejmować.	Jeżeli	mocno	obwią żecie	nogę	po-



wyżej	ugryzienia,	pa cjentowi	nie	powinno	się	stać	nic	złego.	Ko-
niecznie	też	pa miętajcie	o	tym,	żeby	w	za roślach	podpierać	się
kijem.	 Bo	 gdyby	 skryła	 się	 tam	 żmija,	 najpierw	 za ata kuje	 kij,
a	wy	zdą życie	się	wycofać.	O	tej	porze	roku	bywa	gorą co,	więc
przypominam	o	 groźbie	 odwodnienia.	Nie	 za pominajcie	 o	 czę-
stym	piciu	wody	i	pilnujcie,	żeby	o	tym	pa miętał	wasz	partner.
Odwodnienie	to	nasz	najgroźniejszy	wróg.	Beau,	powiedz	nam,
proszę,	ja kie	są	jego	symptomy.
–	Ogólna	sła bość	 i	 za wroty	głowy.	A	 także	 trudności	z	odda -

wa niem	moczu.
–	Wtedy	za	wszelką	cenę	trzeba	się	na wodnić,	bo	tylko	to	nas

uchroni	przed	zemdleniem	–	dodał	Gray.
–	Tak,	o	piciu	wody	nie	wolno	za pominać	pod	żadnym	pozo-

rem.	 I	 chrońcie	 się	 przed	 kleszcza mi,	 bo	 borelioza	 sta je	 się
ostatnio	prawdziwą	epidemią.
–	Moja	kuzynka	zła pa ła	to	pa skudztwo	we	wła snym	ogrodzie	–

powiedzia ła	Barb.
–	 No	 wła śnie,	 kleszcze	 na prawdę	 bywa ją	 groźne.	 Wiem,	 że

ma cie	 z	 sobą	 spreje	 i	 inne	 środki	 odstra sza ją ce,	 ale	 mimo	 to
sprawdzajcie,	czy	nie	zła pa liście	tego	pa jęcza ka.	I	jeżeli	go	zo-
ba czycie	 na	 skórze,	 jak	 najszybciej	 musicie	 się	 go	 pozbyć.
W	tym	celu	trzeba	zła pać	go	za	główkę	i	wycią gnąć	powolnymi
obrota mi	w	 lewo,	 po	 czym	 koniecznie	 zdezynfekować	miejsce
po	 ugryzieniu.	Mam	na dzieję,	 że	moje	 przestrogi	was	 nie	wy-
stra szyły.
–	Na	co	jeszcze	trzeba	zwra cać	uwa gę?	–	spytał	Conrad.
–	 Najważniejsza	 jest	 sta ła	 czujność.	 Jeżeli	 ją	 za chowa cie,

unikniecie	 niepotrzebnych	 przygód.	 Za nim	 doga simy	 ognisko,
sprawdźcie,	proszę,	czy	ma cie	dosta teczny	za pas	wody.	Na stęp-
nie	podzielicie	się	w	pary,	a	 ja	wam	dam	wska zówki	na	drogę,
żebyście	 jutro	 około	 południa	 dotarli	 swoimi	 tra sa mi	 do	 sta cji
Heart	Lake.	Czy	wszystko	jest	ja sne?
–	Boisz	się	 trochę?	–	Beau	za pyta ła	Barb,	gdy	we	dwie	zmy-

wa ły	na czynia	nad	potokiem.	–	Tego,	że	z	Conem	będziecie	zda -
ni	tylko	na	siebie?
–	Nie,	jestem	spokojna,	bo	wiem,	że	on	będzie	nade	mną	czu-

wał.	Ja	też	ani	na	chwilę	nie	za mierzam	spuszczać	go	z	oka.



–	Ja,	muszę	przyznać,	mam	lekkiego	pietra.
–	Przed	przygodą	w	przyrodzie	czy	przed	tym	przystojnym	le-

ka rzem?
–	Przed	jednym	i	drugim,	nie	ukrywam.
–	Więc	jego	nie	oba wiaj	się	ani	trochę.	Według	mnie	oboje	po-

trzebujecie	 pobyć	 na	 osobności.	 Romantycznej	 wypra wy	 we
dwoje,	ogniska	pod	gwiazda mi,	poczucia,	że	nikt	wam	nie	prze-
szka dza.
–	A	co	będzie,	kiedy	się	oka że,	że	nie	chcemy	być	z	sobą	sam

na	sam?	Co	będzie,	jeśli	się	oka że,	że	to	jest	dla	nas	trudne	do
zniesienia?
–	Na prawdę	tego	się	oba wiasz?	Bo	jeśli	tak,	to	moim	zda niem,

moja	droga,	niepotrzebnie	się	boisz.
Pokrzepiona	przez	Barb	posta nowiła	przezwyciężyć	lęk	przed

wypra wą,	 ale	 kiedy	 zoba czyła,	 że	Gray	 zdą żył	w	międzycza sie
złożyć	jej	na miot	i	wła śnie	go	pa kuje	do	swojego	pleca ka,	prze-
szedł	ją	nieprzyjemny	dreszcz.
–	Dzięki	–	wydusiła	z	trudem	–	wola ła bym	jednak…
–	Byłaś	przecież	za jęta	–	wszedł	jej	w	słowo	–	więc	chcia łem	ci

pomóc	w	pa kowa niu.	Skoro	jestem	twoim	partnerem,	to	mój	psi
obowią zek.
Może	rzeczywiście	nie	powinna	się	tym	przejmować,	ale	oba -

wia ła	się	bliskości,	czując,	że	Gray	dzia ła	na	nią	 jak	narkotyk.
Tak	więc,	jeśli	ma	przetrwać	bezpiecznie	tę	wypra wę,	musi	się
przed	nim	mieć	na	baczności.
I	ja koś	dać	mu	do	zrozumienia,	że	nie	życzy	sobie	ta kich	prze-

żyć	jak	wczoraj,	bo	ten	poca łunek	kompletnie	wytrą cił	ją	z	rów-
nowa gi.
–	Gray,	chcia ła bym	powiedzieć	ja sno,	że	nie	wolno	nam	się	za -

pominać.	Ja…	ja	wypra szam	sobie	z	twojej	strony	wszelkie	pró-
by	prowokowa nia	mnie	do…
–	Do	czego?	–	przerwał	jej	z	wesołymi	iskierka mi	w	oczach.
–	Świetnie	wiesz,	o	co	mi	chodzi	–	odparła,	rozglą da jąc	się,	by

sprawdzić,	czy	ktoś	ich	nie	słucha.	–	Mam	na	myśli	wczorajszy
poca łunek.	I	bardzo	cię	proszę,	więcej	tego	nie	rób!
–	Zgoda.	Mogę	ci	przyrzec,	że	to	się	nie	powtórzy.	To	zna czy,

że	coś	ta kiego	nie	powtórzy	się	z	mojej	inicja tywy.



–	 Dziękuję	 –	 odparła,	 czując,	 jak	 oblewa	 ją	 rumieniec,	 bo
w	gruncie	rzeczy	bardzo	by	pra gnęła	powtórki.
–	Dobrze	–	powtórzył,	nie	kryjąc	uśmiechu.	–	Przyrzekam,	że

spróbuję	trzymać	się	w	karbach.

On	z	mapą	w	ręku	prowa dził	ich,	idąc	przodem.	Po	przejściu
paru	kilometrów	Beau	zła pa ła	się	na	tym,	że	cał kowicie	mu	za -
wierzyła.
–	Chcę	spojrzeć	na	mapę	–	powiedzia ła	sta nowczo.	–	Przecież

umiem	się	poruszać	w	terenie.
–	Korzysta jąc	z	GPS-a?	Ale	dobra,	skoro	tego	chcesz,	zda ję	się

na	twoje	przewodnictwo	–	powiedział,	wręcza jąc	jej	mapę.
–	Czy	mógł byś	mi	tylko	poka zać,	dokąd	doszliśmy?	–	poprosiła

niepewnie,	pa trząc	na	poziomnice,	które	niewiele	jej	wyja śnia ły.
–	Proszę	bardzo:	 jesteśmy	tutaj,	a	mamy	przed	nocą	dotrzeć

na	to	wzgórze.	Tam	zrobimy	biwak	i	rozpa limy	ognisko,	a	rano
wyruszymy	w	dalszą	drogę.	Gdzieś	tutaj	przejdziemy	przez	rze-
kę	 i	 idąc	 jej	 brzegiem,	 około	 południa	 powinniśmy	dotrzeć	 na
miejsce	zbiórki.
Na	myśl	o	przekra cza niu	rzeki	poczuła	na gły	dreszcz.	Co	bę-

dzie,	 jeśli	 tam	 oka że	 się	 głębiej,	 a	 nurt	 bardziej	 wartki	 niż
w	Galla tin?
–	 Bardzo	 cię	 proszę,	 tylko	 nie	 rozpa miętuj	 tamtej	 przygody.

Za pewniam	cię,	że	zdą żymy	bezpiecznie	dotrzeć	do	sta cji	w	po-
rze	lunchu.
–	Okej,	w	ta kim	ra zie	zwra cam	ci	mapę.	Ty	prowa dzisz.
Kiedy	wyrusza li	w	pa rach	na	tę	wypra wę,	wszyscy	wiedzieli,

że	 aby	dojść	 do	 celu,	muszą	 sobie	wza jemnie	ufać	 i	 troszczyć
się	o	partnera,	a	gdyby	mu	się	przyda rzyła	ja kaś	przygoda	zdro-
wotna,	udzielić	mu	pierwszej	pomocy.
Beau	zdą żyła	 już	na	tym	kursie	przekonać	się,	że	potra fi	się

doga dać	 i	 współ pra cować	 z	 Grayem.	 I	 zdą żyła	 sobie	 także
uświa domić,	że	choć	jeszcze	nie	bardzo	wie,	na	czym	to	wszyst-
ko	 polega,	 znowu	 sta li	 się	 sobie	 bardzo	 bliscy.	 Że	 doszło	 do
tego,	że	ona	znów	tra ci	dla	niego	głowę,	nie	umiejąc	się	oprzeć
jego	męskiemu	urokowi.
Po	tylu	la tach	pa miętał	o	jej	ulubionym	ba toniku	i	tak	dzielnie



się	podniósł	po	wypadku	na	Orka dach!	Na	myśl	o	tym,	że	ranny
leżał	sa motnie	na	brzegu	oceanu,	dosta ła	gęsiej	skórki.	Czy	bał
się	wtedy	śmierci?	Czy	czegoś	w	swym	życiu	ża łował?
Czy	wtedy	pomyślał	o	niej?	Bo	od	dnia,	kiedy	ją	zosta wił,	ona

robiła	wszystko,	co	było	w	jej	mocy,	by	nie	poddać	się	rozpa czy.
Zmusza ła	się	do	pra cy	ponad	siły,	by	w	tych	zma ga niach	odna -
leźć	za pomnienie.
Z	cza sem	szpital	stał	się	ca łym	jej	życiem.	Bez	reszty	poświę-

ciła	się	ra towa niu	chorych,	ale	w	głębi	duszy	czuła	pustkę	i	tę-
sknotę.	Tęskniła	za	Grayem.
Nigdy	 jednak	 nie	 próbowa ła	 na wią zać	 z	 nim	 kontaktu.	 Nie

zna ła	bowiem	powodu,	dla	którego	ją	zosta wił.
Dzisiaj	już	mia ła	pewne	tropy.	Dziś	już	wiedzia ła,	że	to	mia ło

ja kiś	zwią zek	z	jego	bliskimi,	ludźmi	innymi	niż	jej	rodzice,	któ-
rzy	cieszyli	się,	że	ona	i	Gray	się	pobiorą	i	z	ca łego	serca	życzyli
im	szczęścia.
Zerknęła	na	niego	spod	oka.	Wciąż	nie	wa hał	się	przed	ryzy-

kiem	i	jak	dawniej	nie	bał	się	żadnego	wyzwa nia.	Mimo	protezy
zdecydował	się	na	 ten	kurs,	wiedząc,	że	będzie	musiał	dotrzy-
mać	kroku	ca łej	grupie.
Ale	 uwa żaj,	 bo	 gdybyś	 znowu	 uległa	 jego	 cza rowi,	 była byś

ostatnią	idiotką,	upomnia ła	się	w	duchu.

Na gle	Gray	zła pał	 ją	wpół,	błyska wicznie	kła dąc	sobie	pa lec
na	ustach.
–	Co	się	sta ło?	–	szepnęła.
–	Popatrz,	pod	la sem	biegnie	sta do	bizonów.
Poczuła,	że	zbla dła	i	ze	stra chu	zjeżyły	jej	się	włosy.
–	Możesz	 otworzyć	 oczy,	 niebezpieczeństwo	minęło	 –	 powie-

dział	po	chwili.	–	One	nas	nie	za uwa żyły	i	poszły	w	drugą	stro-
nę,	na	łąkę.	Słowo	honoru,	już	nic	nam	nie	gro zi.	Ale	spójrz	tyl-
ko,	to	sta do	liczy	sobie	dobrą	setkę.	Wyobra żasz	to	sobie?
Bizony	 za trzyma ły	 się	 w	 odda li	 i	 za częły	 przeżuwać	 tra wę.

Gdy	młode	sztuki	rozbiega ły	się	na	boki,	starsze	za ga nia ły	je	do
sta da.
Oboje	przykucnęli,	schowa ni	za	gła zem.
Beau	poczuła,	że	cała	drży.	Czuła	się	trochę	jak	po	szesna sto-



godzinnym	dyżurze	w	szpita lu,	kiedy	czeka ła	ją	jeszcze	rozmo-
wa	z	krewnymi	pa cjenta,	którym	musia ła	przeka zać	złe	wia do-
mości.
W	ta kich	sytuacjach	mia ła	świa domość,	że	choć	to	ją	już	prze-

ra sta,	nie	wolno	jej	oka zywać	sła bości.	Bo	na	tym	polegał	jej	za -
wód,	nie	mogła	sobie	pozwa lać	na	łzy.	Chorym	i	ich	bliskim	za -
wsze	musia ła	oka zywać	wsparcie.
–	Myślisz,	że	mogę	im	zrobić	zdjęcie?	–	szepnęła.
–	Ale	wyłącz	flesz,	bo	mogłyby	za uwa żyć	błysk.
Drżą cymi	ręka mi	wycią gnęła	apa rat	z	bocznej	kieszeni	pleca -

ka,	po	czym	przykucnęła	na	ska le	i	ostrożnie	zrobiła	zdjęcie.
–	 Tylko	popatrz.	 –	 Z	 lekkim	uśmiechem	 sa tysfakcji	 poka za ła

mu	ekra nik.
–	No	i	super.	Będziesz	mia ła	pa miątkę,	ale	już	starczy	tych	fo-

togra fii.
–	Boisz	się,	że	mogą	nas	wyczuć?
–	Mam	na dzieję,	 że	 nie,	 bo	wiatr	wieje	w	 na szą	 stronę.	 Ale

musimy	poczekać	cierpliwie,	aż	sobie	pójdą.	Bo	chyba	nam	nie
za leży	na	bliższej	zna jomości	z	bizona mi,	prawda?	–	dodał	we-
soło.
–	Gray,	 już	na	pewno	nie	masz	mojego	ulubionego	ba tona?	–

za pyta ła	na gle,	zerka jąc	na	niego.
–	Niestety	nie	mam,	strasznie	mi	przykro.
–	No	 to	musimy	poprzestać	 na	moich	 orzeszkach	 –	 odparła,

sięga jąc	do	pleca ka.	–	Poczęstuj	się,	bardzo	proszę.	Teraz	mu-
szę	 się	 do	 czegoś	 przyznać.	 Kiedy	 mi	 powiedzia łeś,	 że	 przez
wszystkie	te	lata	kupowa łeś	ten	mój	ukocha ny	ba tonik,	zrobiło
mi	się	ciepło	na	sercu.	Bo	świetnie	pa miętam,	że	wra ca jąc	do
domu,	 za wsze	 pa mięta łeś,	 żeby	 mi	 go	 przynieść.	 Dla czego
wciąż	go	kupujesz?
–	Dla tego,	że	to	mi	przypomina…	–	za wa hał	się,	po	czym	do-

kończył:	–	o	lepszych	i	szczęśliwszych	cza sach.	Nigdy	nie	za po-
mnia łem,	 jak	obłożona	medycznymi	książka mi	 lubiłaś	 leżeć	na
ka na pie	 i	 ze	sma kiem,	powoli	 zja dać	 ten	ba tonik.	To	może	za -
brzmi	głupio,	ale	ma jąc	go	przy	sobie,	czułem,	że	ja koś	zbliżam
się	do	ciebie.
Ogarnęła	 ją	 ogromna	 ra dość.	 Nie	 tylko	 niezwykłą	 przyjem-



ność	spra wiły	jej	jego	słowa,	ale	też	odwa ga	Graya,	że	umiał	się
do	tego	przyznać.
A	 skoro	 tak,	 to	 może	 się	 ośmieli	 i	 zechce	 jej	 opowiedzieć

o	 swojej	 rodzinie?	 Kusiło	 ją,	 żeby	 go	 teraz	 o	 to	 spytać,	 ale
w	końcu	uzna ła,	że	to	nie	jest	odpowiedni	moment.	Bała	się,	że
to	pyta nie	będzie	dla	niego	bolesne,	nie	chcia ła	go	na ra żać	na
przykre	wspomnienia.	Tej	spra wy	na	ra zie	wola ła	nie	dotykać.
Cieszyła	się,	że	zdobył	się	wobec	niej	na	szczerość,	że	chciał

zbudować	między	nimi	most.
–	No	i	popatrz,	wylą dowa łeś	ze	mną	sam	na	sam	na	tej	ska le	–

stwierdziła	 pół żartem,	 po	 czym	 na gle	 położyła	 dłoń	 na	 jego
ręce.
Bała	się	tego	gestu,	ale	z	chwilą,	gdy	go	zrobiła,	poczuła	wy-

peł nia ją ce	ją	szczęście.
Wczoraj	ją	poca łował	i	choć	teraz	to	wyda wa ło	się	jak	sen,	za -

częła	rozmyślać	o	tym,	by	powtórzyć	poca łunek.	Ale	tym	ra zem
to	ona	musi	przejąć	inicja tywę.
Tym	ra zem	ona	zdobędzie	się	na	odwa gę	i	wzorem	Graya	zde-

cyduje	się	na	ryzyko.	Trudno,	nic	jej	przed	tym	nie	powstrzyma.
Ale	po	sekundzie	zga niła	 się	w	duchu.	Bo	do	czego	 to	może

doprowa dzić?	Czy	jest	gotowa	drugi	raz	wejść	z	nim	do	tej	sa -
mej	rzeki?	Chyba	jednak	nie.
Przymknęła	oczy	i	pozwoliła,	by	ta	chwila	minęła.	By	ulecia ła,

zosta wia jąc	ją	w	punkcie	wyjścia.
Odczeka li,	aż	sta do	powoli	znikło	na	horyzoncie,	po	czym	ru-

szyli	w	drogę	i	po	pół godzinnym	podejściu	dotarli	do	wyzna czo-
nego	miejsca	biwa kowego.
Na	drzewie	 czeka ła	 tam	na	nich	apteczka	 ze	 szczypczyka mi

do	 wycią ga nia	 kleszczy.	 Na	 ich	 widok	 wybuchnęli	 śmiechem.
We	 dwoje	 szybko	 znieśli	 drewno	 na	 ognisko,	 rozpa lili	 ogień
i	podgrza li	sobie	fa solową	zupę	instant,	która	oka za ła	się	kom-
pletnie	bez	sma ku.
W	powoli	za pa da ją cym	mroku	Beau	za pa trzyła	się	w	płomie-

nie,	gdy	na gle	poczuła	na	sobie	jego	wzrok.	Wtedy	uniosła	gło-
wę	 i	spojrza ła	mu	w	oczy,	 jak	wówczas,	przed	 laty,	kiedy	poza
nim	nie	widzia ła	świa ta,	kiedy	kocha ła	go	bezgra nicznie	i	ufa ła
mu	bez	reszty.	Kiedy	on	i	tylko	on	umiał	da wać	jej	szczęście.



Z	trudem	przełknęła	ślinę,	myśląc	tylko	o	tym,	by	się	nie	roz-
pła kać.	Dosyć	 z	 jego	 powodu	wyla ła	 łez.	On	 ją	 straszliwie	 za -
wiódł	i	tego	nie	da	się	odrobić.
Zresztą	oboje	są	dzisiaj	innymi	ludźmi.	Po	prostu	spotka li	się

niespodziewa nie,	przez	czysty	przypa dek,	więc	muszą	 to	 ja koś
przetrwać,	oszczędza jąc	sobie	niepotrzebnego	bólu.
–	Gdyby	to	nam	się	przyda rzyło	kiedy	indziej,	przyzna ła bym,

że	 ta	 sceneria	 jest	 bardzo	 romantyczna.	 –	 Wysiliła	 się	 na
uśmiech.
–	Dzisiaj	 jednak	nie	masz	ochoty	mi	 tego	powiedzieć?	 –	Od-

wza jemnił	uśmiech.
Poczuła	 się	 niezręcznie,	 bo	 nie	 chcia ła	 zburzyć	 tego,	 że	 do-

brze	im	z	sobą.	Żartując,	pra gnęła	jedynie	odpędzić	smutki,	ale
teraz	mia ła	przemożną	chęć	usiąść	bliżej	Graya.
–	Gdybyś	wtedy,	gdybyśmy	wtedy	się	nie	rozsta li,	moglibyśmy

się	cieszyć	tą	chwilą.	Gwiazda mi,	księżycem	i	tym,	że	jesteśmy
we	dwoje	na	tym	cudownym	pustkowiu.	Tylko	my	dwoje.
–	Ale	musisz	pa miętać,	 że	wymogłaś	na	mnie	przyrzeczenie,

żebym	powstrzymał	się	od	poca łunków,	a	ja	sta ram	się	dotrzy-
mywać	słowa.	Choć	tym	ra zem	to	dla	mnie	nieła twe.
Poczuła,	 jak	na gle	oblewa	ją	rumieniec	i	że	na gle	za czyna	ją

uwierać	guzik	pod	szyją.	Szybko	więc	wsta ła	i	by	pokryć	zmie-
sza nie,	powiedzia ła:
–	Chyba	powinnam	już	się	położyć.
–	Skoro	tak	uwa żasz,	nie	mogę	cię	za trzymywać.
Na	wspomnienie	wczorajszego	poca łunku	ma rzyła	 teraz	wy-

łącznie	o	powtórce.	Tak	by	chcia ła,	żeby	Gray	chwycił	 ją	teraz
w	ra miona!
Ale	przecież	sama	mu	tego	za ka za ła,	więc	to	ona	musi	zrobić

pierwszy	krok.	Za ryzykować,	zdobyć	się	na	odwa gę,	nie	tłumić
w	sobie	tego	pra gnienia.
Gray	jest	przecież	na	wycią gnięcie	ręki.
–	Więc	idę	spać.	Dobra noc,	Gray.
–	Dobra noc	 –	 odparł,	mocno	 za ciska jąc	 zęby,	 po	 czym	gwał -

townie	się	podniósł.
Mia ła	na dzieję,	że	on	jednak	zła mie	słowo	i	pochwyci	ją	w	ra -

miona.	Ale	niestety	przeliczyła	się,	bo	tylko	wykrztusił:



–	Beau,	posłuchaj,	musimy	się	wreszcie	 rozmówić.	 Jestem	ci
winien	wyja śnienia.
–	Zgoda,	skoro	uwa żasz,	że	przyszła	na	to	pora.
–	Tak.	 –	Chwycił	 ją	oburącz	za	rękę,	nie	bardzo	wiedząc,	od

czego	za cząć.
–	Gray,	bardzo	chętnie	tego	wysłucham,	więc	spróbuj	zdobyć

się	na	szczerość	–	powiedzia ła,	sia da jąc,	a	on	za jął	miejsce	tuż
przy	niej.
–	Wiem,	że	muszę	być	wobec	ciebie	uczciwy,	jeśli	liczymy	na

to,	 że	między	nami	nie	wszystko	skończone.	Posłuchaj,	 jestem
przekona ny,	że	nasz	zwią zek	zniszczyły	ta jemnice.	Moje	ta jem-
nice.	Bo	uwierz	mi,	ma rzyłem	o	tym,	żebyś	za	mnie	wyszła.	Mu-
sisz	mi	uwierzyć,	że	pra gną łem	być	z	 tobą	do	końca	życia,	na
dobre	i	na	złe.	Byłaś	dla	mnie	wszystkim.	Jesteś	w	sta nie	w	to
uwierzyć?
Mówił	do	niej	z	ta kim	ża rem	i	wpa trywał	się	w	nią	z	taką	na -

dzieją,	że	bez	słowa	pokiwa ła	głową.
–	Dziękuję,	więc	teraz	spróbuję	ci	powiedzieć,	na	czym	pole-

gał	problem.	 Ja	nie	oba wia łem	się	sa mego	ślubu,	sam	ślub	 ła -
two	 bym	przetrwał.	Nie	 dla tego	 się	 zmyłem,	 ferwor	 przygoto-
wań	 ani	 trochę	 mnie	 nie	 wystra szył.	 Musisz	 o	 tym	 pa miętać.
Przera ziłem	się	tego,	co	będzie	potem.
–	Miesią ca	miodowego?
Tego	lęku	rzeczywiście	nie	umia ła	pojąć.
Przecież	spędzili	ra zem	niejedną	noc	i	Gray	McGregor	dobrze

wiedział,	 że	 doprowa dza	 jej	 cia ło	 i	 zmysły	 do	 sza leństwa.	Sły-
szał	 jej	 krzyki	 rozkoszy,	widział,	 jak	 drży	w	 eksta zie.	 Przecież
tyle	nocy	speł niona	za sypia ła	w	jego	ra mionach,	czując	się	naj-
szczęśliwszą	kobietą	na	 świecie.	 Już	nigdy	 z	nikim	 tak	 się	nie
czuła.
Za wsze,	we	wszystkich	przelotnych	związkach,	tęskniła	tylko

za	nim.
–	Nie,	nie	miesią ca	miodowego.	Ba łem	się	mał żeństwa.
–	Dla czego?	Spróbuj	mi	wyja śnić	powody	tego	lęku.
–	Kiedy	na pomknęłaś,	że	w	mojej	rodzinie	kryje	się	 ja kaś	ta -

jemnica,	 mia łaś	 cał kowitą	 ra cję.	 Ja	 wtedy	 nie	 mia łem	 odwa gi
opowiedzieć	 ci	 o	 tym,	 ale	 dziś	 nie	 mam	 wyboru	 i	 muszę	 się



przemóc.	Teraz	przyszedł	czas,	żeby	ci	to	wyznać.
Delikatnie	 pogła dziła	 go	 po	 ręce,	 choć	 jej	 sa mej	 udzielił	 się

dziwny	niepokój.
A	może	jednak	on	nie	powinien	jej	tego	zdra dzać?	Może	było-

by	dla	nich	lepiej,	gdyby	ten	sekret	za chował	dla	siebie.
Przez	tyle	lat	oczekiwa ła	wyja śnień,	ale	teraz	nie	była	pewna,

czy	zdoła	się	z	nimi	zmierzyć.
–	Posłuchaj,	moi	rodzice	pobra li	się	z	wielkiej	miłości.	Kocha li

się	sza leńczo,	tak	samo	jak	my.	Oboje	byli	bardzo	młodzi	i	wie-
rzyli	 w	 przyszłość,	 we	 wspólną	 szczęśliwą	 przyszłość	 aż	 po
grób.	Ale	życie	potoczyło	się	ina czej,	zgotowa ło	im	okrutną	nie-
spodziankę.	Kiedy	zdecydowa li	się	na	ślub,	byli	bardzo	biedni.
Mama	 zna la zła	 ja kąś	 nędzną	 pra cę	 w	 fa bryce,	 ale	 szyb ko	 się
oka za ło,	że	jest	w	cią ży.	W	cią ży	ze	mną.	Ojciec	pra cował	jako
mecha nik	i	żeby	wią za li	koniec	z	końcem,	tyrał	od	rana	do	nocy.
Za ha rowywał	się	na	śmierć,	a	matka	czuła	się	osa motniona.
–	Musia ło	 im	 być	 bardzo	 ciężko.	 –	 Beau	 pokiwa ła	 głową	 ze

zrozumieniem.
Chociaż	 jej	 rodzicom	 życie	 oszczędziło	 ta kich	 przejść,	 wy-

obra ża ła	sobie,	czym	są	zma ga nia	o	przetrwa nie.
–	 To	 było	 ponad	 ich	 siły.	 Tata	 wra cał	 ledwie	 żywy	 z	 roboty

i	nie	ma rzył	o	niczym	więcej	jak	o	tym,	żeby	za snąć.	Mama	bła -
ga ła	go,	żeby	więcej	cza su	spędzał	w	domu,	ale	on	wiedział,	że
musi	walczyć	 o	 ich	byt,	 bo	 ina czej	 grozi	 im	ka ta strofa.	Mama
z	cza sem	za częła	dora biać	cha łupniczo	szyciem	i	pra sowa niem,
ale	 coraz	 bardziej	 od	 siebie	 się	 odda la li.	 Ja	 też	 nie	 byłem	 ła -
twym	 dzieckiem.	 Pierwsze	 dwa	 lata	 przepła ka łem	 z	 powodu
kolki,	 nie	 da jąc	 matce	 zmrużyć	 oka.	 Kiedy	 ojciec	 wra cał	 do
domu,	ona	ledwo	trzyma ła	się	na	nogach	i	robiła	mu	wyrzuty,	że
nie	chce	 jej	pomóc.	Ale	szczegółów	nie	znam,	bo	mama	nigdy
nie	była	skora	do	zwierzeń.
Nie	była	skora	do	zwierzeń,	ale	za wsze	mnie	na sta wia ła	prze-

ciwko	ojcu.	Za wsze	mówiła,	że	jest	bezna dziejny	i	że	ją	cał kowi-
cie	za wiódł.	Utyskiwa ła,	kiedy	nie	było	go	w	domu,	ale	jak	wra -
cał,	 utyskiwa ła	 jeszcze	 bardziej.	 Wiecznie	 na rzeka ła,	 że	 cały
dom	i	opieka	nade	mną	są	na	jej	głowie,	że	ojciec	nie	jest	w	sta -
nie	nas	utrzymać	i	ona	musi	dora biać.	Ojciec	odpła cał	jej	pięk-



nym	za	na dobne,	mówiąc,	że	matka	jest	leniem	i	nie	umie	doce-
nić	jego	ha rówki.	Słucha łem	tego	przez	całe	dzieciństwo	i	mia -
łem	wra żenie,	 że	między	 nimi	 jest	 coraz	 gorzej,	 że	 na prawdę
za częli	się	niena widzić.
Do	nieustannych	awantur	doszła	agresja	fizyczna.	Nie,	on	ni-

gdy	jej	nie	uderzył,	przynajmniej	w	mojej	obecności,	ale	nie raz
rzuca li	ta lerza mi	o	ścia nę.	Tak	więc	moje	dzieciństwo	wypeł niły
wieczne	krzyki	i	dźwięk	tłuczonych	na czyń.	Kiedyś	na wet	wylą -
dowa łem	 u	 leka rza,	 bo	 rozcią łem	 sobie	 nogę	 na	 skorupach.
Krew	się	lała	i	gdyby	nie	ten	lekarz,	to	kto	wie,	czym	to	by	się
skończyło.	I	muszę	ci	się	przyznać	–	cią gnął	odro binę	rozchmu-
rzony	–	że	to	wła śnie	tamten	wypa dek	spra wił,	że	za fa scynowa -
łem	się	medycyną.	Poczułem,	że	ten	lekarz	oka zał	mi	troskę,	ja -
kiej	nie	dozna łem	od	rodziców.
Rodzice	niena widzili	się	coraz	bardziej,	z	byle	powodu	ska ka li

sobie	do	oczu,	dosta wa li	na pa dów	furii.	Wszystko	ich	drażniło,
to,	jak	wyglą da ją	i	to,	jak	siedzą	przy	stole.	Nie	było	chwili	spo -
koju,	a	ja	czułem,	że	jestem	między	młotem	i	kowa dłem.	Że	wy -
korzystują	mnie	w	rozgrywkach,	że	jestem	dla	nich	jedynie	za -
wa dą.	 Krótko	 mówiąc,	 za czą łem	 na bierać	 przekona nia,	 że	 to
przeze	mnie	 nie	 ułożyło	 im	 się	 życie.	W	 końcu	matka	 nie	wy-
trzyma ła	i	posta nowiła	odejść.	Spa kowa ła	ma natki	i	czeka ła	na
jego	powrót,	żeby	mu	oznajmić,	że	go	zosta wia.
–	Chcia ła	odejść	od	ojca	bez	ciebie?
–	Tak	mi	przynajmniej	wtedy	powiedzia ła.	Ale	on	nie	wra cał,

bo	zgryzoty	często	topił	w	pubie.	Jej	furia	rosła	z	każdą	chwila,
była	przekona na,	że	on	pociesza	się	w	ra mionach	innej	kobiety.
Wrzeszcza ła	tego	wieczoru,	że	ojciec	nie	tylko	przepija	pienią -
dze,	ale	że	ją	zdra dza.	I	wtedy	za dzwonił	telefon.
Dowiedzieliśmy	 się,	 że	 ojciec	 miał	 wypa dek.	 Po	 pija nemu

wpadł	pod	autobus,	miał	zgruchota ną	miednicę	i	uraz	kręgosłu-
pa,	który	spowodował	pa ra liż	od	pasa	w	dół.	Matka	w	pierwszej
chwili	oniemia ła,	a	potem	za częła	rozpaczliwie	pła kać.	Przera -
żona	zła pa ła	mnie	za	rękę	i	ra zem	pojecha liśmy	do	szpita la.	Oj -
ciec	 leżał	 na	 stole	 opera cyjnym,	mną	 tego	wieczoru	 za opieko-
wa ły	się	pielęgniarki.	Pa miętam	tylko	ich	czułość	i	troskę.	Wła -
śnie	tego	dnia	posta nowiłem,	że	zosta nę	leka rzem.	Po	paru	go-



dzinach	usłyszeliśmy,	że	ojciec	będzie	spa ra liżowa ny.
–	I	wtedy	twoja	matka	uzna ła,	że	go	nie	zosta wi?
–	Tak.	Kiedy	we	dwoje	wróciliśmy	do	domu,	rozpa kowa ła	wa -

lizki.	Ale	nigdy	w	życiu	u	nikogo	nie	widzia łem	ta kiej	rozpa czy.
Posta nowiła	 z	nim	 zostać	 i	 jak	 ojciec	wrócił	 do	domu,	 za częła
się	nim	zajmować.	Ucichły	dawne	awantury,	ale	za	 to	oni	pra -
wie	się	do	siebie	nie	odzywa li.	 I	 to	nie	zmieniło	się	do	dzisiaj.
Ona	dba	o	niego,	ale	każde	z	nich	żyje	osobno.	Między	nimi	nie
doszło	do	pojedna nia,	ich	mał żeństwo	bezpowrotnie	przerodziło
się	w	więzienie.	Każde	z	nich	ma	poczucie,	że	na	 to	więzienie
zosta ło	 ska za ne	 dożywotnio.	 Oboje	 mają	 poczucie	 kompletnej
klęski.	Jest	to	tym	straszniejsze,	że	przecież	na	początku	kocha -
li	się	bez	pa mięci.
–	To	rzeczywiście	straszne,	Gray.	To	straszne,	że	ży cie	obeszło

się	z	nimi	tak	okrutnie.
Na	samą	myśl	o	 tym,	że	matka	Graya	czuje	się	wobec	męża

zwią za na	obowiązkiem	opieki,	a	on	musi	tę	opiekę	zno sić,	choć
nie	 jest	 w	 sta nie	 odezwać	 się	 do	 swojej	 żony,	 przeszedł	 ją
dreszcz.
–	Beau,	spróbuj	mnie	zrozumieć.	Spróbuj	sobie	tylko	wyobra -

zić,	 że	 nigdy,	 przez	 całe	 życie	 nie	 widzia łem	 ich	 uśmiechnię-
tych,	 pogodnych,	 szczęśliwych.	 Oni	 na prawdę	 zgotowa li	 sobie
piekło,	 a	 ja	musia łem	w	 tym	 piekle	 dora stać.	Wychowywa łem
się	wśród	nieustannych	awantur,	wśród	brzęku	tłuczonej	porce-
la ny,	które	mogłoby	przerwać	 tylko	uderzenie	pioruna	w	dom.
Ale	piorun	w	nasz	dom	nie	chciał	uderzyć.	Więc	cieszyłem	się
każdą	 chwilą,	 kiedy	mnie	 tam	 nie	 było.	 Do	 późnego	wieczora
przesia dywa łem	w	 szkole,	 a	 potem	 z	 ulgą	wyjecha łem	na	 stu-
dia.	Z	ulgą,	bo	wiedzia łem,	że	nie	jestem	w	sta nie	im	pomóc.
No	 i	 już	 pra wie	 kończąc	medycynę,	 pozna łem	 ciebie,	 Beau.

Ciebie,	najpiękniejszą	i	najcudowniejszą	kobietę	na	świecie.	Ale
zrozum,	ja	wtedy	nie	potra fiłem	uwierzyć	w	mał żeństwo.	Wtedy
najbardziej	za leża ło	mi	na	tym,	żeby	ciebie	nie	unieszczęśliwić.
Byłaś	dla	mnie	jak	haust	świeżego	powietrza,	za chłysną łem	się
tobą	i	czułem,	że	spotka łem	wreszcie	pierwszy	zwia stun	wiosny
nadchodzą cej	po	ca łym	moim	dotychcza sowym	życiu,	które	było
jak	długa	koszmarna	zima.



Beau	pomyśla ła,	że	Gray	próbuje	opowiedzieć	o	swoich	uczu-
ciach,	kiedy	się	pozna li,	ale	nie	wyja śnia,	dla czego	odszedł.
Przecież	to	chyba	niemożliwe,	że	zdecydował	się	na	rozsta nie

z	powodu	 swoich	 rodziców,	pozwa la jąc,	by	 trauma	wyniesiona
z	domu	przesą dziła	o	ich	przyszłości?
–	Gray,	jak	mogłeś	mnie	zosta wić	z	ich	powodu?	–	Głos	uwiązł

jej	w	gardle	i	łzy	na płynęły	do	oczu.
Poczuła	z	całą	siłą	ból	i	upokorzenie,	z	ja kimi	zma ga ła	się	od

lat.	Przez	wszystkie	 te	 lata	przypuszcza ła,	 że	 to	ona	popeł niła
ja kiś	 błąd	 albo	 że	 czegoś	 jej	 bra kowa ło	 i	 dla tego	 ją	 zosta wił.
Nie	wyklucza ła	na wet,	że	odszedł	do	innej	kobiety.
Robiła	sobie	wyrzuty,	ale	nie	umia ła	ich	sprecyzować,	a	przy

tym	wszystkim	próbowa ła	siebie	przekonywać,	że	jednak	to	wy-
łącznie	on	był	winien	rozsta nia	i	jego	wina	jest	niewyba czalna.
–	 Jest	 mi	 niezmiernie	 przykro	 –	 powiedzia ła	 po	 chwili	 –	 że

twoi	rodzice	mieli	tak	nieszczęśliwe	życie,	ale	boli	mnie,	że	do-
puściłeś	do	tego,	żeby	tra gedia	w	twoim	domu	znisz czyła	nasz
zwią zek.	 Przyzna ję	 jednak,	 że	 jest	mi	 trudno	wyobra zić	 sobie
ten	koszmar,	bo	moi	rodzice	stworzyli	mi	nadzwyczajny	wzorzec
mał żeństwa.	Mia łam	szczęście	wynieść	z	domu	miłość	i	poczu-
cie	bezpieczeństwa	–	doda ła,	uśmiecha jąc	się	przez	łzy.	–	Zresz-
tą	moi	rodzice	są	do	dziś	kocha ją cą	się	i	wspiera ją cą	parą.	A	ty
chciał byś	 mnie	 przekonać,	 że	 ta kie	 mał żeństwo	 nie	 może	 się
zda rzyć?	 Dla czego	 oni	 nie	 mogli	 stać	 się	 dla	 ciebie	 wzorem
i	przykła dem?
–	Bo	byłem	przekona ny,	że	twój	dom	rodzinny	był	wyjątkiem

potwierdza ją cym	regułę.	Uwierz	mi,	że	wokół	siebie	widzia łem
mał żeństwa,	 które	 z	 trudem	wytrzymywa ły	 z	 sobą	 i	 po	 la tach
nie	mia ły	sobie	nic	do	powiedzenia.	Pary,	w	których	mał żonko-
wie	praktycznie	 żyli	 osobno,	 a	kiedy	 tylko	mogli,	wyrywa li	 się
z	 domu	 i	 osobno	 spędza li	 wa ka cje.	 Na pa trzyłem	 się	 na	 ludzi,
którzy	w	związkach	utra cili	 całą	 ra dość	 życia,	na	 ludzi	bezna -
dziejnie	przygnębionych.
–	Czyli	oba wia łeś	się,	że	i	my	będziemy	ska za ni	na	taki	los?	–

spyta ła	z	niedowierza niem.
–	Tak,	ba łem	się,	że	to	się	tak	skończy.	A	ponieważ	nie	byłem

w	sta nie	porozma wiać	z	 tobą	przed	ślubem	o	moim	 lęku,	czu-



łem,	 że	 jestem	wobec	 ciebie	 nieuczciwy.	Miałem	wra żenie,	 że
cię	 okła muję,	 bo	 nie	 znasz	 o	 mnie	 prawdy.	 Czu łem,	 że	 skoro
nasz	 zwią zek	 opiera	 się	 na	 oszustwie,	 nie	 mamy	 szan sy	 na
szczęście.	Absolutnie	się	zgadzam,	że	uciekłem	bez	uprzedzenia
jak	 ostatni	 tchórz.	 Nie	 miałem	 odwa gi	 rozmówić	 się	 z	 tobą,
ostrzec	cię,	że	odchodzę.
Nic	nie	mam	na	swoje	uspra wiedliwienie	poza	tym,	że	chyba

nie	byłem	wtedy	w	sta nie	 jasno	my śleć,	bo	 rozpacz,	 że	muszę
zosta wić	 miłość	 mojego	 życia,	 kompletnie	 zmąciła	 mi	 umysł.
Tak	więc,	ucieka jąc	sprzed	oł ta rza,	postą piłem	okrutnie,	wiem
jednak,	 że	 gdybym	 cię	 nie	 zosta wił,	 ty	 byś	 ode	mnie	 odeszła.
Odeszła byś	prędzej	czy	później.
–	Co	ty	opowia dasz!	Skąd	ta kie	przypuszczenia?
Jak	to	się	sta ło,	że	nie	dostrzegła	wtedy	jego	cierpienia?	Dla -

czego	to	przed	nią	ukrywał,	dla czego	ona	niczego	nie	za uważy-
ła?
–	Po	twojej	ucieczce	powinnam	cię	szukać.	Gdybym	nie	dała

za	wygra ną,	na	pewno	przekona łabym	cię	do	powrotu.
–	Nie	są dzę.	Myśla łaś,	że	tworzy my	idealny	związek,	podczas

gdy	tak	nie	było.	Nie	chcę	cię	ra nić,	ale	nie	chciałaś	dopuścić
do	 siebie	 prawdy.	 Nie	 chcia łaś	 jej	 poznać,	 nie	 byłaś	 gotowa
mnie	 wysłuchać.	 Wierzyłaś	 w	 romantyczną	 miłość,	 pra gnęłaś
ra dości	i	szczęścia,	pochła niały	cię	przygotowa nia	do	ślubu,	ży-
łaś	fanta zja mi.
–	Czyli	 jednak	spra wiłam	ci	za wód	i	 ja	też	ponoszę	od powie-

dzialność	za	rozpad	na szego	związku?	Bo	nie	chcia łam	cię	wy-
słuchać?	Nie	 da łam	 ci	możliwości,	 żebyś	mi	 powiedział	 o	 tym
wszystkim,	co	chcia łeś	i	musia łeś	mi	powiedzieć?
–	Może	po	części	tak,	Beau.	Ale	z	drugiej	strony	ja	wca le	nie

pa liłem	 się	 do	 zwierzeń.	 Ba łem	 się	 poważnej	 rozmowy,	 unika -
łem	 jej,	przeżywa łem	waha nia.	 Ja	 też	nie	by łem	gotów	ci	opo-
wiedzieć	 o	moich	 lękach.	Naprawdę	 cię	 kochałem	 i	 na prawdę
chcia łem,	 żeby	na sza	miłość	 trwała	wiecznie.	Tyle	 że	nie	wie-
rzyłem	w	taką	możliwość.	Uważa łem,	że	dla	nas	jedyną	szansą
była by	 szczerość.	Ale	 ty	nie	byłaś	gotowa	mi	na	nią	pozwolić,
więc	posta nowiłem	odejść.
–	Posłuchaj,	Gray	–	powiedzia ła	po	chwili.	–	Może	za brakło	mi



empa tii,	ale	to,	że	cię	kochałam,	nie	było	fał szem.	Kocha łam	cię
na prawdę,	co	do	tego	nie	mam	wątpliwości	–	doda ła,	odwra ca -
jąc	głowę.
Poczu ła	nagle,	że	być	może	on	nigdy	jej	nie	kochał.	Może	wie-

rząc	w	 jego	miłość,	żyła	w	świecie	złudzeń,	oszukiwa ła	siebie,
wmawia ła	sobie	nieprawdę?
–	Kochałem	cię	nad	ży cie!	 –	powiedział,	 jakby	czytając	w	 jej

myślach.	–	I	wła śnie	dlatego	chcia łem	ci	oszczędzić	przy szłych
cierpień.	Nie	godziłem	się	ani	na	to,	żebyśmy	na	ślepo	skoczyli
ra zem	w	przyszłość,	ani	na	to,	żebyś	wierzyła,	że	wszystko	jest
w	porządku,	podczas	gdy	tak	nie	było.
–	Czy	na sza	miłość	była	prawdziwa?	–	spyta ła,	sły sząc	drżenie

we	wła snym	głosie.
–	Tak,	była	prawdziwa.	Zresztą	wiemy	o	 tym	oboje,	przecież

o	tym	nie	muszę	cię	przekony wać.	Bła gam,	spójrz	na	mnie	–	po-
wiedział,	biorąc	ją	pod	bro dę	–	bo	chciał bym	ci	jeszcze	coś	po-
wiedzieć.
–	To	powiedz	–	szepnęła,	patrząc	na	niego	przez	łzy.
–	Przeżyliśmy	wspólnie	coś	wspa nia łego,	ale	to	spadło	na	nas

za	 wcześnie.	 Wtedy	 jeszcze	 nie	 by liśmy	 na	 to	 go towi,	 żad ne
z	nas.
–	A	dziś	według	ciebie	jesteśmy?	–	za py tała	drżą cym	głosem.
Gray	przełknął	 ślinę	 i	mocno	 ją	 przy tulił	 do	 siebie,	 po	 czym

delikatnie	ustami	musnął	jej	wargi.
Zatopiona	 w	 jego	 ra mionach	 mia ła	 wra żenie,	 jakby	 jak	 za

spra wą	 czarodziejskiej	 różdżki	 na gle	 znieru chomiał	 cały	 świat
i	spełniło	się	jej	pragnienie.
W	dreszczu	rokoszy,	 jeszcze	nie	dowierza jąc	do	końca	temu,

co	się	dzieje,	 zaborczo	przy cią gnęła	go	do	siebie.	Tak	 jej	 tego
bra kowa ło,	tak	bardzo	za	tym	tęskniła.
Pragnęła	 go	 i	 chcia ła,	 żeby	on	 to	 czuł.	Chcia ła	 rozkoszować

się	tą	chwilą,	tylko	to	się	liczyło.	Pra gnęła	go,	nie	zwa żając	na
to,	co	sobie	powiedzieli.	To	nie	mia ło	zna czenia.	Dla	niej	 liczył
się	tylko	on	i	to,	że	może	z	nim	być.	Nie	pozwoli	mu	odejść,	po-
trzebuje	go.
Pieściła	mu	kark	 i	 żeby	 jak	najszybciej	 dotknąć	dłoń mi	 jego

skóry,	 ra mion,	 piersi,	 brzucha,	 rozpięła	 mu	 koszulę.	 Chcia ła



przypomnieć	 sobie	 jego	 cia ło,	 przypomnieć	 sobie	 to	wszystko,
o	czym	tak	dobrze	pa miętała.
Na	moment	zastygła,	jedynie	na	niego	pa trząc.
Chciała	na sycić	oczy	pięknem	i	harmonią	jego	muskularnego

cia ła.	Potem,	ca łując	go	w	sza leńczej	gorączce,	ściągnęła	z	sie-
bie	podkoszulek,	rozpięła	sta nik	 i	uniosła	ręce,	by	Grayowi	 ła-
twiej	 ją	było	rozebrać.	Gdy	jego	dłonie	dotknęły	 jej	piersi,	 jęk-
nęła	z	rozkoszy.	Czu jąc,	jak	jego	wargi	wędrują	po woli	z	jej	szyi
i	 ra mion	na	biust,	 chcia ła,	by	nie	zwlekały	 z	 tym	ani	 sekundy.
Kiedy	dotknął	 językiem	najpierw	jednego,	potem	drugiego	sut-
ka,	przeszedł	 ją	dreszcz.	Od niosła	wra żenie,	 jakby	przecudow-
nym	ciepłem	lizały	ją	pło mienie,	doprowa dza jąc	jej	cia ło	do	eks-
tazy.
–	Gray	–	szepnęła,	zmuszając	go	na	moment,	by	się	za trzymał

i	na	nią	popa trzył.
Chciała	się	upewnić,	że	widzi	jej	pożą danie,	chcia ła,	by	to	wi-

dział.
Kiedy	 cofnął	 się	 o	 pół	 kroku,	 my ślała,	 że	 za cznie	 krzyczeć,

przestra szona,	 że	 teraz	 znów	odejdzie,	 zostawia jąc	 ją	 pół na gą
i	podnieconą.
Ale	tylko	sięgnął	po	koc	i	szybkim	ruchem	rozłożył	go	na	zie-

mi,	 po	 czym	biorąc	 ją	 za	 ręce,	 pocią gnął	w	dół.	 Przywarła	 do
niego	całą	sobą,	czekając,	aż	zdejmie	z	niej	spodnie,	buty	i	skar-
petki.
W	ten	piękny	rozgwieżdżony	letni	wieczór	było	jej	ciepło.	Kie-

dy	jego	dłonie	pieściły	jej	brzuch	i	wnętrze	ud,	powoli	wędrując
do	 miejsca	 między	 noga mi,	 myślała,	 że	 osza leje	 z	 pożąda nia.
Ale	on	chciał	 jak	najdłużej	celebrować	 ten	moment,	niespiesz-
nie	 pieszcząc	 warga mi	 i	 językiem	 jej	 pępek,	 podbrzusze,	 pa -
chwiny.
W	końcu	 jego	usta	dotarły	między	nogi,	 tam,	gdzie	pra gnęła

go	najbardziej.	Zamknęła	oczy,	rękami	zła pa ła	go	lekko	za	wło-
sy	i	niemal	krzyknęła	z	rozkoszy.

Tej	 nocy	 spa li	 w	 na miocie	 ra zem,	 nadzy,	 wtuleni	 w	 siebie,
szczęśliwi.
Rankiem	Gray	obudził	się	pierwszy	i	szyb ko	na łożył	protezę,



żeby	Beau	nie	zoba czy ła	jego	kikuta.	Jeszcze	nie	chciał	jej	na ra -
żać	na	ten	widok.
On	 sam	do	 niego	 przywykł	 i	 niemal	 już	 nie	 pa miętał,	 jak	 to

było,	za nim	stracił	część	nogi.
Niekiedy	jednak	nawiedza ły	go	wspomnienia	z	feralnego	wy-

pad ku	na	Orka dach.
Posta nowił	więc	oszczędzić	jej	na	razie	tej	przykrości.
Żale,	 jakie	wy rzucił	 z	 siebie	wieczorem,	musiały	 ją	 dotknąć.

Jego	 słowa	 z	 pewnością	 ją	 zra niły,	 jego	 zwierzenia	 na	 pewno
były	dla	niej	bolesne.	Za częła	sobie	robić	wyrzuty,	w	sobie	szu-
kając	winy.
Cierpiał,	 widząc	 jej	 ból,	 ale	 może	 teraz,	 po	 tej	 nocy,	 dojdą

z	sobą	do	ładu?
Ich	 zwią zek	 się	 rozpadł	 dla tego,	 że	 nie	 był	w	 stanie	 zdobyć

się	wobec	niej	na	szczerość	w	spra wie	swoich	rodziców	ani	po-
wiedzieć	 jej	 o	 własnych	 lękach	 dotyczą cych	 ich	 przyszłości
w	mał żeń stwie.
Ale	ostatnia	noc	była	cudownie	upojna	i	za pra gnął	wrócić	do

Beau.	Poczuł,	że	to	może	się	udać.
Westchnęła	 z	 rozkoszą,	 gdy	 pieścił	 palca mi	 jej	 nagie	 ra mię,

po	czym	odwróciła	się	na	bok,	przywiera jąc	do	niego	całym	cia-
łem	i	kła dąc	mu	głowę	na	piersi.
Czemu	 u	 dia bła	 dał	 wtedy	 wiarę	 swym	 obawom?	 Dla czego

wsłuchiwał	się	w	ten	wewnętrzny,	prześladują cy	go	głos,	 tylko
na	pozór	będą cy	głosem	rozsądku,	który	powta rzał	mu,	że	ten
związek	jest	ska zany	na	klęskę?
Że	podob nie	jak	mał żeństwo	jego	rodziców	będzie	toksyczny?
Czy	możemy	wszystko	za cząć	od	nowa?	Teraz	za dał	sobie	to

pyta nie.
Na	myśl	 o	 tym	 znów	przejął	 go	dawny	 lęk,	 ale	 na	 szczęście

Beau	właśnie	się	obu dziła.
–	Dobrze	spałaś?
–	Fantastycznie,	po	raz	pierwszy	od	lat.	A	ty?
–	 Ja	 też.	 –	Wyspał	 się	 dobrze	 dla tego,	 że	 tę	 noc	 spędzili	 ra-

zem.	I	najchętniej	leżał by	przy	Beau	aż	do	koń ca	świata.
–	Dasz	się	na mówić	na	śniada nie?
–	Nie	wiem,	co	będzie	w	karcie	dań	–	odpowiedzia ła	z	uśmie-



chem,	po	czym	go	pocałowa ła.
–	Nie	chcę	ci	robić	zbyt	dużych	na dziei,	ale	kto	wie,	może	uda

mi	się	skombinować	coś	odrobinę	lepszego	od	owsianki.
–	 Na prawdę?	 –	 za pytała	 wesoło,	 by	 po	 sekundzie	 zawiesić

głos.	–	Gray,	czy	ty	też	to	słyszysz?
Nie	 bardzo	 chciał	 na słuchiwać,	 bo	 w	 tej	 chwili	 wo lał by	 po-

wtórkę	nocnych	rozkoszy.	Ale	ją	ogarnął	wyraźny	niepokój,	więc
tuląc	ją	do	siebie,	wsparł	się	na	ra mieniu.	Wśród	pta siego	śpie-
wu	wychwycił	ja kiś	pomruk.
–	 Leż	 spokojnie	 –	 szepnął,	 pospiesznie	 wcią gając	 spodnie

i	buty,	po	czym	wysta wił	głowę	z	namiotu.	–	Chyba	nam	się	zda -
wa ło	–	powiedział,	cofając	się	do	środka.	–	Z	tej	strony	nie	za -
uwa żyłem	niczego	niepokoją cego.	Ale	wiesz,	na	wszelki	wypa -
dek	może	lepiej	się	ubierz	i	wyjdziemy	się	rozejrzeć.
Nagle,	 i	 to	 z	 pewnością	 nie	 było	 złudzeniem,	 chra pliwy	 po-

mruk	 dobiegł	 ich	 z	 drugiej	 strony	 na miotu.	 Gray	 wiedział,	 że
wilki	polują	o	świcie	 i	o	zmierzchu,	a	 już	dochodziła	dziewiąta
rano,	więc	najprawdopodobniej	na	polanę	przyszły	 jakieś	 inne
zwierzęta.
Gdy	Beau	szybko	włożyła	ubra nie,	wziął	 ją	za	rękę,	po	czym

wy szedł	z	namiotu.
I	za stygł	nieru chomo.
–	Co	tam	widzisz?	–	szepnęła,	wychodząc	za	nim.
–	Tylko	spokojnie,	Beau.
Mack	ich	przestrzegał	przed	dzikimi	bizonami.	Powtarzał	im,

że	są	groźne.	Skoro	wczoraj	widzieli	w	pobliżu	całe	sta do,	po-
winni	 zachować	 czujność.	 Powinni	 za łożyć,	 że	 bizony	 wciąż
mogą	być	w	okolicy.
Ale	oni	byli	za aferowa ni	innymi	spra wami	i	zlekcewa żyli	nie-

bezpieczeństwo.
–	Gray,	co	teraz	będzie?	–	za pytała	szep tem.
Nie	mieli	gdzie	się	schronić,	bizony	obległy	całą	łąkę.	Jedy ną

drogą	ucieczki	było	strome	urwisko,	wy sokie	na	 jakieś	piętna-
ście	metrów,	i	rzeka	pły nąca	w	dole.
–	Na miot	nas	przed	nimi	nie	uchroni,	a	one	bywa ją	groźne.
–	Może	nie	wyczują,	że	się	tu	kry jemy?
Gray	spojrzał	jeszcze	raz	i	zobaczył,	że	przewodnik	stada	za -



czy na	powoli	unosić	ogon.
–	 Beau,	 on	 szykuje	 się	 do	 ata ku!	Musimy	 zwiewać	 i	 nie	ma

rady,	będziemy	skakać	do	rzeki!
Zła pał	ją	za	rękę	i	pobiegli	na	skraj	urwiska.
Kiedy	spojrza ła	w	dół,	za kręciło	jej	się	w	głowie.
Gray,	który	był	za prawionym	wspina czem	i	nie	cierpiał	na	lęk

wy sokości,	 posta nowił	 ją	 zmusić	 do	 skoku,	 bo	 zerknąwszy	 za
siebie,	 zoba czył,	 że	 nie	 mają	 chwili	 do	 stracenia.	 Przewodnik
stada	rozpędzał	się	powoli	w	ich	kierunku.
–	Liczę	do	trzech,	na	trzy	ska czemy!
–	Gray!	–	Przerażona,	złapa ła	się	go	kurczowo.
–	Raz,	dwa,	trzy!
Z	krzy kiem	przerażenia	skoczy ła	ra zem	z	nim.	Prosto	do	rze-

ki.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	lecia ła	w	dół,	była	pewna,	że	wła śnie	żegna	się	z	życiem.
Rozpaczliwie	przebiera jąc	ręka mi,	ude rzyła	o	powierzchnię	rze-
ki	i	poszła	niemal	na	dno.
Woda	za lewa ła	 jej	usta,	oczy,	uszy	 i	nos,	czuła	 rozdziera ją cy

ból	wszystkich	mięśni	 i	 każdej	 komórki	 nerwowej.	 Ale	 przede
wszystkim	bra kowa ło	jej	tlenu.
W	dole	widzia ła	ciemną	otchłań,	nad	sobą	świa tło.	Mia ła	wra -

żenie,	że	za	moment	pękną	jej	płuca	i	w	przera żeniu,	wytęża jąc
wszystkie	siły,	próbowa ła	wypłynąć	na	powierzchnię.
I	kiedy	 już	była	gotowa	dać	za	wygra ną,	myśląc,	że	to	 ja sne

świa tło	na	górze	jest	przedśmiertnym	złudzeniem,	poczuła,	jak
jej	głowa	wynurza	się	z	wody,	a	ona	sama,	krztusząc	się,	 ła pie
powietrze.
Odgarnąwszy	 włosy	 z	 oczu,	 próbowa ła	 się	 rozejrzeć.	 Gdzie

jest	Gray?	I	na gle	wynurzył	się	blisko	niej,	by	na	jej	widok	roz -
promienić	się	w	uśmiechu	ulgi.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Chyba	nie.	A	tobie?
–	Popatrz,	da liśmy	radę!	Możesz	w	to	uwierzyć?
Czując,	 jak	 jej	ubra nie	na sią ka ją ce	wodą	robi	się	coraz	cięż-

sze,	popa trzyła	na	drugi	brzeg,	szuka jąc	miejsca,	gdzie	będzie
im	najła twiej	wydra pać	się	na	ląd.
–	Spójrz	tam,	ja kieś	dziesięć	metrów	niżej	na	to	małe	za kole	–

powiedzia ła.	–	Oby	stamtąd	nie	zniósł	nas	nurt.
Dopłynęli	 w	 to	 miejsce	 bez	 większego	 trudu.	 Potem,	 drżąc

z	 zimna,	 wygra molili	 się	 na	 brzeg	 i	 w	 milczeniu	 przez	 długą
chwilę	leżeli	bez	ruchu	na	ziemi.
–	Wciąż	nie	wierzę,	że	nam	się	uda ło	–	wysa pał	wreszcie	Gray,

ociera jąc	twarz	z	błota.	–	Beau,	byłaś	niezwykle	dzielna.	Wprost
bra kuje	mi	słów	podziwu.
–	Ale	wszystkie	na sze	rzeczy	zosta ły	na	łące.



–	Trudno.	Grunt,	że	jesteś	cała	i	zdrowa.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła,	ca łując	go	w	usta.	–	Dziękuję	–	po -

wtórzyła.
–	Ale	za	co?
–	Za	to,	że	ura towa łeś	nam	życie.
–	Zmusza jąc	cię	do	skoku	na	łeb	i	na	szyję?
–	Gdyby	nie	ty,	zosta libyśmy	pożarci	na	śnia da nie	przez	bizo-

ny.
–	Bez	przesa dy,	one	ra czej	ludzi	nie	ja da ją.
–	Może	i	nie,	ale	stra towa łyby	nas	na	mia zgę.
Kiedy	Gray	z	niepokojem	dotknął	ręką	swojej	protezy,	za gry-

zła	wargi.
–	Wszystko	w	porządku	z	twoją	nogą?	–	spyta ła	z	niepokojem.
–	Za raz	się	przekonam,	ale	chyba	tak	–	odparł,	wsta jąc.	–	Pro-

teza	dzia ła	jak	złoto	–	powiedział	z	uśmiechem.
–	Jak	dotrzemy	do	celu	bez	mapy?
–	Tym	się	nie	martw.	Dobrze	pa miętam,	że	ta	rzeka	wpa da	do

jeziora	Heart,	a	sta cja,	w	której	mamy	się	spotkać,	jest	na	brze -
gu	 tego	 jeziora.	 Wędrując	 wzdłuż	 rzeki,	 nie	 za błą dzimy,	 i	 za
parę	godzin	będziemy	na	miejscu.
–	Ale	czy	wytrzyma my	bez	wody	do	picia?
–	Głowa	do	góry,	na	pewno	damy	radę.	Po	prostu	nie	będzie-

my	się	spieszyć	i	spróbujemy	trzymać	się	cienia.

Gray	przejął	prowa dzenie.
Nie	 otrzą snął	 się	 jeszcze	po	porannych	 emocjach	 i	 na	nowo

za czął	się	bić	z	myśla mi.	Mimo	że	ich	osta nia	noc	skończyła	się
tak	 upojnie,	 ich	 problemy	 zosta ły	 jedynie	 za wieszone	 i	 wciąż
doma ga ły	się	rozwią za nia.
Kocha jąc	 się	 z	 Beau,	 za pomniał	 o	 ca łym	 świecie.	 Rankiem

chciał by	tulić	się	z	nią	jeszcze	godzina mi,	ale	teraz	uświa domił
sobie	 z	 całą	 mocą,	 że	 pewne	 spra wy	 między	 nimi	 pozosta ły
otwarte.
Skoczyli	z	urwiska,	trzyma jąc	się	za	ręce.
Potem	pa miętał	tylko	zderzenie	z	zimną	wodą,	to,	że	nieła two

mu	się	płynęło	 z	protezą	 i	 że	 za nim	z	 trudem	wydostał	 się	na
powierzchnię,	przeżył	krótką	chwilę	pa niki,	myśląc,	że	Beau	po-



rwał	prąd.
Ale	na	szczęście	wynurzyła	się	pierwsza.
Gdyby	wtedy	mógł	wypowiedzieć	tylko	jedno	życzenie,	prosił -

by	 o	 długie	 szczęśliwe	 życie	 u	 boku	 swojej	 ukocha nej	 Beau.
Ale…
Cóż	bowiem	mógł	 jej	 za oferować?	Zdobył	 się	na	zwierzenia,

więc	 ona	 choć	 po	 części	 pozna ła	 wreszcie	 jego	 prawdę,	 no
i	wciąż	łą czyła	ich	gorą ca	na miętność.
Jednak	 zwią zek	 to	 nie	 tylko	 uda ny	 seks,	 to	 także	wza jemne

za ufa nie,	intymność,	miłość,	cierpliwość	i	zrozumienie.	Rela cja
wyma ga	 da wa nia	 i	 bra nia,	 kompromisów	 oraz	 zgodnej	 współ -
pra cy	 i	poczucia	bliskości.	On	zaś	wciąż	nie	miał	przekona nia,
że	stworzy	jej	oparcie	i	za pewni	szczęście.
Bał	się,	że	 jednak	nie	będzie	umiał	za spokoić	 jej	potrzeb,	że

nie	zdoła	im	sprostać.	Skoro	ona	tak	pra gnie	ra dości,	może	nie
był by	dla	niej	odpowiednim	partnerem?
I	wreszcie	czy	on	na prawdę	na	nią	za sługuje?
Mieszka li	da leko	od	siebie,	w	różnych	mia stach,	ona	w	Oks-

fordzie,	on	w	Edynburgu.	Oboje	byli	pochłonięci	ka rierą	za wo-
dową	i	w	gruncie	rzeczy	pra cowa li	od	rana	do	nocy	w	szpita lu.
Skoro	przed	laty	spra wił	jej	bolesny	za wód,	czy	będzie	potra -

fił	ustrzec	ją	przed	rozcza rowa niem?
Przy	 tym	wszystkim,	choć	go	za pewniła,	 że	 jego	proteza	nie

sta nowi	 dla	 niej	 problemu,	 dla	 niego	 była	 problemem.	Chciał,
żeby	Beau	mia ła	idealnego	partnera,	mężczyznę,	na	ja kiego	za -
sługuje.
Nie	przyznał	się	do	tego,	ale	wciąż	cierpiał	na	bóle	fantomo-

we	 i	 amputa cja	 za gra ża ła	 mu	 komplika cja mi	 ortopedycznymi.
Beau	musia ła by	pogodzić	się	z	 faktem,	że	podobnie	 jak	ojciec,
będzie	niepeł nosprawny.
Czy	zniosła by	ten	ciężar?	Czy	wła śnie	w	jej	przypadku	nie	by-

łoby	 lepiej	 zwią zać	 się	 ze	 zdrowym	 partnerem?	 Przecież	 nie
dość,	że	nie	bra kuje	ta kich	mężczyzn,	to	mogła by	zna leźć	czło-
wieka,	który	jej	nie	za wiódł.
Nie	chciał by	stać	się	dla	niej	cięża rem	i	pra gnął	oszczędzić	jej

losu	swojej	matki,	która	czując,	że	nie	ma	wyboru,	za opiekowa -
ła	się	mężem.



Nie	miał	wątpliwości,	że	Beau	go	pra gnie	i	kocha	oraz	sta ra
się	zrozumieć	jego	lęki.	No	i	był	absolutnie	przekona ny,	że	od-
wza jemnia	jej	miłość.
Powątpiewał	 jednak,	 czy	 powinni	 podejmować	 ryzyko.	 Bo

przecież	mogłoby	się	im	nie	powieść,	a	on	czuł,	że	nie	zdołał by
przeżyć	powtórnego	rozsta nia.
Skoro	 oba wa	przed	 porażką	 go	 przera sta,	 to	 czy	 nie	 byłoby

dla	nich	lepiej,	gdyby	mimo	wszystko	każde	z	nich	poszło	wła -
sną	drogą?

W	ten	letni	pogodny	dzień	piękno	ota cza ją cej	ich	przyrody	za -
piera ło	dech	w	piersi.
Bia łe	obłoki	na	błękitnym	niebie	wędrowa ły	na	wietrze,	okry-

te	bujną	zielenią	drzewa	gra ły	różnorodnością	zieleni	od	niemal
butelkowego	 odcienia	 sosen	 po	 ciemny	 seledyn	 wierzb,	 rzeka
migota ła	w	słońcu,	nad	żół tymi	ła na mi	kwia tów	wznosiły	się	ko-
lorowe	motyle.
Do	południa	wędrowa li,	dysząc	z	pra gnienia,	potem	Beau	mu-

sia ła	się	za trzymać,	by	trochę	odetchnąć.	W	ustach	i	gardle	jej
za schło,	ma rzyła	choćby	o	łyku	wody.
Chyba	jeszcze	nigdy	w	życiu	nie	była	tak	wyczerpa na,	mimo

że	byli	na	nogach	za ledwie	parę	godzin.
W	szpita lu	mia ła	cza sem	ca łodobowe	dyżury,	ale	tam	przynaj-

mniej	 picia	 było	 pod	dostatkiem.	Mia ła	wra żenie,	 że	mienią ca
się	kuszą co	rzeka	po	prostu	kpi	z	niej	 i	z	 jej	dojmują cego	pra -
gnienia.
Gdyby	na wet	tylko	przepłuka ła	usta,	niechybnie	skończyła by

w	szpita lu,	powta rza ła	sobie	twardo,	odpędza jąc	od	siebie	upo-
rczywe	wizje	o	szklance	lodowa tej	wody.
Posta nowiła	się	skoncentrować	na	tym,	że	przezwyciężywszy

dawne	 ura zy,	 zbliżyli	 się	 z	 Grayem.	 Kocha li	 się	 pod	 gwiaździ-
stym	niebem,	a	potem	spa ła	w	jego	ra mionach.	Od	lat	nie	czuła
się	taka	szczęśliwa.
Wierzyła,	że	po	tym	wszystkim,	co	między	nimi	za szło	przed

laty,	wreszcie	wrócą	do	siebie.
Jeszcze	tydzień	temu	coś	ta kiego	wyda wa ło	się	jej	absolutnie

wykluczone,	 a	 tymcza sem	 życie	 zgotowa ło	 jej	 najwspa nialszą



niespodziankę.
Byli	 ra zem,	 wędrowa li	 wspólnie,	 wspiera li	 się	 i	 wza jemnie

troszczyli	o	siebie.	Tak	wła śnie	powinna	postępować	każda	do-
bra na	para.
Nie	mia ła	wątpliwości,	że	go	kocha.	Kiedy	go	tutaj	spotka ła,

próbowa ła	to	uczucie	w	sobie	stłumić,	ale	z	cza sem	przekona ła
się,	że	uczuć	nie	da	się	wziąć	w	karby.	Nigdy	nie	przesta ła	go
kochać,	był	miłością	jej	życia.
Ostatnia	wspa nia ła	noc	otworzyła	w	ich	życiu	nowy	rozdział.

Była	mu	wdzięczna	 za	 to,	 że	był	 z	 nią	 szczery,	wyja śnia jąc	 jej
spra wy,	o	których	 istnieniu	nie	mia ła	pojęcia.	Teraz	 już	mogła
zrozumieć,	dla czego	ją	zosta wił,	i	dostrzega ła	jego	cierpienie.
Świa domość,	 że	 po	 części	 przyczyniła	 się	 do	 jego	 odejścia,

była	dla	niej	bolesna,	ale	nieła twa	prawda	musi	przecież	boleć.
Przyzna ła	mu	ra cję,	podzieliła	jego	punkt	widzenia.	Zgodziła	się
z	nim,	że	nie	była	bez	winy.	Ale	gdy	potem	się	kocha li	i	gdy	spa -
ła	w	jego	ra mionach,	była	przeszczęśliwa.	I	posta nowiła,	że	pod
żadnym	pozorem	z	tego	szczęścia	nie	zrezygnuje.
–	Jak	myślisz,	ile	mamy	jeszcze	do	przejścia?
–	Parę	kilometrów.	Musisz	wytrzymać,	teraz	już	będzie	z	gór-

ki.
–	Może	najpierw	spotka my	 ludzi	z	na szej	grupy?	Może	będą

mieli	wodę?	Bo	oni	chyba	nie	musieli	ska kać	z	urwiska.
–	Mam	taką	na dzieję.
–	Jestem	szczęśliwa,	Gray,	że	się	spotka liśmy.	Bez	ciebie	moja

wypra wa	do	Yellowstone	była by	sza ra	 i	smutna.	Też	się	z	tego
cieszysz?
W	milczeniu	pokiwał	głową,	po	czym	 ją	za pytał,	czy	na bra ła

sił	do	dalszej	drogi.
–	Tak,	do	drogi	ra zem	z	tobą	–	odparła,	biorąc	go	za	rękę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Godzinę	 później	 dostrzegli	 zna jome	 twa rze.	 Barb	 i	 Conrad,
którzy	 w	 odróżnieniu	 od	 nich	 nie	 wyglą da li	 na	 wyczerpa nych
wędrówką,	ma cha li	do	nich	ra dośnie.
Kobiety	 się	 uściska ły,	 mężczyźni	 przywita li	 poklepywa niem

w	plecy	i	dopiero	po	chwili	Barb	spyta ła	zdumiona:
–	A	gdzie	są	wa sze	pleca ki?
–	Pa dły	łupem	bizonów	–	za żartował	Gray.
–	Jak	się	obudziliśmy	rano	–	powiedzia ła	Beau	–	całe	ich	sta do

podeszło	 pod	 nasz	 na miot.	 A	 ponieważ	 jeden	 szykował	 się	 do
ata ku,	musieliśmy	wszystko	zosta wić	i	zwiewać	do	rzeki.
–	Ale	nic	wam	się	nie	sta ło?	–	dopytywa ła	się	za niepokojona

Barb.	–	Conrad,	na tychmiast	daj	im	wody.
–	Och,	co	za	rozkosz!	–	powiedzia ła	Beau	po	kilku	łapczywych

łykach.
–	Ale	na	pewno	tak	szybko	nie	uga siłaś	pra gnienia,	więc	bar -

dzo	cię	proszę,	pij,	ile	dusza	za pra gnie.	Do	celu	mamy	już	bar-
dzo	blisko.	Widzicie	ten	przesmyk	błękitu	za	la sem?	To	jezioro
Heart,	nad	brzegiem	którego	jest	sta cja	parkowa	i	miejsce	na -
szej	zbiórki.
Wytężywszy	wzrok,	Beau,	zoba czyła	w	odda li	wodę.	Więc	już

pra wie	dotarli	na	miejsce,	cali	i	zdrowi.
Ra zem	z	Barb	ruszyły	przodem,	mężczyźni	trzyma li	się	z	tyłu.
–	Powiedz	mi,	jak	wam	się	ułożyło	z	Grayem.
–	Bardzo	dobrze	–	odparła	z	ra dosnym	uśmiechem.	–	I	myślę,

że	wreszcie	dochodzimy	z	sobą	do	ładu.
–	Ogromnie	się	cieszę,	kocha nie!	Jesteście	taką	piękną	parą!
Wspa nia le	to	usłyszeć	od	osoby	trzeciej,	pomyśla ła	Beau	po-

krzepiona.
Tak,	przed	laty	nie	ustrzegła	się	błędów,	uczucie	Graya	przyj-

mując	jako	oczywistość	i	nie	da jąc	mu	sposobności,	by	zwie rzył
się	przed	nią	ze	swoich	obaw.



Buja ła	wtedy	w	chmurach,	pogrą żona	w	fanta zjach	o	roman-
tycznej	miłości.	Była	przekona na,	że	ich	zwią zek	jest	romansem
stulecia,	ale	to	były	złudzenia,	bo	w	rzeczywistości	za bra kło	mu
solidnych	funda mentów.
O	swoim	niedoszłym	mężu	nie	zna ła	ca łej	prawdy,	 lecz	teraz

to	się	zmieniło.
Teraz	 było	 ina czej.	 Za pa trzona	w	 swoich	 rodziców,	wierzyła

przed	 laty,	 że	 jej	mał żeństwo	musi	 się	udać	 i	 nie	potra fiła	do-
strzec,	że	Gray	chce	ich	uchronić	przed	zna nym	mu	z	domu	nie-
szczęściem.
Dzisiaj	go	zrozumia ła	i	mia ła	na dzieję,	że	po	powrocie	do	cy-

wiliza cji	zdoła ją	się	uporać	z	realia mi	życia.
Przypuszcza ła,	że	na	początku	będą	do	siebie	dojeżdżać,	ale

z	cza sem	któreś	z	nich	zdecyduje	się	na	przenosiny	ze	swojego
mia sta	i	za mieszka ją	ra zem.
Oboje	cieszyli	się	zna komitą	opinią	za wodową,	więc	ani	ona,

ani	on	nie	powinni	mieć	żadnych	kłopotów	ze	zna lezieniem	no-
wej	pra cy.
Ma rząc	 o	 ich	 powrocie	 do	 siebie,	 odczuwa ła	 odrobinę	 lęku,

bo	wiedzia ła,	że	ryzyko	 jest	nieuchronne,	ale	nie	mia ła	wąt pli-
wości,	że	trzeba	je	podjąć.
Mózg	skła da	się	z	dwóch	pół kul	i	połą czeń	między	nimi,	dzię-

ki	którym	funkcjonuje.
Po	 rozsta niu	 z	 Grayem	mia ła	wra żenie,	 jakby	 stra ciła	 jedną

pół kulę.	Mogła	bez	niego	przetrwać,	ale	czuła	 się	oka leczona.
Wiedzia ła,	że	brak	jej	ukocha nego,	który	dla	niej	sta nowi	do peł -
nienie.	Sta nowi	jej	drugą	połówkę.
Mia ła	poczucie,	że	teraz	wreszcie	wszystko	powoli	wra ca	do

ładu.
Gdy	dotarli	do	jeziora	i	zbliża li	się	do	sta cji,	spotyka li	nad cho-

dzą ce	 z	 różnych	 kierunków	 kolejne	 pary	 kursantów.	 Po	 ra do-
snych	powita niach	całą	grupą	doszli	do	drewnia nego	budynku.
Na	 ich	 twa rzach	ma lowa ły	 się	 szerokie	uśmiechy	sa tysfakcji

z	wykona nego	za da nia.	Wszyscy	opowia da li	o	przygodach,	któ -
re	 ich	 spotka ły	 w	 drodze,	 o	 za bawnych	 momentach	 i	 niebez-
piecznych	chwilach.
Kiedy	 gwar	 trochę	 ucichł,	 Mack	 pogra tulował	 im,	 że	 cało



i	 zdrowo	 dotarli	 na	 miejsce.	 Po	 krótkiej	 odpra wie	 uczestnicy
wraz	z	ba ga żem	wsiedli	do	mikrobusu,	który	miał	 ich	odwieźć
do	Galla tin,	gdzie	czeka ły	na	nich	zosta wione	sa mochody	i	nie-
za bra ne	na	wypra wę	ba ga że.
Gray,	który	skończył	poga wędkę	z	Tobym	i	Alla nem	oraz	wy-

mienił	się	z	nimi	adresa mi,	podszedł	do	Beau,	by	ją	spytać,	jak
się	czuje.
–	Fanta stycznie!	Ale	ma rzę	o	powrocie	do	hotelu,	porządnym

prysznicu	 i	 odda nej	 do	 przechowalni	 torbie	 czystych	 ubrań.
Mam	 na dzieję,	 że	 będziesz	mi	 towa rzyszył	 w	 tych	 wszystkich
rozkoszach.
Nie	chcia ła	na	niego	na ciskać,	by	za trzyma li	się	ra zem,	ale	po

tym,	co	między	nimi	za szło,	za łożyła,	że	nie	będzie	go	musia ła
do	niczego	na ma wiać.
Była	 przekona na,	 że	w	 ich	 życiu	 za czyna	 się	 nowy	 rozdział.

Zna jąc	 jego	oba wy,	 są dziła,	 że	będzie	umia ła	mu	pomóc	 i	 tym
ra zem	wspólnie	sta wią	im	czoła.
–	Przykro	mi,	ale	za trzymam	się	w	moim	hotelu,	bo	przed	wy-

lotem	z	Ameryki	chcę	trochę	odpocząć.
–	Może	jednak	dasz	się	na mówić,	skoro…
–	Beau,	tobie	na leży	się	ktoś	lepszy	ode	mnie.	–	Ściszył	głos,

biorąc	 ją	na	stronę.	–	Posłuchaj,	 ja	nie	 jestem	odpowiedni,	nie
za sługuję	na	ciebie.	Nie	umiem	dać	ci	ta kiej	miłości,	 ja kiej	po-
trzebujesz.	Uwa żam,	że	powinniśmy	pójść	wła snymi	droga mi.
Nie	dowierza ła	wła snym	uszom.	Poczuła,	że	robi	jej	się	sła bo.

Czy	 on	 rzeczywiście	 to	 mówi?	 Po	 tym	 przełomie,	 jaki	 między
nimi	na stą pił?
Jak	mogła	tak	kompletnie	nie	zrozumieć	jego	intencji?	Pomy-

lić	się	tak	okrutnie?

Odchodził	od	niej	drugi	raz,	ze	strasznym	bólem	i	ciężkim	ser-
cem.
Tak	bardzo	pra gnął	 jeszcze	tę	decyzję	zmienić,	rzucić	się	 jej

w	ra miona	i	dać	jej	to	wszystko,	czego	ona	potrzebuje.	Ale	wie-
dział,	 że	 skoro	 tego	 nie	 umie,	 powinni	 się	 rozstać.	 Kiedy	 był
przy	niej	i	w	jej	oczach	widział	tyle	miłości,	zupeł nie	tra cił	gło-
wę.



Ale	przemyślawszy	 to	na	chłodno,	był	przekona ny,	że	będzie
lepiej,	gdy	odejdzie.	Lepiej	dla	niej.
Beau	mia ła	wra żenie,	jakby	cofa ła	się	do	przeszłości.	Dla cze-

go	on	chce	unieszczęśliwić	nie	tylko	ją,	ale	i	siebie?
–	Gray!	–	Chwyciła	go	za	ło kieć	i	zmusiła,	by	na	nią	popa trzył.

–	Co	ty	za mierzasz	robisz?
–	 Choć	 minęło	 dwa na ście	 lat,	 wciąż	 tkwimy	 w	 tym	 sa mym

miejscu!
–	Mylisz	się,	tym	ra zem	będzie	ina czej.
–	 Ja	 w	 to	 nie	 wierzę.	 Ty	 pa trzysz	 na	 życie	 z	 optymizmem

i	słusznie	pra gniesz	szczęścia.	Wbrew	temu,	że	nie	potra fił bym
za pewnić	ci	wsparcia	ani	ta kiej	miłości,	ja kiej	ci	potrzeba.	Wy-
lą dowa ła byś	 z	 partnerem	oka leczonym	psychicznie	 i	 fizycznie,
człowiekiem,	który	nie	za sługuje	na	drugą	szansę.
–	 Posłuchaj,	 dziś	 jesteśmy	 dojrzalsi	 i	 więcej	 o	 sobie	 wiemy,

więc…
–	Beau,	uwierz	mi,	wiem,	co	mówię!	Tak	będzie	najlepiej!
–	Dla	kogo?	Dla	ciebie?	Bo	na	pewno	nie	dla	mnie!
–	 Przekona ła byś	 się	 z	 cza sem	 o	 swoim	 błędzie.	 Uwierz	 mi,

przejrza ła byś	na	 oczy.	 Ja	 na	 ciebie	nie	 za sługuję,	 tobie	na leży
się	od	życia	szczęśliwszy	zwią zek.
–	Skąd	ty	niby	wiesz,	czego	ja	potrzebuję?	–	powiedzia ła,	czu-

jąc,	jak	ogarnia	ją	rozpacz	zmiesza na	z	wściekłością.
Za milkł.	Na	 to	pyta nie	nie	potra fił	 zna leźć	odpowiedzi.	Miał

pustkę	w	głowie.
Widok	łez	w	jej	oczach	był	ponad	jego	siły.	Ale	co	miał	na	to

pora dzić?	Nie	był	na	to	przygotowa ny!
Nie	spodziewał	się	gwał townego	wybuchu	uczucia	ani	w	nim,

ani	w	niej.	Kiedy	ją	spotkał,	uznał,	że	jest	jej	winien	wyja śnienie
i	 że	powinien	 ją	prosić	 o	wyba czenie.	Myślał,	 że	 ona	 tego	nie
przyjmie,	że	nie	przezwycięży	w	sobie	pretensji	i	żalu.
A	tymcza sem	wszystko	roz pa liło	się	na	nowo:	miłość	i	tęskno-

ta,	 ból	 i	 lęki.	 Tego	 nie	 wolno	 im	 cią gnąć,	 muszą	 się	 rozejść.
Chciał,	by	to	zrozumia ła.	Z	ca łej	siły	za cisnął	zęby,	czeka jąc,	aż
Beau	odwróci	się	do	niego	pleca mi.
W	mikrobusie	usiedli	osobno,	ona	z	przodu,	obok	kierowcy,	on

z	tyłu,	ra zem	Deanem	i	Rickiem.



Wpa trzona	przed	siebie,	nie	odwra ca ła	głowy.	Nie	chcia ła,	by
ktoś	dostrzegł	ma lują cą	się	na	jej	twa rzy	rozpacz.
Co	się	sta ło?	Dla czego	to	przybra ło	taki	obrót?
Rozma wia li	 otwarcie	 i	 szczerze.	 Upra wia li	 miłość.	 Przeżyli

wspa nia łą	 euforyczną	 noc,	 która	 wyda wa ła	 się	 w	 ich	 rela cji
przełomem.
Kochał	się	z	nią	czule,	z	uczuciem	i	ża rem.	Potem	spa li	przy-

tuleni,	a	rano	on	był	pogodny	i	wciąż	oka zywał	jej	tkliwość.	Ra -
zem	skoczyli	do	rzeki,	przeżyli	wspólnie	najpierw	chwile	grozy,
a	potem	euforii,	że	z	tej	przygody	wyszli	cało.	Na stępnie	ra zem
ruszyli	w	drogę.
To	 prawda,	 w	 trakcie	 dzisiejszej	 wędrówki	 Gray	 pra wie	 się

nie	odzywał.	Ale	przecież	oboje	byli	wyczerpa ni	i	cierpieli	z	pra -
gnienia.	O	czym	wtedy	myślał?	Co	mu	chodziło	po	głowie?
W	Heart	Lake	oznajmił,	że	nie	jest	dla	niej	odpowiednim	part-

nerem,	bo	nie	zdoła	jej	uszczęśliwić	taką	miłością,	na	jaką	ona
za sługuje	i	ja kiej	pra gnie.
Ale	skąd	w	nim	to	przekona nie,	że	lepiej	niż	ona	sama	zna	jej

pra gnienia	 i	potrzeby?	Przecież	ona	go	pra gnie	 i	 za sługuje	na
niego!	Uwa ża	go	 za	 swoją	 lepszą	połowę,	on	 jest	dla	niej	naj-
bliższym	człowiekiem	na	świecie.	Kocha	go	bezwa runkowo	i	ca -
łym	sercem.
Czy	znów	ponoszą	 ją	na iwne	ma rzenia	o	 romantycznej	miło-

ści?	–	spyta ła	się	w	duchu.
Niewykluczone.	Więc	może	jednak	Gray	ma	ra cję?	Może	zna

ją	lepiej	niż	ona	sama?	Może	jego	lęk	przed	ryzykiem	jest	uza -
sadniony?	Czyżby	dostrzegł,	że	odżyły	w	niej	dawne	fanta zje?
Nie	 zdołam	dać	 ci	 ta kiej	miłości,	 ja kiej	 potrzebujesz.	Powie-

dział	to	z	peł nym	przekona niem.
Ale	ona	po	prostu	pra gnie	jego	miłości.	To	on	jest	dla	niej	je-

dynym	człowiekiem,	którego	potrzebuje.	Przez	te	dwa na ście	lat
zrozumia ła,	że	z	nikim	innym	miłości	nie	odnajdzie.	Tylko	z	nim
czuje	się	speł niona.
Jeśli	on	pójdzie	bez	niej,	za bierze	jej	serce.
Ja dąc	krętymi	droga mi,	oglą da li	cuda	przyrody,	ja kich	jeszcze

w	Yellowstone	nie	widzieli.
Zlodowa cenia,	 gejzery,	 wypiętrzone	 forma cje	 skalne,	 dziką



zwierzynę.	 To	 piękno	 na tury	 kłuło	 w	 oczy.	 Zdruzgota na	 Beau
nie	mia ła	siły	tego	podziwiać,	więc	przymknęła	oczy	i	powoli	za -
pa dła	w	drzemkę.

Przyśniło	 jej	 się,	 że	 po	 skoku	 z	 urwiska	 znów	 byli	 w	 rzece,
a	ona	z	trudem	wypływa	na	powierzchnię	i	ogarnia	ją	przera że-
nie,	bo	nie	widzi	Graya.
Po	chwili	 jego	głowa	wynurza	 się	 z	wody,	 ale	ona	widzi,	 jak

porywa	 go	 prąd,	 jak	 odda la	 się	 od	 niej	 i	 w	 końcu	 ginie	 jej
z	oczu.
Próbuje	go	wołać,	lecz	jego	nie	ma…
Ocknęła	się	w	pa nice	i	szybko	przetarła	oczy.
Dojecha li	do	sta cji	Galla tin	i	wysia da li	z	busa.
Spojrza ła	na	parking.	Jej	sa mochód	stał	tam,	gdzie	go	zosta -

wiła	przed	za ledwie	pa roma	dnia mi,	które	dla	niej	były	długie
niczym	wieczność.
Posta nowiła	porozma wiać	z	Grayem,	nie	pozwolić	mu	odejść

jak	kiedyś.	Odwróciła	głowę,	ale	jego	już	w	mikrobusie	nie	było.
Zerwa ła	się	błyska wicznie,	by	wysiąść.
–	Gdzie	jest	Gray?	–	Podbiegła	do	Barb.
–	Chyba	go	znajdziesz	w	środku,	wyda je	mi	się,	że	tam	wcho-

dził.	Zdrzemnęłaś	się	trochę,	kocha nie?
Bez	odpowiedzi	wpa dła	do	sta cji,	minęła	recepcję,	zajrza ła	do

pomieszczenia,	w	którym	go	zoba czyła	pierwszego	dnia,	spraw-
dziła	ła zienki,	ale	wszędzie	było	pusto.
–	Gdzie	jest	Gray	McGregor?	–	spyta ła	recepcjonistkę.
–	Przed	chwilą	wziął	kluczyki	do	sa mochodu	i	pewnie	już	od-

jechał.
Pobiegła	na	parking,	gdzie	wszyscy	zerka li	na	nią	ze	zdziwie-

niem,	ale	to	jej	nie	obchodziło.	Chcia ła	jedynie	odszukać	Graya.
Odjechał?	Nie	zdą żyła	go	odna leźć?
–	Wiesz,	w	ja kim	hotelu	za trzyma	się	Gray?	–	spyta ła	przecho-

dzą cego	Ricka.
–	Niestety	nie	powiedział,	bardzo	mi	przykro,	Beau.
–	Ale	zosta wił	ci	swój	numer	telefonu,	prawda?
–	Tak.	Podał	mi	 swój	brytyjski	 telefon,	ale	nie	znam	numeru

jego	komórki.	Bardzo	mi	przykro	–	powtórzył.



Niemal	 się	 rozpła ka ła.	 Jak	 on	mógł	 odejść	 po	 raz	 drugi	 bez
pożegna nia?	Dla czego	mu	na	to	pozwoliła?
Nie	wiedzia ła,	jak	długo	tkwiła	bez	ruchu	na	parkingu.	Sa mo-

chody	powoli	 rusza ły	w	drogę,	wszyscy	do	niej	ma cha li	 na	do
widzenia,	niektórzy,	mija jąc	ją,	włą cza li	klakson.
Powoli	 ruszyła	 do	 cha ty,	 by	 odebrać	 kluczyki	 do	 sa mochodu

i	ba gaż	zosta wiony	pierwszego	dnia.
Na wet	nie	za pa mięta ła,	jak	to	się	odbyło,	po	czym	wsia dła	do

auta.	Dziwnie	się	w	nim	poczuła,	przeszka dzał	 jej	 za pach	skó-
rza nych	obić,	drażniła	klima tyza cja.
W	cią gu	tych	paru	dni	spędzonych	na	świeżym	powietrzu	od-

zwycza iła	się	od	wygód	cywiliza cji	i	za tęskniła	teraz	za	na tural-
nym	aroma tem	sosen.
Ma chinalnie,	niemal	 jak	 robot,	włą czyła	 silnik,	w	GPS-ie	od-

szuka ła	na mia ry	swojego	hotelu	i	ruszyła	w	drogę.	Kiedy	dotar-
ła	na	miejsce	i	zna la zła	się	w	pokoju,	od	razu	poszła	do	ła zienki
wziąć	prysznic.
Zrzuciła	ubra nie,	odkręciła	wodę	i	próbując	nie	myśleć,	przy-

mknęła	oczy.	Ale	poczuła,	że	to	wszystko	ją	przera sta,	i	rozpła -
ka ła	się	głośno.

W	swoim	pokoju	ho telowym	poczuł	się	dziwnie	obco	od	razu,
gdy	tylko	przestą pił	próg.
To	miejsce	uderzyło	go	pustką	i	anonimowością,	jego	sztucz-

ność	przejęła	go	dreszczem.
Jego	dom	był	tam,	gdzie	jest	Beau.
Za wsze	o	tym	wiedział.	Z	tą	świa domością	żył	całe	lata	i	wła -

śnie	dla tego	odszedł.	Znowu	odszedł.
Kochał	Beau,	kochał	ją	ca łym	sercem,	ale	zda wał	sobie	spra -

wę,	że	nie	będzie	umiał	zbudować	z	nią	związku.
Gdyby	podjęli	 tę	próbę,	któreś	z	nich	musia łoby	zdecydować

się	na	przeprowadzkę.	Początkowo	ich	ra dość	z	tego,	że	są	ra -
zem,	pewnie	gra niczyła by	z	euforią.
Ale	 co	 potem?	 Prędzej	 czy	 później	 dopa dła by	 ich	 rzeczywi-

stość,	przerosły	trudy	codzienności.
Przez	te	wszystkie	lata	po	rozsta niu	na	wszelkie	sposoby	pró-

bował	odna leźć	ja kąś	sa tysfakcję	z	życia.	Ale	kiedy	spotka li	się



Yellowstone,	uzmysłowił	sobie,	jak	bardzo	bra kowa ło	mu	Beau.
W	 tej	 pięknej	 długonogiej	 dziewczynie	 o	 kaszta nowych	wło-

sach	za kochał	się	od	pierwszego	wejrzenia.
Najpierw	próbował	ją	podbić,	popisując	się	przed	nią,	ale	gdy

to	nie	odnosiło	skutku,	zmienił	taktykę.
Za miast	szarżować,	sta rał	się	być	na turalny,	słuchać	jej	z	na -

mysłem,	 reagować	 na	 jej	 potrzeby,	 na pa wać	 się	 jej	 bla skiem.
Być	 przy	 niej,	 cieszyć	 się,	 że	 swoim	 ciepłem	 ona	 umie	 stopić
pancerz,	którym	się	osła niał.
Po	ich	pierwszym	poca łunku	bez	niej	nie	wyobra żał	sobie	ży-

cia.	 Ona	 była	 jego	 gwiazdą,	miłością,	 szczęściem,	 udowodniła
mu,	że	on	jednak	potra fi	kochać.
Pra gnął	 jej,	czekał	na	nią	z	wytęsknieniem,	nie	mógł	się	nią

na sycić.	Każda	ich	wspólna	chwila	była	dla	niego	wielkim	świę-
tem.
Teraz,	kiedy	ją	spotkał	po	la tach,	nie	tylko	czuł,	że	jest	winien

jej	wyja śnienia,	ale	chciał,	żeby	mu	wyba czyła.	Pra gnął,	by	roz-
sta li	się	pojedna ni.
Dla czego	 teraz	 tak	 cierpiał?	 Czemu	 nie	 zwa ża jąc	 na	 nic,

mimo	swoich	 lęków	i	obaw,	tak	pra gnął	 ją	odna leźć	 i	choć	raz
jeszcze	poczuć	jej	dotyk?
Adwokat	 dia bła	 rozta czał	 przed	 nim	wizje	 szczęścia,	 obra zy

speł nionego	 mał żeństwa	 z	 gromadką	 dzieci	 podobnych	 do
Beau.
W	końcu	przecież	bywa ją	uda ne	związki,	wystarczy	tylko	cie-

szyć	 się	 odwza jemnioną	 miłością,	 być	 szczerym	 i	 uczciwym,
zdobyć	się	na	realizm.
Ale	 inny	 głos	 wewnętrzny	 powta rzał	 mu,	 że	 większość	 par

tego	 nie	 potra fi	 i	 trwa	 z	 sobą	 jedynie	 ze	 względów	 praktycz-
nych.
A	tego	wła śnie	się	bał.	Oba wiał	się,	że	ją	zra ni,	że	ona	z	cza -

sem	za cznie	go	niena widzić,	że	ich	wspólne	życie	przerodzi	się
w	klęskę.

Próbowa ła	 choć	 przez	 chwilę	 nie	 myśleć	 o	 nim,	 za topić	 się
w	książce,	oglą dać	telewizję.	Ale	skoro	nic	z	tych	prób	nie	wy-
chodziło,	posta nowiła,	że	od	razu	po	powrocie	do	Wielkiej	Bry-



ta nii	pojedzie	do	Edynburga.
Odnajdzie	go	w	szpita lu	 i	po	raz	ostatni	spróbuje	go	przeko-

nać,	by	przejrzał	na	oczy,	nie	bronił	się	przed	uczuciem,	nie	bał
się	miłości.
Poprosi	go,	by	zechciał	dać	im	szansę,	powie	mu,	że	pary,	któ-

re	się	kocha ją,	umieją	zbudować	zwią zek,	że	ludzie	potra fią	być
z	 sobą	 szczęśliwi,	 że	pra gną	być	 z	 sobą	z	wyboru,	a	nie	 z	ko-
nieczności.
On	musi	wiedzieć,	że	tym	ra zem	nie	za mierza	się	poddać,	po-

wiedzia ła	sobie	sta nowczo.

Odlot	 jej	sa molotu	opóźnił	się	o	dwie	godziny,	które	przesie-
dzia ła	nad	kawą	w	lotniskowym	bufecie.
Kupiła	sobie	na wet	ulubionego	croissanta,	ale	nie	była	w	sta -

nie	go	przełknąć.
Z	 ulgą	 za jęła	 wreszcie	 miejsce	 na	 pokła dzie	 i	 za pięła	 pas.

Chcia ła	 wra cać	 do	 Anglii,	 choć	 wiedzia ła,	 że	 tam	 ra czej	 nie
może	spodziewać	się	błękitu	nieba,	a	jedyny	zwierzak,	który	ją
ra dośnie	powita,	to	rudy	seter	jej	są sia dów.
Nie	widzia ła,	że	Gray	wsia da	do	jej	sa molotu,	ale	na tychmiast

wyczuła	jego	obecność.
Stał	w	przejściu	tuż	przy	niej!
–	Gray	–	wykrztusiła	z	siebie	–	co	za	niezwykły	zbieg	okolicz-

ności.
–	 Beau!	 –	 powiedział,	 nie	mogąc	 oderwać	 od	 niej	wzroku.	 –

Mam	miejsce	tam,	ale	lot	jest	długi,	więc	na	pewno	znajdziemy
oka zję,	żeby	poga dać.
Wyglą dał	 bardzo	mizernie,	miał	 za czerwienione	 oczy	 jak	 po

nieprzespa nej	nocy.
Poczuła	 łomota nie	 serca,	więc	 przymknęła	 oczy	 i	 próbowa ła

głęboko	oddychać.
To	nie	był	zbieg	okoliczności,	 lecz	zrzą dzenie	 losu,	który	po-

sta nowił	 poda rować	 jej	 szansę.	Nie	 będzie	 go	musia ła	 szukać
w	Edynburgu,	ma	przed	sobą	osiem	godzin,	żeby	się	z	nim	roz-
mówić.
I	na gle	poczuła,	jak	ją	ogarnia	pa nika.	Co	będzie,	jeśli	on…
Opa nuj	 się,	 przywoła ła	 się	 do	 porządku.	 Nie	 wolno	 ci	 rezy-



gnować,	musisz	podjąć	tę	próbę!
Dla	kura żu	poprosiła	stewardesę	o	drinka.
Wóz	albo	przewóz!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Minęło	 dobre	 pół torej	 godziny,	 za nim	 zdoła ła	 zebrać	 się	 na
odwa gę.	Mia ła	nogi	jak	z	waty,	ręce	lekko	jej	drża ły,	ale	ru szyła
w	jego	stronę.
Spotka li	 się	wzrokiem.	Widzia ła,	 jak	Gray	bierze	głęboki	od-

dech.
Nie	masz	nic	 do	 stra cenia!	 –	 powtórzyła	 sobie.	Najwyżej	 go

nie	przekonasz	i	już	nigdy	więcej	go	nie	zoba czysz!
Ką tem	oka	dostrzegła,	że	miejsce	obok	niego	jest	wolne.
A	więc	sama	widzisz,	okoliczności	ci	sprzyja ją!
–	Mogę	się	dosiąść	na	chwilę?
–	Ja sne,	bardzo	proszę.
–	 Sporo	 ostatnio	 myśla łam,	 próbując	 dojść	 z	 sobą	 do	 ładu.

Więc	pozwól,	 że	najpierw	 ja	będę	mówić,	 a	 ty	mnie	 spokojnie
wysłuchasz.
–	Dobrze	–	odparł,	przełyka jąc	ślinę.
–	Przykro	mi,	Gray,	że	wtedy	nie	umia łam	cię	zrozumieć	i	że

nie	da wa łam	ci	sposobności	do	zwie rzeń.	Bardzo	cię	za	to	prze-
pra szam,	 i	 przepra szam	cię	 także	 za	 to,	 że	w	Yellowstone	 tak
obcesowo	 na	 początku	 cię	 potraktowa łam.	 I	 przepra szam,	 że
tak	późno	zrozumia łam,	że	nie	było	ci	lekko	z	moimi	romantycz-
nymi	ma rzenia mi.
–	Beau…
–	Zgodziłeś	się	nie	przerywać,	więc	po zwól	mi	dokończyć.	Je-

śli	 teraz	 tego	z	 siebie	nie	wyrzucę,	 już	nigdy	nie	będzie	na	 to
oka zji.	A	muszę	to	zrobić,	bo	uwa żam,	że	powinniśmy	być	wo -
bec	siebie	uczciwi.	Kocha łam	cię,	wciąż	cię	kocham	i	będę	cię
kochać	 nieza leżnie	 od	 twojej	 decyzji.	 Jeżeli	 na wet	 uznasz,	 że
więcej	 nie	 chcesz	 mnie	 widzieć.	 Uwa żam,	 że	 powinieneś	 dać
nam	szansę,	wierzę,	że	się	nam	uda.	Dojrzeliśmy,	wiemy,	kim	je-
steśmy	i	niczego	przed	sobą	nie	ukrywa my.
Siedział	jak	ska mienia ły.	Beau	położyła	mu	dłoń	na	ręce	i	lek-



ko	ją	ścisnęła.
–	Posłuchaj,	wiem	o	twojej	nodze	i	to	nie	ma	dla	mnie	znacze-

nia.	 Wiem	 o	 twoich	 rodzicach,	 wiem,	 przez	 co	 przeszedłeś.
Wiem,	 że	 tobie	 mał żeństwo	 może	 się	 koja rzyć	 z	 więzieniem,
podczas	 gdy	 w	 moim	 odczuciu	 zwią zek	 przypomina	 ra czej
wspólną	podróż.	Zresztą	popatrz,	my	wła śnie	jesteśmy	w	podró-
ży	–	za żartowa ła,	żeby	trochę	rozła dować	na pięcie.
Chcę	być	z	tobą	–	cią gnęła	–	a	to,	czy	weźmiemy	ślub,	nie	ma

dla	mnie	większego	zna czenia.	Po	prostu	chcę	być	z	tobą	i	nie
robię	sobie	złudzeń,	że	 jesteś	 ideałem.	Nie	oczekuję	 i	nie	pra -
gnę	cudów,	wiem,	że	nieraz	byśmy	się	kłócili,	bo	ja	też	idealna
nie	jestem.	Chcę	ciebie,	z	twoimi	wa da mi	i	za leta mi,	ta kiego,	ja -
kim	 jesteś.	 Powiedzia łeś,	 że	 za sługuję	 na	 kogoś,	 kto	 będzie
mnie	kochał	ina czej	niż	ty.	Ale	to	jest	bzdura,	bo	ja	potrzebuję
wła śnie	twojej	miłości.	Nie	chcę	żadnej	 innej.	Tylko	ty	możesz
mnie	kochać	tak,	jak	tego	pra gnę.	I	uwa żam,	że	za sługuję	na	to,
żebyś	dał	mi	szansę!	Czy	ty	tego	nie	widzisz?
Gray	uniósł	 jej	dłoń	do	swoich	ust	 i	bez	słowa	 ją	poca łował,

wdycha jąc	 zna jomy	 za pach	 skóry.	 Za czął	 mówić	 dopiero	 po
chwili.
–	Ba łem	się,	że	gdybyśmy	byli	ra zem,	to	z	cza sem	za częliby-

śmy	 dzia łać	 sobie	 na	 nerwy	 i	 z	 trudem	 wytrzymywa libyśmy
z	sobą.	Ale	kiedy	cię	nie	ma,	jest	mi	straszliwie	smutno	i	ciężko.
Myślę	 o	 tobie	 nieustannie	 i	 nieustannie	 tęsknię	 za	 tobą.	Więc
przyzna ję	ci	ra cję,	powinniśmy	dać	sobie	szansę.	Ja	o	tym	ma -
rzę.	Rezygna cja	z	tego	była by	tchórzostwem,	powinniśmy	pod-
jąć	próbę.	Przecież	nie	można	się	bać	związku	z	kobietą,	którą
się	 kocha,	 nie	 można	 dać	 się	 spa ra liżować	 lękowi	 –	 dodał
z	iskierką	w	oku,	po	czym	otarł	jej	z	policzka	łzę.
Kiedy	 wysia dłem	 z	 tego	 mikrobusu,	 czułem,	 że	 muszę	 być

sam,	bo	przy	 tobie	nie	pozbieram	myśli.	W	hotelu	uświa domi-
łem	sobie,	że	 jednak	jestem	znacznie	dojrzalszy	niż	przed	laty.
Jeśli	wtedy,	po	moich	przejściach	rodzinnych	ba łem	się	mał żeń-
stwa,	a	myśl	o	dzieciach	budziła	we	mnie	pa nikę,	i	jeżeli	z	tego
stra chu	odszedłem	od	ciebie,	 to	dziś	 jestem	silniejszy	 i	 już	nie
chcę	 rezygnować	 z	miłości.	Nie	 chcę	 jej	 zmarnować,	nie	 chcę
rozsta nia	z	tobą.	Jestem	silniejszy	dzięki	tobie,	Beau,	 i	wie rzę,



że	nam	się	uda.
–	Gray…
–	Teraz	ty	pozwól	mi	skończyć.	Nie	liczyłem	na	to,	że	los	bę-

dzie	nam	sprzyjał	 i	 spotka my	się	w	 sa molocie,	 ale	 zna la zł bym
sposób,	żeby	cię	odszukać.	Bo	jesteś	moim	życiem,	moją	drugą
połową.	 I	 najpiękniejszą,	 najcudowniejszą	 kobietą	 na	 świecie.
Każde	 miejsce,	 na wet	 tutaj,	 wysoko	 w	 chmurach,	 jest	 odpo-
wiednie,	żeby	cię	poprosić	o	rękę.	Zechcesz	mnie	uczynić	naj-
szczęśliwszym	człowiekiem	na	świecie?
–	W	ta kim	ra zie	–	głos	na	moment	uwiązł	jej	w	gardle	–	w	ta -

kim	ra zie	na tychmiast	mnie	poca łuj.
–	To	ma	być	poca łunek	na rzeczonych?
–	Zga dłeś,	Gray.
–	W	porządku,	 ale	musisz	 najpierw	 –	 sięgnął	 do	 kieszeni	 po

małe	pudełeczko	obcią gnięte	aksa mitem	–	przyjąć	ten	drobiazg.
Gdy	zoba czyła	piękny	pla tynowy	pierścionek	z	brylantem,	za -

parło	jej	dech	w	piersi	nie	tylko	z	za chwytu,	ale	i	ze	zdumienia.
–	No	wiesz,	mowę	oświadczynową,	jaką	chcia łem	ci	wygłosić

w	Oksfordzie,	zdą żyłem	przygotować	w	hotelu,	a	nasz	sa molot
na	 szczęście	 wyleciał	 z	 opóźnieniem,	 więc	 mia łem	 czas,	 żeby
zajrzeć	na	lotnisku	do	jubilera.



EPILOG

Była	już	gotowa,	zrobiła	fryzurę	i	ma kijaż,	suknia	pięknie	na
niej	 leża ła.	 Zerknęła	 jeszcze	 do	 lustra,	 za mknęła	 drzwi	 do
mieszka nia	i	z	ma łym	bukietem	peonii	zbiegła	po	schodach.
Na	dole	czekał	na	nią	ojciec	ubra ny	w	elegancki	smoking.
–	Nie	są dzisz,	że	może	 jak	Gray	powinienem	wystą pić	w	kil-

cie?
–	Wiem,	że	masz	piękne	kola na	i	chciał byś	je	wszystkim	po ka -

zać,	ale…
–	Proszę,	nie	rób	sobie	ze	mnie	żartów	–	przerwał	jej	bła gal-

nie	–	bo	mam	lekką	tremę.
–	Ja	też,	nie	ukrywam.
–	Bądź	spokojna,	tym	ra zem	on	nie	zwieje.	–	Ojciec	puścił	do

niej	oko.
Srebrnosza ra	 przybra na	 wstążka mi	 limuzyna	 czeka ła	 przed

domem,	ota cza ją cy	 ją	 tłumek	są sia dów	na	widok	Beau	w	ślub-
nej	sukience	wydał	okrzyki	za chwytu.
Tak,	 tym	 ra zem	Gray	 nie	 za mierzał	 uciekać,	 co	 do	 tego	 nie

mia ła	cienia	wątpliwości.
Ich	 ślubu	 nie	 mógł	 się	 doczekać	 i	 tak	 jak	 ona	 chciał,	 by

wszystko	zosta ło	dopięte	na	ostatni	guzik.
Przed	wejściem	do	kościoła	czeka ły	na	nią	druhny	i	jej	mama.

Kiedy	 fotograf	 robił	 jeszcze	 zdjęcia,	 cierpliwie	 mu	 pozowa ła,
myśląc	z	utęsknieniem	o	przysiędze	mał żeńskiej,	którą	za	chwi-
lę	wymienią	z	Grayem.
Gdy	za gra ły	orga ny,	popra wiła	welon,	ojciec	pod	rękę	wpro-

wa dził	ją	do	peł nego	ludzi	ko ścioła,	po	czym	powoli	i	dostojnie
ruszyli	 w	 stronę	 oł ta rza,	 gdzie	 czekał	 na	 nią	 rozpromieniony
pan	młody.
Nie	mogła	 oderwać	 od	 niego	 wzroku,	 w	 czerwono-zielonym

kilcie,	 czarnej	 ma rynarce	 i	 śnieżnobia łej	 koszuli	 wyglą dał	 na -
prawdę	za bójczo.



–	Przecudownie	wyglą dasz	–	szepnął	za chwycony,	odbiera jąc
ją	z	rąk	jej	ojca.
Jego	oczy	lśniły	szczęściem,	ona	z	ra dości	i	ze	wzruszenia	nie

mogła	 wydobyć	 z	 siebie	 słowa	 i	 tylko	 posła ła	 mu	 promienny
uśmiech.
Muzyka	 ucichła,	 ksiądz	 odmówił	 modlitwę,	 po	 czym	 młoda

para	złożyła	przysięgę	i	wymieniła	obrączki,	a	Gray	uniósł	we-
lon	i	złożył	na	ustach	swojej	żony	gorą cy	poca łunek.
Gdy	na stępnie	wyprowa dził	ją	z	kościoła,	wszyscy,	między	in-

nymi	 amerykańscy	 przyja ciele	 pozna ni	 w	 Yellowstone,	 którzy
w	komplecie	 sta wili	 się	 na	 uroczystości,	 ściska li	 ich	 i	 skła da li
im	gra tula cje.
Potem	pan	młody	 tak	 ochoczo	 rzucił	 się	 do	 kolejnych,	 gorą -

cych	 poca łunków	 swojej	 oblubienicy,	 że	 fotograf	 robią cy	 im
zdjęcia	w	końcu	poprosił	nieśmia ło:
–	Zróbcie	króciutką	przerwę,	bo	chciał bym	choć	raz	uchwycić

wa sze	twa rze.
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